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przez Prospera Merimee

W  pierw szych  dniach  m iesiąca  L is to p a d a  
181... s ta n ą ł w h o te lu  B eauveau  w M arsy lji 
pu łkow nik  ang ie lsk ie j a rm ji, ą ir T h o m as N e- 
v il, rodem  Irlandczyk , w raz  z có rką  sw o ją , po 
odbytej p o d ró ży  po W ło szech . C iąg łe  i n ie­
u stanne  p ochw ały  zapalonych  podróżn ików
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spow odow ały  d ru g ą  o s ta tecznośc i  wicie osób 
d la  o d znaczen ia  się w ybiera ją  sobie za d e ­
w izę  nil ad inirari I lo rac ju sza . Do tej klasy 
n ieukon ten tow anych  podróżn ików  n a le ż a ła  tak­
że  miss L id ja ,  je d y n a  córka  pó łkow nika . P o ­
d łu g  je j  zdan ia  » W  niebo-w zięcie” było 
dziełem  bardzo miernein, a  wybuch W ezuw ju-  
s z a  n .a ło  więcćj g o dny  w idzenia  ja k  komin 
m aszyny  parow ej w Birmingham. J e j  z a rzu ty  
zm ierza ły  w ogó lnośc i do tego , ze W ło c h y  
nie m ają miejscowego kolorytu  i charak te ru . 
N iechaj k to  chce’ w ytłum aczy  znaczen ie  s łów  
tych; j a  dawniej j e  rozu m ia łem , lecz  teraz 
zupe łn ie  nie pojmuję. Miss L id ja  pochleb ia­
ł a  sobie że za  A lpam i zna jdz ie  takie  rzeczy , 
k tó re  nikt j e sz c z e  p rzed  n ią  nie og ląda ł;  
lecz w szędz ie  j u ż  u p rz e d z i l i  j ą  j e j  z iom ko­
wie; s trac iw szy  więc nadzie ję  zna lez ien ia  cze­
go ś  n ieznanego , p rz y łą c z y ła  się do partji  
opozycyjnej.  B ezw ątp ien ia ,  j e s t  to  rzecz 
b a rd zo  n ieprzy jem na, iż n iepodobna  j e s t  o p o ­
w iadać  cośkolw iek o a rc y d z ie łac h  w łoskich , 
żeby- k tóś  nie przerw ał;  » Zapew ne widzia-



łeś  o>ve ilzielo Rafaela w p a ła c u . . .?  Ono 
najpiękniejsze je s t  w całych W łoszech. » A 
właśnie tego się nie widziało. Kiedy więc 
zawicle czasu i trudów potrzeba  aby wszy­
stko widzieć, łatwiej je s t  i wygodniej zaraz 
wszystko zganić i uznać niegodnem widze­
nia.

W  hotelu Beauveau miss L id ja  jeszcze raz 
gorszko zawiedzioną, została w swych nadzie­
jach. Ona więzła z sobą piękny rysunek bramy 
pelazgijskiej, albo raczej cyklopów w Segui, 
którą, jak  sądziła , nikt jeszcze nie przeryso­
wał. Lady Frances Fenwick znajdująca się 
naówczas także w Marsylji pokazał* jój swój 
imiennik, w którym pomiędzy sonetem i su­
s z o n y m  kwiatem znajdowała się ta brama 
s tar unie odmalowana. Miss L idja  dała  na­
tychmiast swoję bramę z Segni swej poko- 
jówcę i straciła wszelki szacunek dla ruin 
pelazgijskieh.

T o zniechęcenie swej córki podzielał także 
pułkownik Nevil, który od śmierci żony 
zapatrywał się na wszystko oczami swej Li-



dji. P o d łu g  je g o  zdan ia  W ło c h y  śc iągnę ły  
na  siebie na jw iększą  w inę p rz e z  to , iż znu ­
d z i ły  jego córkę, a tein samem by ły  n a jn u ­
dnie jszym  krajem w świecie. W p raw d z ie  nie 
p o t ra f i ł  on nic w yrzec  w zględem obrazów  
i posągów ; lecz to  u trzym yw ał z pew nością  
że  po low anie  w tym kra ju  je s t  r zeczą  bardzo  
nędzną ,  i że po trzeba  p rzez  dz ies ięć  godz in  
b iegać po okolicach R zym u, w ś ró d  skw aru 
s łonecznego ,  aby zas trze l ić  p a rę  n ikczemnych 
kuropatw .

N as tęp n eg o  dnia po  p rzybyc iu  d o M arsy l j i ,  
z a p ro s i ł  on do siebie na obiad  kap itana  Elis, 
sw ego daw nego  ad ju tan ta ,  który sześć  tygo ­
dni p rz e p ę d z i ł  na  K orsyce; kap itan  za ­
baw iał miss L id ję ,  opow iada jąc  je j  bardzo  
dobrze  p o w ieść  o bandytach , k tó ra te n  m iała  
p rzy m io t ,  iż zu p e łn ie  n ie p o d o b n ą  b y ła  do 

jakiem i rozryw ano  j ą  często  w po d ró ży  
z R zynm  da  N eapolu . K iedy  po skończonym 
obiedzie  dwaj wojskowi p ozos ta l i  sami przy  
p rzy  butelce wina, zaczęli rozm aw iać  o p o ­
low an iu , i pu łkow nik  d ow iedz ia ł  się że w ża-



dnym kraju  polow anie  nie j e s t  tak  p iękne, 
■'ozmaite i korzys tne ,  ja k  w Korsyce.

— .Można tam w idzieć, wiele dzikicli świń, 
m ów ił kap itan , które  należy  w yuczyć się 
lo z ró żn iać  od  swojskich, gdyż są  bardzo  
do nich podobne; k iedy  kto zabije dom ow ą 
świnię, musi rozpraw ić  się  o to  z pas te rzam i. 
Oni w yskaku ją  z za roś l i ,  zw anych  w k ra jo ­
wym języ k u  M aquis, uzbro jen i  od s tóp  do 
g łów , k ażą  sobie za  bydlę  zap łac ić  i ż a r tu ją  
je sz c z e  ze s trzelca . Z na jdu je  się także  p e ­
wien ro d z a j  dzik ich  baranów , bardzo  osob li­
we zw ierzę, lecz trudne  do  podejśc ia ,  są  także 
je len ie ,  bażanty , kuropatw y, słowem , takie m nó­
stwo zw ierzyny , iż z liczyć  je j  n iepodobna . 
J e ż e l i  pan  je s te ś  lubownikicm polow ania , 
j e d ź  pan  do Korsyki; tam pan m ożesz  
s trze lać  do w szelkiej zw ierzyny , j a k  wy­
ra z i ł  się je d e n  z moich g  ispodarzy , po 
eząw szy  od bekasów aż do człowieka.

P r z y  ^herbacie , opo w ied z ia ł  kapitan  miss



L id ji  imię pow ieść  o vende tte  transvcrsa le  *) 
je sz c z e  dziw nie jszą  ja k  p ie rw sza ,  i gdy przy 
tem op isa ł  j e j  dziki widok tego kraju, o rgiuainy 
cha rak te r  mieszkańców i ich pa tryarchalne  
obyczaje , zapa lił  zupe łn ie  w yobraźn ią  miss 
L id ji  w zględem  Korsyki. W  końcu z łoży ł  u 
nó g  je j  piękny, m ały  sz ty le t ,  k tóry  b a rd z ie j  
o dznacza ł  się p rzez  swoję h is to r ję ,  niżeli 
p rzez  k sz ta ł t  i oprawę. S ław n y  bandyta  p o ­
d a ro w a ł  go kapitanowi E lis ,  i zapew nił iż ni.11 
czterech  ludzi zam ordow ał.  Miss L id ja  w ło ­
ż y ła  go Za pas i dw a ra z y  w y ję ła  z poo- 
cliwy, nim się sp a ć  po łoży ła .  P u łko w n ik  zaś 
m arzy ł  iż ubił dz ik iego barana, i że w łaśc i­
ciel ż ą d a ł  w ynagrodzen ia  za n iego, które  011 
z chęcią  zap łac ił ,  gdyż to by ł był bardzo 
p iękny  zw ierz ,  w y g ląd a ł  j a k  dzik, leez miał 
j e len ie  rogi i pawi ogon.

*) T a k  się  zow ie z e m s ta  w yw arta  na 
bliższym lub dalszym  krew nym  tego, 
k tóry w yrząd z i ł  zniewagę.
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— E lis pow iada  że na  K orsyce w yborne 
p o lo w an ie , m ów ił pó łkow uik  n a za ju trz  p rz y  
śn iad an iu , gdyby nie tak  daleko , m oglibyśm y 
k ilkanaście  dni tam  p rzep ęd z ić .

—  D laczeg ó ż  n ie  m am y je c h a ć  do  K orsyki? 
o d p o w ied z ia ła  m iss L id ja , k ied y  ty  o jcze  
b ęd z ie sz  zabaw ia ł się  po low aniem , ja ry s o w a ć  
będę; to b y  mi sp raw iło  w ielką p rzy jem n o ść , 
gdybym  do m ojego album  d o s ta ła  g ro tę , 
w k tó re j B o n ap arte  u czy ł s ię , ja k  b y ł d z iec ­
kiem. P ie rw szy  to  ra z  m oże życzenie  p rzez  
pu łkow nika  ob jaw ione o trzym ało  p o tw ie rd ze ­
n ie  córki. C hoc iaż  on nadzw yczaj by ł u ra ­
dow any  tą  n iezw yk łą  i n ie sp o d z iew an ą  zg o d ą , 
c zy n ił je d n a k  n a  p o z ó r je sz c z e  n iek tó re  za­
rz u ty , aby tern ba rd z ie j m iss L id ją  zapalić . 
N ap ró żn o  p rz e d s ta w ia ł je j  nad zw y czajn ą  
d z ik o ść  teg o  k ra ju  i u tru d z a ją c ą  p o d ró ż  po 
n im , zw łaszcza  d la  kobiety; ona nie o baw ia ła  
się n iczego; k o n n a  ja z d a  by ła  d la  n ie j na j-

W fEBtlEC TOM X It 2.
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p rzy jem nie jszą  i c ie szy ła  się j u z  nap rzód , iż 
będzie  nocow ać p o d  sza łasem , a nawet zag ro ­
z i ła  podróżą, do małej Azji. Co za  szczę­
ście byłoby  dla  niej, gdyby  m ogła  pokazać  
sw oje album po pow rocie  do Londynu! »Dla 
czego  p rze rzu casz  pani ten  p iękny rysunek? 
—  O, to  nic, to  t j lk o  j e s t  szkic ze s ław n e­
go korsykańskiego  bandyty , k tóry  naui s łu ż y ł  
z a  przew odnika . — Jak to ,  pani byłaś  na l io r i  
syce?!”

P o n iew aż  nie było  je sz c z e  naów czas p o ­
m iędzy  F ranc ją  i K orsyką  s ta łe j  kom unikacji 
parow em i s tatkami, p rze to  n a leża ło  wywie­
dz ieć  się  o okręcie, k tóryby  o d p ły w a ł  do tej 
wyspy. J e s z c z e  tego sam ego dn ia  nap isa ł  
pu łkow nik  do P a ry ż a ,  aby o dw ołać  uczyn io ­
ne zam ów ienie  p om ieszkan ia  na czas icb 
poby tu  w tein m ieście, i u g o d z i ł  się z kap i­
tanem  korsykańskiej ga ljo ty , k tó ra  o d p ły w a ła  
do Ajaccio. Z ao p a trzo n o  się w żyw ność , a 
kap itan  zap ew n ił  z grubein przek leństw em , że 
je d e n  s ta ry  majtek na sta tku  j e s t  wybornym 
kucharzem , i p rzy rzek ł  m łodej damie wszelkie



t vvgo. lv ,  p rzy jazn y  w iatr i sp ok ojn e m o­
r z e . S to su ją c  s ię  do ży c ze n ia  córk i, za- 
w arow ał so b ie  nadto p ó łk o w n ik  aby kapitan  
nie p rzyjm ow ał żad n ego  in n eg o  p asażera , 
i o ile  być m o że , p ły n ą ł n a jb liżej b rzegów  
aby m ożna dobrze w id z ie ć  góry .



W  d n iu  oznaczonym  w szystko było  zapa­
kow ane i od rana  ju z  na pok ład  zniesione; 
ga ljo ta  w ypłynąć  m iała  z wieczornym  w ia­
trem. P ó łk o w n ik  p rz e c h o d z i ł  się tymczasem  
z sw ą córką nad kanałem portowym . N agie  
p rz y s tą p i ł  do niego kap itan  i p ro s i ł  o po-



—  13 —

Zwolenie, aby m ógł w z iąść  na pok ład  sw o je ­
go k rew nego, to  j e s t  kuzyna  ch rzes tn eg o  
o jca  swego na js ta rszego  syna , k tóry  pow raca  
w naglącym in teresie  do K orsyki,  swej o j­
czyzny, i nie może znale.śc s ta tku , k tóryby  
tam odp ływ ał.  — T o  j e s t  dz ie lny  ch łopak , 
do d a ł  kapitan Mattei, wojskowy, oficer  gwar- 
dji s trze lców  p ieszych , a naw et n iezaw odnie  
wkrótce i p ó łkow nik .

— P o n iew aż  on j e s t  żo łn ie rzem , rzek ł  
pó łkow nik  i chc ia ł  dodać ,  to nie mam nic 
przeciw ko temu aby je c h a ł  z nami. Lecz miss 
L id ja  za w o ła ła  po angie lsku .

— O ficer  od  p iecho ty  (o jc iec  je j  s łu ży ł  
w konnicy, d la  tego  p o g a rd z a ła  w szelką  inną  
b ron ią )  to  może człow iek bez  edukcji;  d o ­
stan ie  morskiej s łabośc i  i zepsu ję  nam ca łą  
przy jem ność  podróży!

K ap i tan  n ie  ro zu m ia ł  ani s łow a po ang ie l­
sku, zdaje  się je d n a k  iż dom yśla ł  się co 
miss l i id ja  m ów iła , gdyz  zaczą ł  i ozyy odzić  
się z d łu g ą  poch w a łą  sw ojego krewnego 
i z akończy ł tern zapew nien iem , że to je s t
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bardzo  g rzeczny  i uksz ta łcony  cz łow iek , 
z fainilji kapra lów , i że nie będz ie  wcale 
uciążliwym p e n u  półkow nikow i, poniewraż on 
go umieści na sta tku  w tukiem miejscu, aby 
obecność  je g o  nie by ła  dos trzeżoną .

Nie mało to  zadz iw iło  półkow'nika i miss 
Jjid ją  że w korsyce zn a jd u ją  się ro dz iny ,  
w k tórych god n o ść  kapra la  p rzech o d z i  z oj­
ca na syna; lecz gdy  się dow iedz ie l i  że tu  
chodz i  tylko o kap ra la  p iecho ty ,  w n ieś l i  
z tąd ,  że to  zapew ne ja k iś  b iedak, k tó rego  k a ­
p itan  praw ie  z l i tośc i p rzy jm uje .  Gdyby to  
był oficer, to trzebaby  z nim rozm aw iać, 
z nim żyć  wspólnie; lecz z kapra­
lem nic t rzeba  się p rzym uszuć , gdyż  
on nic nie znaczy, w yjąw szy  ’ ty lko w tym 
raz ie ,  k ied y  p rzy ch o d z i  na  czele  swej kom en­
dy, z bagnetem  na karab in ie , aby zap row adz ić  
kogo W takie miejsce, gdzie  on sobie  iść nie 
życzy.

—  Czy krew ny pana  cierpi s łabość  morską? 
z apy ta ła  miss L idja .
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—  N ig d y ,  p an i .  J e g o  s e rc e  j e s t  n i e w z r u ­
s z o n e  ró w n ie  n a  m o r z u  j a k  n a  lą d z ie .

—  N o ,  to  m o ż e s z  go  p a n  Z abrać ,  d o ­
d a ła .

—  M o ż e s z  go p an  z a b r a ć ,  p o w tó r z y ł  p u ł ­
k o w n ik  i z a c z ą ł  d a le j  p r z e c h a d z k ę  z s w ą  
có rką .

O k o ło  p ią te j  w ie c z o re m  p r z y b y ł  k a p i ta n  
M atte l  ab y  ich  o d w ie ś ć  n a  p o k ła d  g a l jo ty .  
N a  s z a lu p ie  ob o k  k a ju ty  k a p i ta u s k ić j ,  z n a j ­
d o w a ł  s ię  w y so k i ,  m ło d y  ę z ło w ie k  w n ie b ie ­
sk im  s u r d u c ie  z a p ię ty m  aż p o  s z y ję ,  z tw a r z ą  
o g o r z a łą ,  cz a rn en i i  ży w e m i o c z a m i i s z c z e rą ,  
p e ł n ą  w y r a z u  f iz jo n o m ją .  X ca łe j  j e g o  p o ­
s ta w y ,  z  m a ły c h  z a k rę c o n y c h  w ą só w ,  p o z n a ć  
m o ż n a  b y ło  ł a tw o  ż o ł n ie r z a ,  g d y ż  w  ow ym  
c z a s ie  n ie  s i ę g a ły  w ą s y  j e s z c z e  d o  nó g ,  
i g w a r d ja  n a r o d o w a  n ie  w p r o w a d z i ł a  
do  k a ż d e j  f am i l j i  w o js k o w ą  p o w ie r z c h o ­

w n o ść .
M ło d z ie n ie c  u c h y l i ł  c z a p k ę  sk o ro  z o b a ­

c z y ł  p u łk o w n ik a  i p o d z i ę k o w a ł  m u  bez*
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zak ło p o tan ia  i w s łow ach  dobranych  za  g rze ­
c zn o ść ,  j a k ą  inu w yśw iadcza ł .

—  Cieszy się że mogłem  panu p rz y s łu ż y ć  
się, o d p o w ie d z ia ł  pó łkow uik  p rzy jaźn ie  sk ło ­
n iw szy glow.-} i w sz e d ł  do kaju ty .

— T w ó j anglik  nie w iele ja k  w idzę  robi 
sobie  p rzym usu , rz e k ł  m łodz ien iec  do kapi­
tana  w ję z y k u  włoskim.

T e n  osta tn i p rz y ło ż y ł  w skazujący  pałec  do 
lewego oka i zc iągną ł  us ta ,  co oznaczać  mia­
ło ,  jak  to  każdy wie, kto zna  języ k  na migi, 
ze anglik  rozum ie  po w łosku  i j e s t  dz iw a­
cznym człowiekiem.

M łodzien iec  uśm iechną ł  się i d o tk n ą ł  ręką  
sw ojego  czo ła  odpow iada jąc  na  znak kap itana  
M attei, prZeZ co chc ia ł  p ow iedz ieć  że w szy­
scy anglicy m ają  cóś osobliwego w głowie; 
u s ia d ł  potem  obok k ap i tan a  i p rzy p a try w a ł  
się  z uw agą, lecz zarazem  z w szelką p rz y ­
zw oitośc ią  pięknej tow arzyszce  pod róży .

—  F ran cu zcy  żo łn ie rze  m ają  w yborną  
p os taw ę ,  rz e k ł  pó łkow uik  po  ang ie lsku  do



—  17  —

swej córki, m ożnaby z n ich  ła tw o  ołicerów  
porobić.

P o tem  ob róc iw szy  s ię  do m łodego  c z ło ­
wieka zap y ta ł  po  iraneuzku : — W  którym  pań 
pu łk u  s łu ż y łe ś?

M łodz ien iec  t r ą c i ł  lekko łokciem  sw ojego 
krewnego, p rz y t łu m ił  szydersk i  uśm iech  i o d ­
p o w iedz ia ł ,  że s łu ż y ł  daw nie j w gw ard ji  
p ieszej s trze lców , a obecnie p rzybyw a z s ió ­
dmego pu łku  lekkiej p iechoty.

— Czy pan byłeś pod Y a tc r lo o —J e s te ś  p an  
je sz c z e  ba rdzo  m łody.

—  T o  te ż  b y ła  m oja je d y n a  kam pańja.
—  M ożna lic z y ć  ją  p o d w ó jn ie , o d p a r ł p u ł­

kow nik.
M łody  kor,sykania p rz y g ry z ł  sobie  u- 

sta.

—  O jcze , rz ek ła  m iss L id ja , spytaj s ię  
te ż , cz y  k orsykanie kochają sw e g o  Iłonapar- 
teg o .

W IE N IE C  TO M  X I .  3*
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P ierw ej nim pułkow nik  z d o ła ł  p rze łożyć  
to  py tan ie  na Francuzki język , odpow iedz ia ł  
m łodzien iec  zupe łn ie  dobrze  po angielsku, 
chociaż  cokolwiek cudzoziem skim  akcentem: 
—  P a n i  wiesz, że p ro rok  w swoim kraju  nie 
wielkie ma znaczenie . My ziomkowie N a p o ­
leona kocham y go może mniej niżeli F ra n ­
cuzi. Lecz  j a  — kocham go i podziw iam , 
chociaż  nasze  ro d z in y  w n ieprzy jaznych  od 
daw na  ży ły  s tosunkach.

— P a n  mówisz po angielsku? o d ezw ał się 
pułkow nik.

— B ard zo  ż le , j a k  p an  s ły szysz .

Chociaż  miss L id ji  lekki sposób  mó­
wienia  m ło d z ień ca  n ie  bardzo  się p o d o ­
bał,  myśl ta  je d n a k  o osobiste j  n iep rzy jażn i  
p o m iędzy  kapralem i cesarzem  p o b u d z i ła  
j ą  do śmiechu. T o  było  niejako p ró b ­
ką osobliw ości K orsyki, i p o s tan o w iła  
ry s  ten w dzienniku  swoim zapisać.

—  Z apew ne pan by łeś  w niewoli w A nglji?  
za p y ta ł  znow u pułkownik.



_  19 —

—  N ic ,  p a n ie  p u łk o w n ik u ;  u c z y łe m  się  
an g ie ls k ie g o  j ę z y k a  b a r d z o  m ło d o  j e s z c z e  we 

F r a n c j i ,  od  j e ń c a ,  ang l ik a .
P o te m  o b r ó c iw s z y  s ię  d o  m iss  N e v i l  

rzek ł :
—  M ate i  m ó w i ł  mi ż.e p a n i  p r z y b y w a s z  

z W ł o c h .  Z a p e w n e  m ó w isz  p a n i  c z y s to  po  
to sk a ń sk o ;  obaw iam  s ię  cz y l i  nie z t r u ­
dności.-} p r z y jd z i e  p a n i  z r o z u m ie ć  n a s z  d ja lek t .

—  M o ja  c ó rk a  ro z u m ió  w s z y s tk ie  w ło s k ie  
d j a l e k t a ,  o d p o w ie d z i a ł  p u łk o w n ik ,  o n a  s z c z e ­
g ó ln y  p o s i a d a  d a r  n a u c z e n ia  s ię  j ę z y k ó w ;  
m nie  b e z w ą tp i e n ia  n ie  id z ie  tak  ła tw o .

—  C z y  też p a n i  z r o z u m ie  na  p r z y k ła d  te  
w ie rsz e  z n a s z e j  k o r sy k a ń sk ie j  śp ie w k i?  P a ­

s te r z  m ów i do  p a s te rk i :
S ’e n t r a s s i  ’ l id ru  P a r a d i s u ,  s a n tu ,

s a n tu ,
E t  n u n  t r u v a s s i  a  t ia ,  mi n ’ csci-

. r ia .

M is s  L i d j a  z r o z u m ia ł a  j e ,  z n a la z ła  j e d n a k  
cy tac ję  tę  z a n a d to  ś m ia łą ,  a  b a r d z ie j  j e s z c z e
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spo jrzen ie ,  jak ie  je j  to w arzy szy ło  i odpow ie ­
d z ia ła  zap ło n iw szy  się: C apisco  ( ro z u ­
miem)

—• P a n  zapew ne za  urlopem  u d a jesz  się 
do  swej o jczyzny? za p y ta ł  pu łkow nik .

—  Nie, pan ie  pu łkow niku: o d es łan o  mnie 
z p o ło w ą  żołdu, zapew ne dla  tego, pon iew aż  
byłem p o d  W ate r lo o  i je s tem  ziomkiem N a­
poleona. Pow racam  do dom u m ało  m ając na- 
dz iei, a mniej je szcze  p ien iędzy , jak  lo da­
w na  p iosnka  pow iada .

I  sp o jrza ł  z w estchnieniem  ku niebu.
P u łk o w n ik  s ięg n ą ł  do k ieszeni, ob raca ł  

p o m iędzy  palcam i duka ta  i ro zm y ś la ł  nad 
p rzem ow ą, aby go w p rzyzw oity  sposób  swe­
mu n ieszczęśliw em u n ieprzy jac ie low i w rękę 
w sunąć.

— I mnie także, rzek ł  w eso ło ,  p rz e z n a cz o ­
no po łow ę żo łdu :  lecz... pan za swoje polo  
wę i ty ton iu  sobie kupić  nie m ożesz. P rz \  j- 
łnij to kapralu.
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T o  m ó w ią c  c h c ia ł w s u n ą ć  p ie n ią d z  w  za m ­

k n ię tą  rę k ę , k tó rą  m ło d z ie n ie c  t r z y m a ł na 

b rz e g u  s ta tk u .

K o rs y k a n in  z a c z e r w ie n i ł  s ię ,  w y p r o s to w a ł,  

p r z y g r y z ł  u s ta  i  z d a w a ło  s ię  iż  c h c ia ł z g w a łto ­
w n o ś c ią  o d p o w ie d z ie ć ;  le c z  n a g le  z m ie n i ł  s ię  

w y ra z  je g o  tw a rz y  i  z a c z ą ł g ło ś n o  ś m ia ć  
s ię .

P u łk o w n ik  s ta n ą ł z d u m io n y ,  z  d u k a te m  
w  rę k u .

— P a n ie  p u łk o w n ik u ,  r z e k ł  m ło d z ie n ie c  

z  p o w a g ą , p o z w ó l p a n  p o d w ó jn ą  d a ć  so b ie  

ra d ę . P ie rw s z a  je s t ,  n ie  o f ia r u j  pa n  n ig d y
p ie n ię d z y  k o rs y k a n in o w i,  g d y ż  n ie  je d e n  z m o ­

ic h  z io m k ó w , m ó g łb y  je  p a n u  d o ś ć  n ie g rz e ­

c z n ie  w  o c z y  r z u c ić .  A  d ru g a , a b yś  pa n  n ie  

d a w a ł n ik o m u  n ie w ła ś c iw e g o  t y tu łu .  N a z y ­

w a s z  pa n  m n ie  k a p ra le m , a j a  je s te m  p o ru ­

c z n ik ie m . R ó ż n ic a  w p ra w d z ie  n ic  w ie lk a ,  j e ­

d n a k ż e ...
—  P o ru c z n ik ie m ! z a w o ła ł  s i r  T h o m a s , p rz e ­

c ie ż  k a p ita n  o k rę to w y  p o w ie d z ia ł m i że  pan  

je s te ś  k a p ra le m , ró w n ie  ja k  je g o  o jc ie c
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i w szyscy cz łonkow ie  p łc i  męzkićj j e g o  r o ­
dziny.

U s ły szaw szy  to  m łodz ien iec  zaczą ł  śmiać 
się tak g ło śno  i se rdeczn ie ,  że kapitan  i dwaj 
m ajtkow ie  zaczęli mu wkrótce pom agać.

—  I ła ru j  pa.i, panie pułkow niku , rzek ł  na­
reszc ie  m łody  cz łow iek, lecz pom yłka  j e s t  
w yborna , tylko że j ą  za raz  nie z rozum iałem . 
M oja  rodz ina  szczyci się bezw ątp ien ia  iż p o ­
m iędzy  przodkam i sweini l iczy  c a p o r  a l  ó w; 
lecz nasi korsykańscy  c a p  o r a l i  nie są 
to kapra le  z galonem przy  sukui. O koło  
roku  1100 n iektóre  gm iny u s i łu jące  w ydo­
być się z pod  za rząd u  panów  m ieszkających 
w zanikach, wybierali sobie naczelników , 
k tórych nazyw ano c a  p o r a ł  i .  N a  naszej 
w yspie  dzisia j j e sz c z e  poczy tu je  się za  z a ­
szczyt,  p o ch o d z ić  od tego ro d z a ju  tribu- 
II ów.

— P ro sz ę  mi przebaczyć , p rz e rw a ł  p u łk o ­
wnik, w iedząc  przyczynę mojego b łędu , 
spodz iew am  się że mię pan uniew innisz .

I poda ł  mu rękę.
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—  T o  j e s t  s ł u s z n a  k a r i  za  m o ję  d u m ę ,  
p a n ie  p u łk o w n ik u ,  r z e k ł  m ło d z ie n ie c ,  k tó r y  
ś m ia ł  się  t i ą g l e  i ś c i s k a ł  s e r d e c z n ie  Za ręk ę  
a n g l ik a , j a  b y n a jm n ie j  n ie  g n iew am  się  n a  pa-  
na .  P o n ie w a ż  m ój p r z y ja c ie l  M a te i  tak  ź le  
mię p r z e d s ta w i ł ,  p o z w ó l  pan  a b y m  to  sam  
u cz y n i ł ;  naz y w am  s ię  O r s o  d e l la  R o b b ia ,  j e ­
s tem  p o ru c z n ik ie m  na p o ło w ie  ż o ł d u ,  i j e ż e ­
li p an  w z a m ia rz e  p o lo w a n ia  u d a j e s z  s ię  do  
K o rs y k i ,  j a k  się  te g o  d o m y ś la ć  m ogę  w id z ą c  
ty c h  d w ó c h  p s ó w  ta k  p ię k n y c h ,  to  b ę d ę  
m ia ł  p r z y je m n o ś ć  to w a r z y s z y ć  p a n u  w n a s z e
M a q u i s  i po  n a s z y c h  g ó r a c h   j e ż e l i
ty lko  d la  m nie  nie s t a ły  s ię  one  j u ż  o h c e m i ,d o ­
d a ł  z w es tch n ie n ien ie in .

W  te j c h w il i  ł ó d ź  p r z y b y ła  d o  g a l jo ty .  
P o r u c z n ik  p o d a ł  r ę k ę  m iss  L id j i  i p o m ó g ł  
p u łk o w n ik o w i  w s tą p ić  n a  p o k ła d .  T u  s ;r  
T h o m a s ,  k tó ry  o sw ej p o m y łc e  n ie  m ó g ł  z a ­
p o m n ie ć ,  i n ie  w ie d z i a ł  j a k  m ia ł  w y n a g r o ­
d z ić  tę  o b r a z ę ,  z a p r o s i ł  p o r u c z n ik a  na  
w ie c z e rz ę .  M iss  L i d j a  w p ra w d z ie  c o k o lw iek  
k w a ś n ą  m inę  z r o b i ł a ,  j e d n a k ż e  w  o g ó ln o ś c i
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nie gn iew ała  j ą  w iadom ość ta ,  iż on nie był 
kapralem. .Jej gość  po d o b a ł  się je j  dosyć; 
ona  sama zn a jd o w a ła  w nim coś a rys tok ra ­
tycznego; jed n ak  na  boeha te ra  rom ansu  zd a ­
w a ł  je j  się zanad to  w esołym  i o tw ar ­
tym.

—  P a n ie  poruczn iku  della  I teb ja ,  rzek ł 
pu łkow nik  sk łon iw szy  si £ trzym ając  zwyczajem 
angielskim szk lan k ;  madery w ręku; w I l isz-  
p ań ji  wielu ziomków pańskich w idziałem ; to  
byli wyborni s trze lcy .

— T ak  je s t ,  wielu z nich leg ło  w lł isz -  
pańji,  rz ek ł  m łody  po ruczn ik  poważnie.

—  N ig d y  nie zapom nę o w aleczności j e ­
dnego korsykańskiego  bata łjonu  w bi­
tw ie  p o d  Y it to r ja ,  m ów ił dalej pu łk o ­
wnik. P r z e z  ca ły  dzień  w og rodach  
pom iędzy  p ło tam i, utrzym ywali og ień  ty- 
ty rlje rsk i i zabili  nam, j u ż  n ie  wiem, ile 
lu dz i  i koni. S ko ro  postanow ili  u sku teczn ić  
odw ró t ,  zg rom adzili  się w j a k  najlepszym  
porządku . N a  p łaszczyźn ie  spodziew aliśm y



się im odp łac ić ,  lecz ci waleczni u tw orzyli  
carre ,  i n iepodobna  by ło  jc  rozbić. W ś ro d k u  
szyku s ie d z ia ł  na  małym , karym koniu oficer 
obok chorągw i, jakbym  go m ia ł  te raz  p rz e d  
oczami, i spoko jn ie  p a l i ł  cygaro. N iekiedy  
p rzeg ry w a ła  ich muzyka, ja k b y  w yzyw ając 
nas... W y sy ła m  na nich moje dwa p ie rw sze  
eskadrony. W  tem, zam iast ude rzyć  z frontu, 
moi dragoni ro z sy p u ją  się na boki, chw ieją  
się, i p ow raca ją  w wielkim n ie ład z ie ,— n ie j e ­
den koń bez człowieka,.. .  i c iągle  ta  p rz e ­
klęta muzyka. S ko ro  dym zakryw ający  ba- 
ta ljon  ro z s tą p i ł  s ię ,  u jrza łem  znow u p rzy  
chorągw iach  oficera; 011 p a l i i  j e sz c z e  sw oje 
cygaro. U niesiony  gniewem p o p ro w ad z i łem
m oich ludzi sam do ataku. Ich bronie  były 
tak  dalece zab rudzone  od c iąg łego  ognia , iż 
s trze lać  j u z  nie mogli; lecz żo łn ie rze
w sześć  szeregów , jed en  z i  d rugim , na je rzy li  
swoje bagnety. S ta l i  j a k  mur. K rzyczę ,
Wzywam moich d ragonów , ściskam konia

W IEN IEC TOM XII 3.
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ostrogami,—gdy w tein oficer, o którym mó­
wiłem, wyjął nareszcie z ust swoje cygaro 
i wskazał mię jednemu z swoich ludzi. S ły ­
szałem że Cóś mówił; jakby: al capello bian­
co! — J a  miałem białe pióro. VYrięćej nie 
słyszałem, gdyż kula przeszyła  mi piersi — 
T o  był piękny bataljon, panie della Rebbia; 
pierwszy 18 pułku piechoty, i jak  mi pó­
źniej powiadano, z samych korsykanów z ło ­
żony.

— Tak jest,  rzekł O rso, którego oczy 
podczas tego opowiadania błyszczały nie­
zwykłym oguicin; uskutecznili odwrót i utrzy­
mali swoje chorągwie; lecz dwie trzecie 
części tych walecznych spoczywa na równi­
nach pod Yittoria.

— Może pan wiesz nazwisko oficera, który 
tym bataljonem dowodził?

— T o  był mój ojciec. On był natenczas 
majorem 18 pułku i za waleczność w tym
mutnym dniu mianowany zos ta ł  pułkowni­

kiem.
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— P a ń sk i  ojciec, p raw dziw ie ,  to  by ł wale­
czny człowiek! W ie lk ą  m ia łbym  P ' 7-?je 
inność, gdybym sic m óg ł z nim widzieć; 
poznałbym  go na tychm iast,  Czy  on *JJe 

jeszcze?
— N ie , panie p u łk o w n ik a ,  lecz on nic 

m ia ł tego  szczczęśc ia  aby leg ł na po lu  bitwy 
... U m arł w Korsyce... p rzed  dw om a laty..Mój 
Iłoże , jak że  p iękne  j e s t  to morze! D z ie s ięć  
lat ju ż  nie w idz ia łem  ś ródz iem nego  morza.... 
Czyliż  p an in ie  u w ażasz  ś ródz iem ne  morze za 
p ięknie jsze  od oceanu, m iss Liiljo?

— J a  uważam  je  za  zbyt b łęk itne ,  a 
b a łw any  nie mają  w sobie  nic w span ia­

łego.
— Ach! pani lub isz  su row ą  p iękność; a wiec 

sp odoba  się pan i Korsyka.

—  M oją córka lubi w szystko , co j e s t  nad- 
zwyczajnem; d la  tego  się je j  łV lochy  nie 
pod o b a ły ,

_  J a  znam tylko P izę ,  rzek ł  O rso , gdzie  
p rzez  kilka la t  uczęszcza łem  do szkół: lecz
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n ie  m ogę  p o m y ś le ć  o k a te d r z e ,  p o c h y ły c h  
w ie ż a c h ,  o C o m p o s a n to ,  że b y m  n ie  bv ł 
p r z e j ę ty  p o d z iw ie n ie in .  P r z y p o m in a s z  so b ie  
p a n i  z a p e w n e  śm ie rć  A rg a g n y ?

M iss  L id ja  o b a w ia ł a  s ię  a ż e b y  p o r u c z ­
n ik  nie w p a d ł  w z a p a ł  d a l s z e g o  r o z p r a w ia n ia ,  
i o d p o w ie d z i a ł a  z iew a jąc :

I  o j e s t  b a r d z o  p iękne .  N ie  b ie rz  ini 
z a  z le  m ój o jc z e ,  le cz  c ie rp ię  bó l  g ło w y ,  
i d la  te g o  u d a m  s ię  d o  ka ju ty .

U k ło n i ł a  s ię  p o w a ż n ie  p o r u c z n ik o w i ,  p o ­
c a ł o w a ł a  s w o je g o  o jc a  w  c z o ł o  i z n ik ła .  
D w aj m ę ż c z y ź n i  ro z m a w ia l i  p o te m  o w o jn ie  
i p o lo w a n iu .

D o w ie d z ie l i  s ię  że  o b a d w a  w a lc z y l i  n a ­
p rz e c iw k o  s ieb ie  p o d  W a te r lo o ,  i ich  d o b re  
p o ro z u m ie n ie  w z m o g ło  s ię  j e s z c z e .  R o z ­
t r z ą s a l i  n a p r z e m ia n  p la n y  N a p o le o n a ,  W e l ­
l in g to n a  i B l i ic h era ,  a  po te m  r o z m a w ia l i  o 
je l e n i a c h ,  d z ik a c h  i b a w o ła c h .  J u ż  p ó ź n o  
w n o cy  i po  w y p r ó ż n ie n iu  o s ta tn ie j  b u t e l ­
ki, p u łk o w n ik  ś c i s n ą ł  j e s z c z e  r a z  z a  rękę
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porucznika , i co vr końcu objaw ił to 
życzenie, aby zna jom ość  ich w tak  śmic- 
N:t,,y sposób  zaczęta ,  (Hugo trw ać  m ogła .  
KoŁł^ezyii się i każdy u da ł  się na spo- 
c*ynek.



N oc  była  p iękna, księżyc ig ra ł  po falach, a  
okręt p rzechy la ł  się łag o d n ie  pęd zo n y  lekkim 
wiatrem. — M iss Liclja nie m iała  wcale ocho­
ty  do snu  i jed y n ie  obecność  n ieznajom ego 
nie d o zw ala ła  je j  kosz tow ać  tych w zruszeń , 
jak ich  n a  m orzu , p rzy  św ietle  księżyca,
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dośw iadcza  każden cz łow iek, k tóry  chociaż 
cokolwiek ma w sercu  poezji.  Gdy mniema* 
ła  że m łody  po ruczn ik  dobrze  j u ż  zasy p ia ł ,  
jako  is to ta  p roza iczna , do k tórych  go l ic z y ła , 
p o d n ios ła  się, w z ię ła  sa lopę , i obudz iw szy  
swoję pokojów kę w ysz ła  na pomost. — Nie 
by ło  tam n ikogo, op rócz  m ajtka  u  s te ru ,  
k tó ry  śp iew ał pew ien rodzaj dumki, w kor* 
sykańskiem narzeczu , na nutę dziką, i j e d n o ­
brzmiącą. — >V ciszy  nocnej, szczegó lna  ta  
m uzyka, m ia ła  sw ój wdzięk. — N a  n ieszczę ­
ście miss L id ja  nie zupe łn ie  ro zu m ia ła  co 
majtek śpiew ał, — J e ż e l i  w śró d  wielu miejsc 
pospo li tych  jak i  w iersz  mocny o b u dz ił  
je j  ciekawość, t ra f ia ł  s ię  za raz  wyraz 
gminny i zac iem nia ł myśl całą . — P o ję ł a  
je d n a k  że tu  sz ło  o m orders tw o . —  N arzek a ­
nia  p rzeciw  m ordercom , groźby  zemsty, p o ­
chw ała  zm arłćgo , w szystko to było pom ię- 
szane. — Z a trzy m a ła  oi)a z tego  kilka w ier­
szy, k tó re  będę u s i ło w a ł  p rze łożyć :

»  Ani w ystrza ły ,  ani bagnety  —  nie
zachm urzy ły  n igdy  je g o  czo ła  — pog o d n eg o
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n a  p o lu  L i tw y  —  j ;‘ k  » ie b o  p o d c z a s  la la .  —  
J iv ł  on  s o k o łe m , p rz y ja c ie le m  o r ła  —  d la  

p r z y ja c ió ł  m ió d  —  D la  n ie p r z y ja c ió ł  

in o rz e  vr b a łw a n a c h . —  W y ż s z y  ja k  

s ło ń c e  —  ła g o d n ie js z y  ja k  k s ię ż y c . —  O n , 

k tó re g o  n ie p rz y ja c ie le  F r a n c j i  o c h ra n ia l i ,  le g ł  

z  r ę k i m o rd e rc ó w  w  s w o im  k ra ju ,  —  N a p a ­
d l i  go  z t y lu ,  —  ja k  W i t o lo  S a m p ie ra  K o rs a

—  N ig d y  o n i n ie  ś m ie li s p o jrz e ć  m u  w  o c z y

—  .....  U m ie ś ć c ie  na  m u rz e , p rz e d  m o im

łó ż k ie m  —  m ó j k r z y ż  h o n o ro w y . —  C z e r­

w o n a  u  n ie g o  je s t  w s tą ż e c z k a , —  C z e r-  
w ie ń s z a  m o ja  k o s z u la , —  D o  m eg o  sy n a  

w  d a le k im  k ra ju ,  p o ś l i jc ie  m ó j k r z y ż  i  m o ję  

z a k rw a w io n ą  k o s z u lę . — Z o b a c z y  ta m  d w ie  

d z iu r y .  —  Z a  k a ż d ą  d z iu rę ,  d ru g ą  d z iu rę ,  

w  in n e j k o s z u li.  — A le ż  zem s ta  b ę d z ie  w te d y  

d o k o n a n a ?  P o trz e b a  m i rę k i ,  k tó ra b y  s trz e la ­

ła ,  o k a , k tó r c b y  na  c e l b ra ło . —  S e rc a , k tó -  

re b y  c z u ło .

W  te in  m a jte k  s ię  z a t rz y m a ł.  —  D la  cze g o  

n ie  k o ń c z y s z , m ó j p rz y ja c ie lu ?  z a p y ta ła  m is s  

Ł id ja .  —  M a jte k  p o ru s z e n ie m  g ło w y  w s k a z a ł
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je j  p o stać  w ychodzący  na  p o k ład  galjo ty . 
B y ł to  O rso , k tó ry  s z e d ł  zachw ycać s ię  b la­
skiem  k siężyca .

— K ończ w ięc tw o ję  dum kę, rz e k ła  m iss 
K idja; w iele o n a  sp raw ia  mi p rzy jem n o ­
ści.

M ajtek  sch y lił się  ku niej i p o w ie d z ia ł 
po cichu. N ie  daję  r i m h e c c u  nikom u.
— Co takiego?..

M ajtek  nie o d p o w ied z iaw szy  z a c z ą ł gw i­
zd ać .

—  W id z ę  że się pan i u n o sisz  nad  naszem  
m orzem  środziem riem , m iss N ew il, rz e k ł O r­
so , p r z y b l i ż a j ą c  się  do n ie j. P rz y z n a j p an i z e  

n ie  p o d o b n a  w id z ieć  g d z ie in d z ie j tak iego  

k sięży ca .
,— N ie  uw ażałam  w c a l e , — chciałam  się n au ­

czyć p ie śn i k o rsy k a ń sk ie j., T e n  m ajtek  śp ić- 
w ał ok ropną  b a  111 a 1 ę, i z a trz y m a ł się  w chw ili 
na jc iekaw szćj.

W JK SIE C  TOM 5fl«
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M ajtek  sp u śc i ł  oczy, j a k b y  chciał do jrzeć  
lepiej busso lę , i dość  n iezręczn ie  p o c ią g n ą ł  
za  fu tro  miss Newil. W id a ć  było, że nic 
m óg ł swej balia ty  śp iew ać  p rzy  poruczn iku  
Orso.
— Co śpiew asz P ao lo  France? rzekł O so. I! a 1- 
l a t a  czyli tez  v o c e r o  (i)?  P a n n a  cię ro ­
zumie i chc ia łaby  s łyszeć  koniec.

—  Z apom niałem , O rso A n to n i , rzek ł  majtek 
i na tychm iast co s ił  z a c z ą ł  śp iew ać hymn do 
M adony.

Miss L id ja  s łu c h a ła  hymnu z ro z ta rg n ie ­
niem, i nie n a lega ła  więcej na śpiewaka,

(1 )  K iedy  kto umrze, a  szczegó ln ie j  
k iedy  kto zab ity  zostan ie ,  um ieszcza ją  
je g o  c ia ło  na stole, a kobiety z jeg o  
rodz iny  lub p rzy jac jo łk i ,  a nawet 
obce znane z ta lentu  poetycznego, inprowi- 
zu ją  p rzed  innemi s łuchaczam i w iersze  
w n arzeczu  narodow em , k tóre  w s t ro ­
nie w schodniej w yspy  zow ią  się vocero, 
w zachodn ie j ballata.
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p z y r z e k łs z y  s o b ie  in n y m  ra ze m  d o jś ć  z n a c z e ­

n ia  w y ra z ó w  z a g a d k o w y c h . A le  j e j  p o k o ­

jó w k a  ro d e m  z F lo r e n c j i ,  n ie  le p ie j ja k  p a n i 

ro z u m ie ją c a  n a rz e c z e  k o rs y k a ń s k ie ,  b y ła  ta k  

Ze c ie k a w a  d o w ie d z ie ć  s ię  te g o , i  z w ra c a ją c  
s ię  d o  O rs a , n im  ją  m a jte k  p ie rw e j u p rz e d z ić  

m ó g ł s z tu rc h n ię c ie m , r z e k ła :  P a n ie  k a p ita n ie ,

co  to  z n a c z y  R i m b e c c o ?

—  I t  i m  b e c e  o , o d p o w ie d z ia ł O rs o , je s t  

to  w y rz ą d z ić  ś m ie r te ln ą  z n ie w a g ę  k o rs y k a n i-  

n o w i:  je s t  to  m u z a rz u c a ć , że s ię  n ie  zem ­

ś c i ł .  —  K to  c i m ó w i ł  o r im b e c c o ?  ( 2 )

/

( 2 )  R im h e c c a re  w  n a rz e c z u  k o rs y k a ń -  

s k ie m  z n a c z y  c z y n ie n ie  w y r z u tó w  o b ra  

ż r ja c y c h  i p u b l ic z n ie .  —  Z a d a w a n o  r im ­

becco  s y n o w i z a b ite g o , m ó w ią c  źe o j ­
c ie c  n ie  je s t  p o m s z c z o n y . R im b e c c o  

z n a c z y  p e w ie n  ro d z a j k lą tw y  na  c z ło ­

w ie k a . k tó r y  n ie  z m y ł je s z c z e  w e k r w i 

s w e j z n ie w a g i.
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—  W c z o ra j w  M a rs y lj i  , o d p o w ie d z ia ła  
nag le  m iss L id ja ,  o fic e r  g a ljo ty  u ż y ł tego  
w y ra zu .

—  I  o k im że  m ó w ił?  z a p y ta ł z ż yw o śc ią  
O rso .

—  E h , o p o w ia d a ł nam , s ta rą  jakąś po ­
w ias tkę ... z czasów ,.... ta k , sądzę ie  to  o 
V a n n in ie  d ’O rnano .

—  Ś m ie rć  Y a n iiin y , m niem am  n ie  w  ba r­

dzo  dobrem  ś w ie tle  p rz e d s t iw ia  p an i n a ­
szego bocha te ra , d z ie ln e g o  S a m p ie ro .

—  C z y  pan  to  zn a jd u je sz  ba rdzo  bo h a te r- 
skiem?

— Jego z b ro d n ia , da s ię  w y tło m a c z y ć  z p o t 
w o d u  d z ik ic h  o b y c z a jó w  je g o  czasu. A  p o ­
n ie w a ż  S a m p ie ro  śm ie rte ln ą  p ro w a d z ił w o jn ę  
z G enueńczykam i, ja k ie ż b y  zau fan ie  m o g li 
w  n im  p o k ła d a ć  je g o  ro d a cy , g d y b y  n ie  u- 
k a ra ł te j, k tó ra  szu ka ła  z w ią z k ó w  w G e! 
n u i.

—  V a n n in a , rz e k ł m a jte k , p o je c h a ła  L 
ze zw o le n ia  sw o jego  męża: dob rze  z ro b i ł  Sam 
p ie ro  że je j  u k rę c ił szy ję .
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— A le i ,  rz ek ła  miss L id  j a ,  chcąc wybawić 
nięża, p rzez  m iłość  d la  niego, s z ła  żebrać  ł a  
*ki u Genueńczyków.

— Iłlagać  d la  niego ła sk i ,  by ło  to  go po­
niżyć! z aw o ła ł  O rso .

— Lecz  zabijać w łasną  ręką! po w ied z ia ła  miss 
Niwil. Co to  m us ia ł  być za  potwora!

— W iesz  pani, że p ro s i ła  jak b y  o łaskę  
aby zg inąć  z je g o  ręki. O lhcllo ,  pan i ,  czy 
u w ażasz  go także za  po tw orę?

— Co za  różn ica ,  on by ł zazd rosny ,  Sam -

piero  b y ł  tylko próżny .
— A zazd ro ść  nie j e s t  także  p różnością?  

J e s t  to  p ró żn o ść  m iłośc i,  r być może że 
pani j ą  wym ówi p rzez  w zg ląd  na po­
budkę?

— Miss L id ja  r z u c i ła  na n iego  wzrok pe­
łen  godności,  i o dw raca  ąc się do majtka z - 
p y ta ła  go , k iedy  ga l jo ta  p rzy b ęd z ie  do 
p o r tu .

  P o ju t r z e ,  o d p o w ie d z ia ł ,  j e ż e l i  w ia t r  p o ­

s łu ż y .
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—  C h c ia ła b y m  j u ż  w id z ie ć  A ja c c io ,  g d y ż  
ta  p o d r ó ż  m nie  t r u d z i .

P o d n i o s ł a  s ię ,  w s p a r ł a  n a  r a m ie n iu  sw ej 
p o k o jó w k i ,  i z a c z  ł a  p r z e c h a d z a ć  s ię  p o  p o ­
k ła d z ie .  O rs o  p o z o s t a ł  n i e p o r u s z o n y  p rz y  
r u d lu ,  n ie  w ie d z ą c  cz y  s ię  m a  p r z e c h a d z a ć  
z n ią ,  a lb o  z a p r z e s t a ć  ro z m o w y ,  k tó r a  zda -  
w a w a ła  s ię  je j  ta k  p r z y k r z y ć .

—  Ł a d n a  p a n ie n k a ,  j a k  mi B ó g  m iły ,  —  
r z e k ł  m ajtek ;  g d y b y  w s z y s tk ie  p c h ły  w  mo- 
jó m  łó ż k u  b y ły  do  n ie j p o d o b n e ,  w ca le  
bym  s ię  n ie  sk a rż y ł  że  mnie kąsa ją .

M iss  Ł id ja ,  być m o ż e ,  s ły s z a ł a  tę  n a iw n ą  
p o c h w a łę  sw ej p ię k n o ś c i ,  i w id a ć  r o z g n ie w a ła  
s ię  tern: g d y ż  z e s z ł a  p r a w ie  n a ty c h m ia s t  do  
sw o je j  k a ju ty .  W k r ó tc e  p o te m  O rs o  o d s z e d ł  
ta k że .  O d y  j u ż  o p u ś c i ł  p o k ła d ,  p o k o jó w k a  
p o w r ó c i ł a ,  i w y b a d a w s z y  m a jtka ,  p r z y n io s ł a  
n a s tę p u ją c e  sw o je j  p a n i  w ia d o m o śc i :  15  a ! -

l a t a  p r z e r w a n a  p rz y b y c ie m  O rs a ,  u ło ż o n a  
b y ła  z  p r z y c z y n y  ś m ie rc i  p u łk o w n ik a  
d e l la  R e h h ia ,  o jc a  m ło d e g o  p o r u c z n ik a ,  za ­
m o r d o w a n e g o  p r z e d  d w o m a  laty .
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Majtek nie w ą tp i ł  że ó r s o  pow raca  do K o r ­
syki w celu pom szczen ia  się i z ap ew nia ł  że 
" k ro tc e  w idzieć  b ędą  świeże mięso w mia­
steczku 1 'ie tranera . P o  p rze łożen iu  tych wy- 
razów  narodow ych  w ypada, że pan O rso  
Zamierzał zabić dwie lub t rz y  osoby p o d e j­
rzane o m orderstw o  je g o  ojca, które 
" p ra w d z ie  sp raw ied liw ość  po c iąg a ła  do o d ­
pow iedz ia lnośc i ,  ale uznano j e  za  białe jak  
śnieg, a to d la  tego , że miały w k ieszen i  
sędziów , adw okatów , prefektów i żandarm ów . 
N ie ma sp raw iedliw ości w K orsyce , tak wy- 
ra z i ł  się majtek, i więcej cenię dob rą  s t rz e l ­
bę, ja k  radcjg jak iego  sądow ego. K ied y  kto ma 
n ieprzy jac iela ,  musi w ybierać m iędzy t r z e ­
ma S . (1 )

T e  zajm ujące  w iadom ości zm ieniły  zna­
cznie  sposób  obe jśc ia  się miss L id ji  z p o ­
rucznikiem della  i lcbbią .  O d tą d  z o s ta ł  on

(1 )  W y ra ż e n ie  na rodow e  korśykanów . 
H chiopetto , s t i le tto , s t rad a ,  to  j e s t  s t rze l­
ba, sz ty le t ,  ucieczka.
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znakom itą  o sobą  w oczach rom antycznej an ­
gielki. T e n  w yraz  n ieukonten tow ania , ten  ton  
szcze rośc i  i w esołego hum oru, k tóre  j ą  
w p rz ó d  niekorzystn ie  u p rzed z i ły ,  s ta ły  się 
te raz  w je j  oczach przym iotam i; poniew aż 
u k ry w ać  m iały  d u szę  mocną, k tóra  nie d o ­
zw ala  p rzen iknąć  uczuć, ja k ie  n ią  m io ta ją .  
O rso  zd aw a ł  się jej ' być pew nym  rodza jem  
F ieska , ta jącego  ogrom ne plany pod  pozorem  
lekkości; i chociaż mniej ;est zaszczytn ie  
zabić  kilku ło tró w ,  j a k  obronić  sw oję o jczy­
znę, jed n ak  p iękna  zem sta  j e s t  zaw sze  piękną; 
a  nad to  kobiety lub ią  dosyć  aby boha te r  nie 
t ro szczy ł  się o politykę. D o p ie ro  te ra z  miss 
N ew il d o s trzeg ła ,  że m ło d y  poruczn ik  ma 
duże , piękne oczy, zęby bia łe , p o s taw ę  Zgra­
bną, edukacją  i dość  przyzw oite  u łożenie .  
N as tęp n eg o  dn ia  częs to  z niin mówiła, i ro z ­
m ow a za jm ow ała  j ą .  W y p y ty w a ła  go o 
szczegó ły  rodz innego  kraju, o którym nie źle 
mówić po tra f i ł .  K orsyka , k tó rą  o puśc ił  zbyt 
m łody, w celu udan ia  śię do szkó ł,  a  potent 
do  zak ładu  w ojskow ego, z ach o w a ła  w je g o
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umyśle barwę poetyczną. Z a p a la ł  się m ów iąc 
» gó rach ,  za roś lach  i o szczegó lnych  zw y­
czajach  m ieszkańców ; ła tw o  je d n a k  dom yśleć  
*■?> że w yraz  zem sta  często  był pow ta rza ­
my w je g o  opow iadan iu , pon iew aż  n iepodobna  
■aówiąc o korsykanach  nie do tknąć , lub nie- 
Msprawiedliwiać tej ich nam ię tnośc i ,  k tóra  
p o sz ła  naw et w p rzys łow ie . O rso  zad z iw ił  
nieco miss N ew il po tęp ia jąc  w sposób  ogó l­
ny nienaw iść  fainilijnną swoich rodaków* 
Gmin w praw dzie  s ta ra ł  się uspraw ied liw iać  
i u trzym yw ał,  że v e n d e t t a  j e s t  p o je d y n ­
kiem biednych. I  tak  j e s t  rzeczyw iście ,  
m ó w ił ,  bo nikogo nie z a m o rd u ją ,  aż
dopiero  po wyzw aniu  w tych wyrazach: 
» S t rz e ż  się! — strzegę  się ’’ T ak ie  są  s ło ­
wa uśw ięcone, k tóre  w ymienić pow inni n ie­
przy jac ie le ,  zanim na  siebie  zasadzk i  rob ić  
zaczną. W ięce j  u nas  j e s t  m orders tw  jak  
g d z ie in d z ie j ,  d o d a ł ;  a le  n igdy  nie za j­
dzie n ikczem na pobudka  do tej zbrodni.

W1KXIEC TOM X II 6.
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Mamy p raw da  dużo m orderców , ’lecz ani j e ­
dnego  z łodz ie ja .

K iedy w ym aw iał w yrazy  zem sta  i morder- 
ders tw o , miss L id ja  u w a ż a ła  go pilnie, lecz 
nie odk ryw ała  najm nie jszego  ś lad u  w zrusze ­
nia. I la z  j u ż  w yobraz iw szy  sobie, że siłę  
d uszy  p o trzeb n ą  do tego  s to p n ia  p o s ia d a ,  iz 
nie dozw oli nikomu, w yjąw szy  je j  tylko, 
zbadać  uczucia  serca  swego, nie p rze s taw a ła  
w ierzyć  mocno, że cienie pułkow nika  della  
R ebbia  n ie  b ędą  d łu g o  oczekiw ać zem sty  j a ­
kiej żądały .

J u ż  galjo ta  zb liża ła  się  do Korsyki. K a­
p i tan  w ym ien ia ł punk ta  g łów ne wybrzeża; 
w szystk ie  miss L id j i  były nie znane, lecz 
zna jdow ała  w tem  przy jem ność , że ich nazw i­
ska m ia ła  wymienione; gdyż  nic nudn ie jszego  
ja k  k ra jobraz , k tórem u nie umiemy n adać  n a ­
zwiska. N iek ied y  p rzez  te leskop pułkow nika  
mogli do jrzeć  mieszkańca w yspy, ubranego 
w burkę i uzbro jonego  d łu g ą  lu z ją  k tóry  na 
m ałym koniku ga lopow ał po strom ych pochy­
ło śc iach  gór.



—  43  —

M iss L id ja  w każdej o s o b i e  w id z ia ła  b a n ­
dytę ,  albo syna  sp ieszącego  pom ścić  się 
śmierci ojca; lecz  O rso  zap ew nia ł ,  że to m u ­
si być jak i  spoko jny  m ieszkaniec sąsiedniego  
miasta, j a d ą c y  z a  interesami; że s trze lbę  n o s i  
bardzie j  z e legancji  jak  z^potrzeby,równie jak  
dandy,k tó ry  nie w ychodzi z niczein więcej jak  
ze t rze  inką. P ra w d a  iż  s t rze lb a  nie je s t  
tyle sz lache tna  i tyle  po e ty czn a  j a k  sz ty le t ,  
ale miss L id ja  zna laz ła ,  że d la  m ężczyzny  
wiecejby p rz y s ta ła  ja k  t r z c in k a  i p rz y p o ­
m nia ła  sobie , że w szyscy  bohaterow ie  L o rd a  
I ły ro n a  um ierali od kuli, a nie od  korsykań­
skiego pug inału .

P o  t rzech  dniach morskiej p o d ró ży ,  zna le ­
źli się p rzed  S a n g u in a i r e s , i w span ia ła  
panoram a p rzy lądka  Ajaccio o d k ry ła  się o- 
oczoin naszych  podróżnych . S łu sz n ie  j ą  poró* 
w nyw ają  z widokiem odnogi IVeapolitauskiej; 
w chwili k iedy  ga ljo ta  w esz ła  do po r tu ,  za ­
rosłe  je d n o  w ogniu  okryw ające dymem puu- 
ta  di Girato przypom ina ło  W czu w ju sz  i pow ię­
ksza ło  to podobieństw o. Ażeby to  podobieństw o
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było  zupe łne ,  p o trzeba  tylko ażeby armia 
A tylli  p rz y sz ła  w alczyć  w okolice N eap o ­
lu; bo w Ajaccio wszy-stko j e s t  m artwe 
i g łuche  do koła . W  miejsce w ytwornych 
fabryk, jak ie  w idz i  się z każdej s trony , za­
cząw szy  od  C astellaniare  aż do przy ląku  
M iseny, nie widać około  p rzy ląd k u  Ajaccio 
ja k  ty lko ciemne za ro ś la  i g rzb ie ty  o go ło -  
łoco n e  gór. Ani je d n e j  wioski, ani jed n eg o  
mieszkania. Je d y n ie  tu  i ow dzie  na  p ag ó r ­
kach ,na  oko ło  miasta , kilka budynków  białych  
osobno postaw ionych  na zielonej powierzchni;  
są  to  kaplice pogrzebow e i g roby  familijne. 
W sz y s tk o  w tym k ra jobrazie  j e s t  ciężkiej 
i smutnej p iękności.

W id o k  miasta, nadew szystko  w tym czasie , 
p o w iększa ł  je sz c z e  w rażenie  spow odow ane 
sam otnośc ią  okolicy. N a  ulicach żadnego ruchu; 
nie m ożna spotka  nikogo, oprócz  kilku małych 
oc iężałych  po s tac i ,  zaw sze  jednych . Kobiety 
żadne j,  chyba kilka w ieśniaczek, które p rz y ­
chodzą  sp rzedaw ać  p rzedm io ty  ży wności. G ło ­
śnych w yrazów  nie s łychać ,  ani śp iew *



lub  ś m ie c h u ,  tak  j a k  w  m ia s ta c h  w ło sk ic h .  C za-  
sent w  c ie n iu  d r z e w  j a k i  tu z in  u z b ro jo n y c h  
w ia ś n ia k ó w  g r a  w k a r ty ,  a lbo  p a t r z y  n a  g r a ­
ją c y c h .  N ie  k r z y c z ą  w ca le ,  n ic  k łu c ą  s ię  
n ig d y ,  j e ż e l i  g r a  o ż y w ia  s ię ,  s ły c h a ć  w te d y  
w y s t r z a ł  p i s to le tu ,  k tó -y  z a w sz e  p o p r z e d z a  
g ro ź b ę .  K o r s y k a  z n a tu r y  j e s t  p o n u r ą  i s p o ­
ko jną .  W  w iec zó r ,  k i lk a  o só b  p r z e c h a d z a  się  
d l a  u ży c ia  ś w ie ż e g o  p o w ie t r z a ,  a le  p r z e c h a ­
d z a ją c y  s ię  s ą  p ra w ie  z a w s z e  c u d z o z ie m c a ­
mi. W y s p i a r z e  z o s t a j ą  ty lk o  p r z e d  d rz w ia m i  
sw ych  d om ów ; k a ż d y  z d a je  s i ;  p ilnowrać  w e j­
śc ia ,  j a k  s o k ó ł  sw o je g o  g n ia z d a .
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IV.

O bejrzaw szy  iloni gdz ie  się u ro d z i ł  •N ap o ­
leon  i w ysta raw szy  się sposobam i nie bardzo  
godziw em i nieco papieru  z obicia, miss L id ja  
na  drugi dzień  po p rzybyciu , u czu ła  g łęboki 
smutek, ja k  to  się zd a rz a  każdemu cudzo  
ziemcowi zna jdu jącem u się w kraju , k tórego
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nie tow arzysk ie  obyczaje  zdają, się skazyw ać go 
na zupe łne  odosobn ien ie .  Ż a ło w a ła  swego p o ­
śpiechu; lecz je c h a ć  natychm iast,  by łoby  
to ubliżać swej s ławie n ies trudzonej  w o jażcr-  
hi, p os tanow iła  wTięc miss L id ja  byTć c ie r ­
p liwą i jakkolw iek  czas zabić, ł l  tein s/.la- 
chetnem p o s tanow ien iu  p rz y g o to w a ła  sobie 
ołów ek i l'arby, zcszk icow ała  w idok  odnogi,  
i z ro b i ła  je d e n  p o r t re t  ogo rza łego  w ieśniaka, 
który  sp rzed aw a ł  m elony, jakby  hand la rz  s ta ­
łe g o  lądu; m iał brodę b ia łą ,  a pas tać  
na jzaw o łań szeg o  ło tra .

W szy s tk o  to  nie było  dos ta tecznem  
do zabaw ien ia  je j ,  p o s tan o w iła  więc zaw rócić  
g łow ę potom kowi kaporalów ; a nie b y ła  
rzecz  t ru d n a ,  bo O rso daleki od  chęci o g lą ­
dania  swej w ioski, zdaw a ł  się zn a jd o w ać  
■wielką przy jem ność  w A jaccio , chociaż nic 
w idyw ał nikogo. N a d to  miss L id ja  p rzeds ię ­
w z ię ła  sz lache tne  u s i łow an ie  uksz ta łc ić  te ­
go gó ra la  i odc iągnąć  go od sm utnych 
p lanów , k tóre  go śc iągnę ły  do swej wy­
spy. O d tąd  p o d ję ła  s taranie  popraw ien ia  go ,
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po w ied z ia ła  sobie że szkoda byłaby zos taw ić  
tego  m łodego  człow ieka  na d rodze  do zguby 
i że d la  niiy byłoby  wielką chw ałą  nawrócić  
korsykana.

D n ie  naszym  podróżnym  w następu jący  
sposób  ubiegały; rano ,  pu łkow nik  i Orso 
chodzili  na  polowanie; miss L id ja  ry so w a ła  
a lbo p is a ła  do swych p rzy jac ió łek , w zam ia­
rze  aby je j  l is ty  datow ane były z A jacio. 
O koło  szóste j  g o d z in y  m ężczyźni pow racali  
obciążeni zw ierzyną; je d z o n o  objad, miss 
L id ja  śp iew ała ,  pu łkow nik drzym ał,  a  m łodzi 
ludz ie  późn ie j  zaczynali  rozm ow ę.

N ie  wiem ja k a  fo rm alność  paszp o r to w a  
zm u si ła  pułkowaiika N ew il do odd an ia  w izy­
ty  prefektowi; ten nudząc  się śm ierte ln ie  jak 
w iększa  część  je g o  kolegów, zachw ycony by ł ,  
dow iedz iaw szy  się, źe p rzyby ł Anglik bo g a ty ’ 
św iatow y i ojciec ła d n e j  córki. P rz y ją ł  go więc 
doskonale ,i co w iększa, w kilka dni po tem , o d ­
d a ł  mu sw oję  w izytę . P u łk o w n ik  ukończyw ­
szy  ob iad  rozc iągn ię ty  by ł na sofie , i m ia ł
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j n ż  zd rzy m ae  się, córka  śp iew a ła  p r z t  p o ­
psu tym  fo r tep ian ie ,  a O rso  p rzew raca ł  karty  
m uzycznego ka je tu ,  i s p o g lą d a ł  na  g o '*  
i b łąd w ło sy  w irtuozki, gdy oznajm iono  pana 
prefekta; for tep jan  ucich ł,  pu łkow nik  p o d n ió s ł  
się, p rz e ta r ł  oczy, i p rz e d s ta w ił  prefekta  cór- 
cc. — N ie  p rzedstaw iam  panu ,  rzek ł ,  p ana  
della R ebb ia ,  bo sądzę  że go pan  znasz  za- 

pewne?
 P a n  j e s te ś  synem pułkow nika  della  Rebii .

zap y ta ł  prefekt z miną nieco zaam baraso- 

waną.
  T a k  je s t  panie , o d p o w ied z ia ł  O rso .
,__ M iałem  p rzy jem n o ść  znać  pańsk iego

ojca.
Zw ykłe p rzed m io ta  rozm ow y w kró tce  się 

w yczerpały ; pu łkow nik  pom im o woli zaczą ł  
p oz iew ać , O rso  mając pew ne  u p rzed zen ia ,  
z achow yw ał milczenie , i je d y n ie  m iss L id ja  
sama u trzym yw ała  rozm ow ę. P re fek t  ze siwo 
jć j  s trony  nie p o zw o li ł  je j  się n udz ie ,  i  wi-

’WIEMKC TOM MI. 7 .
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docznem było, że miał żywą chęć rozprawiać 
o P aryżu  1 o wielkim świecie z kobietą zna­
jącą  wszystkie szczegóły towarzyskiego po­
życia w Europie. Niekiedy, zawsze jednak 
prowadząc rozmowę, spoglądał na Orsa z nie­
zmierną ciekawością.

— Zapewne na stałym lądzie poznałaś pa­
ni pana della Jtebbia? zapytał miss Lidji.

Miss Lidja odpowiedziała z niejakićm po- 
mięszaniem, że zapoznała się na statku przy­
wożącym ich do Korsyki.

— J e s t  to człowiek bardzo przyzwoity, 
rzekł prefekt półgłosem. Zapewne powiedział 
on pani, mówił dalej jeszcze ciszej, w jakim 
celu powraca do Korsyki?

Lecz miss L idja odpowiedziała z powagą:"Nie 
pytałam się go wcale; możesz się go pan o to  
zapytać.

Prefekt umilkł, ale po chwili, s łysząe że 
Orso powiedział do pułkownika kilka wyrazów 
po angielsku: —P an  wiele podróżowałeś, zapy" 
tał, zdaje się iż musiałeś zapomnieć o 
Korsycę... i je j  zwyczajach.
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— P r a w d a ,  b y łe m  b a r d z o  m ło d y ,  kiedy 3$ 
o p u śc i łe m .

—  C z y  p an  c ią g le  j e s z c z e  s ł u ż y  w wojsku*
—  J e s t e m  n a  p ó ł - ż o ł d z i e ,  p a n ie  p re fekc ie .
— P a n  ta k  d łu g o  s ł u ż y ł e ś  w  a rm j i  f rancuz*

k ić j ;— z a p e w n e  z o s ta ł e ś  z u p e łn ie  f ra n cu z em ,©  

tein n ie  w ą tp ię .

O s ta tn ie  te  w y ra z y  w y m ó w ił  z p r z y c i ­

sk iem .
N ie  b a r d z o  lu b ią  k o r s y k a n ie  k ie d y  k to  im  

p r z y p o m in a  że  n a le ż ą  d o  w ie lk ieg o  n a r o d u ,  
i O rs o  tein n ieco  o b r a ż o n y  o d p o w ie d z ia ł .

—  M y ś l i s z  p an ,  p a n ie  p  efekcie ,  że  kor- 
sy k a n in  c h c ą c  b y ć  cz ło w ie k iem  h o n o r u ,  p o t r z e ­
b u je  k o n ie c z n ie  s ł u ż y ć  w  a rm j i  f raucuzk ie j?

— N ie , —  z a p e w n e ,  r z e k ł  p re fe k t ,  nie j e s t  to  
m o ją  m yślą ;  m ó w ię  j e d y n i e  o p e w n y c h  zw y­
c z a ja c h  te g o  k ra ju ,  m ie d z y  k tó re m i  s ą  tak ie ,  
o j a k i c h  u r z ę d n ik  n ie  c h c ia łb y  w ie d z ie ć .  N a  
w y ra z ie  z w y c z a je ,  z r o b i ł  w y k rz y k n ik  i p r z y  
b r a ł  p o s ta w ę  tak  s u r o w ą ,  ja k  ty lk o  tw a r z  j e g o  
p o z w a la ł a .  W k r ó tc e  p o te m  p o d n i ó s ł  s ię
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i  w y s z e d ł o trz y m a w s z y  o b ie tn ic ę  że m is s  L i -  

« |ja o d w ie d z i je g o  ż o n ę  i  c ó rk ę .

S k o ro  o d s z e d ł m is s  L id ja  rz e k ła .

—  P o trz e b a  p rz y je c h a ć  d o  K o r s y k i ,  a że b y  

w ie d z ie ć  co  to  je s t  p re fe k t.  T e n  z d a je  m i s ię  

b y ć  d o s y ć  p rz y je m n y .

—  J a , r z e k ł  O rs o , n ie  m ó g łb y m  ta k  sam o 

p o w ie d z ie ć ,  o w s z e m , z n a jd u ję  g o  d o s y ć  o r y ­

g in a ln y m  z je g o  m iną, n a d ę tą  i  ta je m n ic z ą .

P u łk o w n ik  w  te j c h w i l i  s p a ł z u p e łn ie :  m iss  

L id ja  r z u c i ła  o k ie m  na n ie g o , r z e k ła  i  c ic h y m  

g ło s e m :

—  A  m n ie  s ię  z d a ję , że n ie  je s t  ta je m n i­

c z y m , ja k  p a n  u w a ż a , p o n ie w a ż  g o  z ro z u m ia ­

ła m .

—  P a n i je s te ś  b e z w ą tp ie n ia  b a rd z o  p r z e n i­

k l iw ą ,  m is s  N e w i l ;  i  je ż e l i  p o jm u je s z  p a n i 

ja k ą  m y ś l, w  tern co  p o w ie d z ia ł,  w y p a d a  k o ­

n ie c z n ie ,  a b y  p a n i m i j e j  u d z ie l i ła .

—  J e s t  to  p r z y s ło w ie  m a rk iz a  de M a s c a r il-  

le ,  p a n ie  d e lla  U e b b ia , sąd zę : a le ... c z y  pan 

ch c e s z  abym  m u d a la  d o w ó d  p r z e n ik l i -
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wośei'.' Umiem nieco wr óż yć  i wiem co myślą 
ci, k tórych  dw a razy  w idziałam .

— Mój Hoże! pani mnie p rze rażasz .  Jeże l i  
umiesz cudze  myśli czy tać ,  nie wiem czyli 
powinienem  się z tego cieszyć lub smucić.

—  P a n ie  della  Kebbia, m ów iła  dalej miss 
L id ja  rum ieniąc  się, znamy się dop iero  od 
kilku dni: ale na m o r z u , i w kra ju  dzikim, 
pan mi p rzebaczysz ,  mam nadzieję... w kraju  
dzikim prędze j  kojarzy  się p rzy jaźń ,  ja k  na 
wielkim święcie... !Vięc niech to  p a n a  nie 
dziwi, że mu będę mówić po p rzy jac ie lsku , 
o rzeczach  bardzo  osobis tych  i do których 
obca osoba, być może, mięszać się nie p o ­
winna.

— Ach! nie mów pani tego, miss Newil; 
pop rzedn ie  w yrażenie  lepiej mi się p o d o ­
bało.

— A więc powinnam  panu pow iedz ieć ,  że 
nie ś ledząc  jego  ta jem nicy  dow iedzia łam  się 
o niej pomiinowolnie, i o a innie zasmuca. 
W iem  o n ieszczęściu  jak ie  do tknę ło  p a ń ­
ską rodzinę: mówiono mi wiele o mściwym
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c h a r a k te rz e  tw o ic h  r o d a k ó w  i o sp o s o b a c h  
ich  zem sty .. .  c z y l iż  nic do  te g o  z m ie r z a ły  w y­
r a z y  p re fek ta .

—  M iss  L id jo ,  c z y  m o ż e s z  tak  m yśleć!.....
I  w tein O rs o  z b l a d ł  g w a ł to w n ie .

—  N ie ,  p . d e l la  R e b b ia ,  r z e k ła  p r z e r y w a ­
c i e  mu; w iem  że  j e s t e ś  cz ło w ie k ie m  p e łn y m  
h o n o r u ,  p an  mi sam  p o w ie d z i a ł e ś ,  że  w  t w o ­
im k ra ju  ty lko  gm in  z n a  v e n d e t t f . . .  , k tó rą  
p o d o b a ło  s ię  p a n u  n a z w a ć  p o je d y n k ie m .

—  W i ę c  p a n i  s ą d z i s z  m nie  być z d o ln y m  
abym  m ó g ł  z o s ta ć  k ie d y k o lw ie k  m o rd e rc ą ?

—  P o n ie w a ż  z p an e m  m ów ię  o tćm , p a n ie  
O rs o ,  m o ż e s z  s ię  d o r o z u m ie ć  że  n ie  w ą tp ię  
o nim w ca le ,  i j e ż e l i  m ów ię  to  j e d y n ie  d la  
te g o ,  iż s ą d z ę  że  to  sp ra w i  pa.n i p rz y je m n o ś ć ,  
sk o ro  d o w ie s z  s ię  ze j e s t  k to ś ,  co  um ie s z a ­
c o w a ć  twą o d w a g ę  w  o p a r c iu  s ię  d z ik im  
p r z e s ą d o m  tw e g o  k ra ju .  —  P r z e s ta ń m y ,  r z e ­
k ła  p o d n o s z ą c  s ię  , m ó w ić  o r z e c z a c h  
ta k  n ik c ze m n y ch ,  p r z y k r ą  j e s t  d la  mnie ta  
r o zm o w a : Z resz tą ,  d o sy ć  j e s t  j u ż  p o ź n o .  D o ­
branoc : i p o d a ł a  mu rękę .
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O rso  ś c i s n ą ł ją  za  rękę z miną pow ażuą  
i przen ikającą .

—  P a n i ,  rzek ł,  czy wiesz źe są  chwile 
w k tó rych  instynk t n a rodow y  o b u d z ą  się we 
m nie. Czasem , gdy  w spom nę o moim biednym 
ojcu., ok ropna  myśl mię dręczy. D zięk i  ci pani, 
na  zaw sze od  niej je s tem  uwolniony...  D z ięk u ję ,  
dziękuję.

C h c ia ł  dalej mówić, ale miss L id ja  u p u śc i ła  
łyżeczkę  od kawy, i ten  brzęk o b u dz ił  p u łk o ­
wnika.

— D ella  Rebbio , ju t ro  o p ią te j  godz in ie  na p o ­
lowanie. B ąd ź  pan punktualny.

—  N iezaw odnie ,  mój pułkowniku.
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N a z a ju trz  m iss L id ja  po w raca ła  z sw ą p o ­
kojów ką cokolw iek w cześn iej n iże li n asi my­
śliw i do o b e rż y  po  odbytej p rzech ad zce  n ad  
b rz e g ie m  m orza , i sp o s trz e g ła  w krótce w je­
ż d ża jącą  do m iasta  na m ałym , lecz  dziarskim  
kon iu  m ło d ą  dziew czynę czarno  ub raną . Z a



nią. jech a ł w ieśniak w brunatnym , sukiennym 
kaftanie, z podartem i łokciam i; p isto le t m iał 
za pasem,w ręku trzym ał fuzją,której kolbawspie- 
ra ła  się na skurzanej kieszeni przy siodle u 
mocowanej; słowem, ubiór jeg o  niczem się nie 
różn ił od ubioru rozbójn ika Z  melodramy. 
U derzająca piękność dziew czyny zw róciła na 
siebie uwagę m łodej angielki. Ona nie mia­
ła  więcej jak  lat 20, była dobrego w zro stu , 
b iała, z oczami ciemno-niebieskiem i, różowemi 
ustam i i zębami jakby ze słoniow ej kości. 
W  twarzy je j p rzeb ijała  się zarazem  duma, 
niespokojność i smutek. Głowę je j okrywa­
ła  czarna zasłona, zwana ni e z a r  o tak w ła­
ściwa kobietom , k tó rą genueńczykowie 
w prow adzili do Korsyki. D ług ie, ciemne 
sploty włosów kształc iły  niejako turban na 
około je j głowy. Suknia by ła czysta; lecz 
w nadzwyczaj prostym  guście zrobiona.

M iss Newil m iała dosyć czasu aby się je j 
przypatrzyć; gdyż dziew czyna w m e z z s r o  
zatrzym ała się na ulicy, dla zapytania się

W IE N IE C  TOM X II 8 .
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przechodzącyc liw  p rzedm iocie  mocno j ą  obcho­
dzącym  j a k t o  m ożna było  w yczytać  z jć j  oczu; o- 
debraw szy  o d p o w ie d z ,u d e rz y ła  konia szp ic ru tą ,  
ru sz y ła  k łusem  i z a trzym ała  się p rz e d  ober­
żą, w k tórej m ieszka ł pu łkow nik  N ew il i Or- 
so. R ozm ów iw szy  się z gosp o d y n ią  w kilku 
s ło w ach ,  zeskoczy ła  z ręcznie  z konia  i u s ia ­
d ła  na  kam iennej ław ce p rz y  d rzw iach , gdy  
tym czasem  je j  m asz ta le rz  o d p ro w a d z i ł  konia 
do stajni.  Miss L id ja  p rz e sz ła  w swym pa- 
ryzkim s tro ju  oko ło  n ieznajom ej,  k tóra  ciągle 
m ia ła  oczy na d ó ł  spuszczone. W  kw adrans 
p óźn ie j  o tw o rzy ła  okno, i u j r z a ła  je sz c z e  
n iezna jom ą s iedzącą  na  tern samem m iejscu 
i w tej samej postawie. W k ró tce  p rzy b y ł  
także pu łkow nik  z swoim tow arzyszem  
z po low ania .  N a ten czas  gospodyn i obe- 
ży rzek ła  kilka s łó w  do dziew czyny 
w  m e z z a r o i  w skaza ła  palcem na m łodego 
della  Rebbia ; ona z a p ło n i ła  się , p o w s ta ła  
szybko i p o s tąp iw szy  kilka kroków za trzy m ała  
się. O rso  zbliżył się także; i p rz y p a t ry w a ł  
j e j  ciekawie.
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—  T y  je s te ś ,  r z e k ła  ze w z ru s z e n ie m , O r ­

no A n to n io  d e lla  R e b b ia ?  J a  je s te m  k o ­

lo m  ba.

—  C o lo m b a ! z a w o ła ł O rs o ; p o c h w y c i ł  j ą  

w  s w o je  o b ję c ia  i  c a ło w a ł z  c z u ło ś c ią ,  co  

p u łk o w n ik o w i i  je g o  c ó rc e  n ie  b a rd z o  s ię  p o ­

d o b a ło ,  g d y ż  w  A n g l j i  n ic  m a z w y c z a ju  c a ło ­

w a n ia  s ię  na u l ic y .

—  K o c h a n y  b ra c ie , r z e k ła  C o lo m b a , p rz e ­

b a cz  m i że bez tw e g o  ro z k a z u  tu ta j  u d a ła m  

s ię ; le c z  p o w ie d z ie l i  m i p r z y ja c ie le  m o i 

że p rz y b y łe ś ,  i  n ie  m o g ła m  s o b ie  o d m ó w ić  

te g o ...

O rs o  u c a ło w a ł j ą  je s z c z e  ra z ,  p o te m  z w r ó ­

c iw s z y  s ię  d o  p u łk o w n ik a  r z e k ł ;

—  T o  je s t  m o ja  s io s tra  C o lo m b a , k tó re j-  

b ym  n ie  p o z n a ł,  g d y b y  n ie  w y m ie n i ła  sw e g o  

im ie n ia ,  —  a to  p u łk o w n ik  s i r  T h o m a s  N e v i l .  

C h c ie j m n ie  u w a ż a ć  za  w y t łu m a c z o n e g o , p a  

n ie  p u łk o w n ik u ,  le c z  n ie  b ę dę  m ia ł d z is ia j 

z a s z c z y tu  o b ia d o w a ć  ra z e m ... m o ja  s io ­

s t r a - .
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— G d z i e ż  u djabła! chcesz  je ś ć  tedy  mój 
przy jac ie lu?  zap y ta ł  pułkow nik; wiesz dobrze  
że  w tej przek lę te j  oberży  tylko je d e n  j e s t  
ob iad , to  j e s t  ten, k tóry d la  nas  gotują . Hi- 
ń o ra  wielką sprawi p rzy jem ność  mojej córce, 
je ż e l i  zechce p rzy łączy ć  się do naszego  to ­
warzystwa.

C olom ba s p o jrz a ła  na swojego bra ta , który 
nie d a ł  się d łu g o  prosić , i w szyscy w eszli do 
na jobszern ie jszego  poko ju  w oberży  będącego za 
zarazem  jad a ln y m  pokojem  i salonem pu łk o ­
wnika. M ło d a  della  R ehb ia ,  skoro  p rz e d ­

s t a w i o n ą  zo s ta ła  miss L id ji ,  sk ło n i ła  się je j  
n isko, lecz nie rzek ła  ani s łowa. U w ażano 
iż nadzw yczaj b y ła  lękliwą i dom yślano  się, 
że p ie rw szy  raz  może w swem życiu zn a jd o ­
w a ła  s ię  w p rzy tom ności znakom itych osób 
n ieznajom ych. W  u ło żen iu  je j  jed n ak  nie 
by ło  nic m ieszczańskiego; oryg ina lność  tylko 
b y ła  uderzającą .

O na p odoba ła  się ju ż  z tego  pow odu  miss 
L id j i ,  i poniew aż w szystk ie  pokrtje w całym 
dom u za ją ł  pu łkow nik  i je g o  orszak , miss 
L id ja  p o su n ę ła  w zg lędność  sw oje , albo racze j
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c i e k a w o ś ć  ta k  d a l e k o ,  iż  k a z a ł a  C o l o m b i e  

p r z y r z ą d z i ć  ł ó ż k o  w  s w o i m  s y p i a l n y m  p o -  

k o j u .
C o l o m b a  p o d z i ę k o w a ł a  j e j  w  k i l k u  w y r a ­

z a c h  i p o s p i e s z y ł a  z a  p o k o j ó w k ą  m i s s  L i d j i ,  
a b y  p o p r a w i ć  s w o j e  u b r a n i e  p r z e z  k o n n ą  
j a z d ę ,  p o ś r ó d  k u r z u  i u p a ł u  s ł o n e c z n e g o ,  c o ­

k o lw ie k  w n i e ł a d  w p r a w i o n e .

S k o r o  p o w r ó c i ł a  d o  j a d a l n e j  s a l i ,  z a t r z y ­
m a ł a  s i ę  p r z e d  f u z j a m i  p u ł k o w n i k a ,  k t ó r e  

s t r z e l e c  w k ą c i e  p o u s t a w i a ł ,  i r z e k ł a :  —  P i ę ­

k n a  b ro ń !  C z y  to  t w o j a ,  k o c h a n y  b r a ­

c ie ?
  to  s ą  a n g ie l s k i e  s t r z e l b y ,  n a l e ż ą  d o

p a n a  p u ł k o w n i k a .  R ó w n i e  s ą  d o b r e  j a k  

p ię k n e .

—  C h c i a ł a b y m  a ż e b y ś  t a k ą - p o s i a d a ł ,  p o -  

w i e d z i a ł  a  Ci 1 o  ni ba .

—  J e d n a  z t y c h  t r z e c h  n a l e ż y  b e z w ą t p i e -  
n i a  d o  p a n a  d e l l a  R e b b j i ,  o d p a r ł  p u ł k o w n i k ;  
o n  je j  a ż  n a d t o  d o b r z e  u ż y w a .  D z i s i a j  c z t e r ­
n a s t o m a  s t r z a ł a m i  p o ł o ż y ł  c z t e r n a ś c i e  s z t u k .
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Z aczę ła  się walka sz lache tnośc i ,  w któ­
rej O rso  u leg ł  z wielką radośc ią  s io ­
stry.

—  W y b ie rz  je d n ę  kochany p rzy jac ie lu ,  
r z ek ł  pułkow nik; lecz O rso  w ah a ł  się. — 
N iechaj więc s ios tra  wybierze, d oda ł .  C’o- 
loinha nie d a ła  sobie dw a razy  mówić i wy­
b ra ła  najm niej ozd o b n ą  strze lbę , lecz c ięż­
kiego kalibru. —  Z tej dobry s t r z a ł  być musi 
rzek ła .

B ra t  j e j  zaczą ł  s ilić  się na podz iękow ania ,  
g dy  wr tein dano do s to łu  i w y p row adzono  
go zarazem  z k łopo tu . Miss L id ja  n adzw y­
czaj b y ła  uc ieszona  iż Colomba, k tó ra  z p o ­
czątku nie chc ia ła  u s iąść  razem  do s to łu ,  
i dop ie ro  za  skinieniem bra ta  u leg ła ,  u czy ­
n i ła  znak k rzyża  Ś g o ,  p ierw ej n iże li  do tknę­
ł a  się potraw . » T o  dobrze , p om yśla ła ,  to  
są  stare  zw yczaje, i m ia ła  n adz ie ję  że n ie je ­
dno  zajm ujące sp o s trzeżen ie  zrob i nad  tą  
m ło d ą  reprezen tan tką  starych  korsykańskich 
obyczai. O rso  zaś był n iespokojny , gdyż 
obaw iał się aby s io s tra  j e g o  nie uczyn iła  co
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tak iego , coby okaza ło  n iezna jom ość  to w a rz y ­
skiego pożycia .  Lecz  Colom ba ciągle m iała  
na  n iego  zwróconą, uwagę, i we wszelkich 
swych po ruszen iach  naś lad o w a ła  zachow anie  
się brata. N iek iedy  sp o g lą d a ła  na niego 
z ukosa , ze szczegó ln ie jszym  w yrazem  sm ut­
ku, i je że l i  p rzypadkow o  spo jrzen ia  ich sp o t­
ka ły  się, on zaw sze  p ierw szy  o dw raca ł  oczy; 
jakby  chc ia ł  uniknąć  z a p y ta n ia ,  które mu 
s io s tra  w m ilczeniu  zadaw ała ,  a które  011 aż 
n ad to  dobrze  rozum ia ł .  Mówiono we fran- 
cuzkim języ k u ,  gdyż  pu łkow nik nie m ógł 
z ła tw o śc ią  się w yrażać  po w łosku . C olom ­
ba  ro zu m ia ła  tak że  francuzką  mowę i te 
kilka s łów , k tó re  wym ówić by ła  p rz y m u sz o ­
ną, po w ied z ia ła  bardzo  dobrze.

P u łk o w n ik  uważając przym us, jak i  pom ię­
d zy  bra tem  i s io s trą  panow ał,  zap y ta ł  się po 
obiedzie , ze swą zw yk łą  o tw ar to śc ią ,  czy 
O rso  nie życzy  sobie  na osobności z Colom- 
bą  rozm ów ić  się, i w takim raz ie ,  chc ia ł  
w yjść  z sw oją  córką  do p rzy leg łego  pokoju . 
Lecz  O rso  p o d z ię k o w a ł  mu i rzek ł  i e  będą
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mieli dosyć  czasu  w P ie t r a n e ra  do takiej roZ 
mowy.

T a k  się nazyw ała  wieś, gdzie  on miał inic ■ 
szkać.

P u łk o w n ik  z a ją ł  w ięc sw oje  zw ykłe  miej­
sce na sofie, a m iss  L id ja  w idząc  iż n iepo­
dobieństw em  było  piękną Coloinbę do mó­
w ienia  p o budz ić ,  p ro s i ła  O rsa  aby p rzeczy ta ł  
j a k ą  p ie śń  Z D anta ,  u lub ionego  je j  poety- 
O rso  w ybrał ś p i e w  p i e k i e l n y ,  w którym 
zn a jd u je  się  ep izo d  F ranceska  de Iłiinini; 
z a c z ą ł  czytać, i deklamował jak  ty lko m ożna 
najlepiej te  w yborne  w iersze , k tóre  tak  p ię ­
knie m alu ją  n iebezp ieczeństw o  czy tan ia  we 
dw oje  książek m iłośnych . Im d łuże j  czy ta ł,  
tern bardzie j  Colomba p rzy b l iża ła  się do 
s to łu  i p ro s to w a ła  g łowę; je j  duże oczy z a ­
b ły s ły  n iezw ykłym  ogniem; rum ien iła  się 
i b lad ła  naprzem ian  i p o ru sz a ła  się c iąg le  
z  n iespoko jnośc ią  na s to łku . D z iw n a  to  ta  w ło ­
ska natura! d la  po jęc ia  p oez ji  nie po trzebu je  
wcale p e d a n ta  aby je j  w skazyw ał to, co j e s t  
p ięknem.
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K ied y  O rso  s k o ń c z ;!  czy tać , zaw o ła ła ; Ach 
ja k ż e  to  piękne! kto to  n a p is a ł ,  kochany  
bracie?

T o  naiw ne zap y tan ie  zm ięsza ło  O rsa  cokolw iek, 
lecz m iss L id ja  o d p o w ied z ia ła  uśm iechając
się: to  je s t  w iersz  flo renck iego  po e ty , k tó ry  
um arł k ilka w ieków  tem u.

— D am  ci D an teg o  do czy tan ia , k iedy  
będziem y  w P ie tra n e ra , rz e k ł O rso.

—  A ch iło ż c , ja k ż e  to  piękne! rz e k ła  j e ­
szcze  ra z  C olom ba i p o w tó rz y ła  k ilka  m iejsc , 
k tó re  za trzy m a ła  w pam ięci; z p o czą tk u
po c ichu , potem  zup ełn ie  g ło śn o  i z w iększem
uczuciem  n iże li b ra t je j.

M iss L id ja  m ocno by ła  zd z iw io n a  i rz e ­
kła:

— P a n i, zd a je  s ię , b ard zo  lub isz  po ez ję . 
Ja k ż e  zazd ro szczę  pan i teg o  szczęśc ia  żc
m ożesz  D an teg o  czy tać  ja k  now ą k s ią ­
żkę!

W IE N IE C  TO M  X I I  . 9.
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S k o ro  n a d s z e d ł  czas  spoczynku, u d a ły  się 
obie do sypia lnego  pokoju. M iss L id ja  z d e j ­
m ując chustkę z s z y i , kolczyki i b raseletk i 
u w a ż a ła  tia sw oję tow arzyszkę , k tóra  w ycią­
g n ę ła  z p o d  sukni ja k ą ś  pochw ę d ługą ,  bla­
szaną , szczegó lnego  k sz ta ł tu  i z ło ż y ła  j ą  
s ta rannie ,  jak b y  ukradkiem  pod  swoje m e z -  
z a r o  na  stoliku; potem  uk lęk ła  i m odliła  się 
nabożnie . Miss L id ja  z na tu ry  swej bardzo  
c iekaw a i pow olna  w rozb ie ran iu  się j a k  an ­
gielka, u da jąc  jakby  szu k a ła  szpilki, p o d n io ­
s ła  m ezzaro; u j r z a ła  p o d  liiein dosyć  d ług i  
s z ty le t  w srebro  i pe r ło w ą  macicę op ra ­
wny. R o b o ta  by ła  p iękna  i d la  lubow uika 
wielkiej wartośc i.

— C zy  to  j e s t  zw yczajem  t u t a j , zapy ta ­
ł a  miss L id ja  uśm iechając  s ię ,  aby p an ­
n y  n o s i ły  to  m ałe  n a rzęd z ie  za  g o r ­
setem?...

—  T o j  est  po trzebą , od p o w ied z ia ła  Colomba 
w zdycha jąc ,  zna jdu je  się tyle z łych  ludzi.

— I  m iałabyś pan i  w istocie  odw agę  użyć  
go  w raz ie  po trzeby?



— T ak  je s t ,  gdyby  kon ieczność  w ym agała ,  
r z e k ła  . C'olomba miłym g łosem , aby bron ić  
siebie, lub moich p rzy jac ió ł .  S z częś l iw i  ci, 
k tó rzy  uje p o t rz e b u ją  tej broni używ ać; do ­
da ła  w estchnąw szy , p o ło ż y ła  g łow ę na p o ­
duszce, i oczy je j  zam knęły  się. P iękn ie jsze j  
g łow y n ad  tę ,  sz lache tn ie jsze j  3 tak p raw d z i­
wie panieńsk ie j,  nie podobnaby  było  znaleść . 
F id ias  p racu jąc  n a d  sw oją  M inerwą nie ży ­
czy łby  sobie innego  wzoru.
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VI.

S to su ją c  się do p rzep isu  H orac jusza ,  r z u ­
c iłem  się za raz  z począ tku  in m edias  rcs. 
T e ra z ,  k iedy  śp ią  wszyscy: p iękna Coloniba, 
pu łkow nik  i je g o  córka, chcę ko rzys tać  z o- 
koliczności aby moich czyte ln ików  obzna jm ić  
z poprzednie in i wypadkami, które w iedzieć



pow inien , d la  lepszego  zg łęb ien ia  tej p raw ­
dziwej h is torji .  T o  ju ż  j e s t  wiadoinem że 
pu łkow nik  della  l lebb ia ,  o jc iec O r s a ,  zam or­
dowany zos ta ł .  Lecz w K orsyce  m ożna być 
zabitym, nie t ik ,  jak  to  we Francji b y w a ,  od 
p ie rw szego  lepszego  w ięźn ia  zb ieg łego  z g a ­
ler ,  k tóry  nie ma innego sposobu  dostan ia  
pieniędzy: w K orsyce m ożna p on ieść  śm ierć
z ręki n ieprzy jac ió ł ,  a p rzyczyna , d la  której 
mamy n ie p rz y ja c ió ł ,  często  t ru d n a  je s t  do 
zbadania . W ie le  ro d z in  n ienaw idzi się 
z p rzyzw ycza jen ia ,  i p ie rw szy  pow ód ich 
n ienawiści j u ż  zupe łn ie  p o sz e d ł  w n iepa­
mięć.

R o d z in a  pu łkow nika  dclla  I leb ji  n ien aw i­
d z i ła  wiele innych ro d z in ,  a szczególn ie j  la- 
milję Barricinicli. J e d n i  pow iada li  że w sz e ­
snastym  vrieku m łody  della  l le b b ia  u w ió d ł  
pannę J Ja r r ic in i , i za  to  z o s ta ł  zam ordow any  
p rzez  jednego  z krewnych tej dziewicy. In ­
ni opow iada ją  iż rzecz  się m iała  przeciw nie, 
i u trzym ują  że panna  della  l leb b ia  uw iedz ioną  
zos ta ła ,  a m łody  Ilarric in i zam ordow any. O d
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tego czasu, że użyję wyrażenia krajowego, 
krew była pomiędzy temi dwoma domami; 
jednakże, pomimo zwyczaju, morderstwo to 
nie spowodowało innego, ponieważ obie ro ­
dziny del la Ilebiów i iłarricinick zarówno 
prześladowane były przez rząd genuezki; 
młodzi ludzie opuszczali wyspę, i oba te 
domy nie miały energicznych reprezentan­
tów.

W końcu ostatniego wieku, jeden  della 
Rebbia, olicer w służbie neapolitańskiej z a ­
czął bitwę w oberży z żołnierzami, którzy 
pomiędzy innerni obelgami, nazwali go także 
korsykańskim kozopasein. On uchwycił w p ra ­
wdzie za pałasz, lecz ponieważ był sam jeden  
pizeciwko trzem, nie bardzo dobrze wyszedł­
by z tej bitwy, gdyby jakiś nieznajomy, któ­
ry grał w karty w tej samej oberży, nie 
zawołał: j a  jestem także korsykanin! i nie 
przybył mu na pomoc. Ten nieznajomy byt 
Barriciiii, który jednak nie znał swojego 
ziomka. Kiedy przyszło do wyjaśnienia, n a ­
stąpiły wzajemne przysięgi wiecznej przyjaźni:
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gdyż na stałym lądzie łączą się z łatwością. 
Korsykanie, zapełn ić  przeciwko zwyczajowi 
panującemu na wyspie. Dla tego też della 
lKe/>|»;a j Barricini żyli z sobą jak  poufali 
P’Zyjaeiele, dopóki znajdowali się we W ło ­
szech, lecz gdy powrócili do Korsyki, widy­
wali się bardzo rzadko, chociaż w jednej i 
t ' j  samej wsi mieszkali, i kiedy umarli, po­
wiadano, iż nie pozdrowili się wzajemnie od 
tat p ięciu , albo sześciu. Ich synowie żyli 
w ten sam sposób, lecz podług etykiety, jak  
to mówią na wyspie. Jeden, Ghilluccio*' oj­
ciec Orsa, był wojskowym, drugi, Gwido 
Barricini, był adwokatem. Ponieważ obadwa 
byli ojcami familji , mieli też często sposo­
bność widzenia się wzajemnie, i s łyszenia o 
sobie.

Pewnego dnia,około roku 1809,kiedy Gwigo 
przeczytał w Bastia, w gazecie, że kapitan 
Ghilfucoio otrzymał krzyż wojskowy, rzekł 
do przytomnych iż go to wcale nie dziwi 
że jenerał  jW.... tę rodzinę proteguje. T o  do- 
niesionem zostało  kapitanowi Ghilluccio do

%



—  72  —

W ie d n ia ,  a 011  p o w ied z ia ł  do j e d n e g o  z z iom ­
k ów , że  za powrotem  do K orsyki znajdz ie  
p ew n ie  Gwida przy w ielkim  majątku, gd y ż  
on w ięk sz e  zyski c iągn ie  ze  sw ych  p rocesów  
przegranych, n iże li  z tych, które wygra. N i ­
g d y  n ie  d o w ied z ia n o  s ię ,  co  on ch c ia ł  p rzez  
to  rozum ieć,  cz y l i  że  Barricini oszukuje s w o ­
ich  k lien tów , c z y l i  też  ogran icza ł s ię  na tej 
ogólnej p raw dzie ,  że  z ła  sprawa p rzyn osi  ad ­
w ok atow i w ięcej  n iże li  dobra. D o ś ć  że  ad­
w okat  Barricini d o w ie d z ia ł  s ię  o tein, co d e l ­
la R ebb'a  p o w ie d z ia ł  i nie zap om n ia ł tego .  
W  roku 1812 ż y c z y ł  on sob ie  zo s ta ć  m e r e m  
swej gm iny, i m ia ł j u ż  zu p e łn ą  nadz ieję  o- 
sią g u ię c ia  sw o jeg o  ce lu ,  gd y  jen era ł  W ...  n."pi­
s a ł  do prefekta, po lecając  mu krew nego żo n y  
Ghilfuccia. P refekt  n ico in ieszk a ł z a d o ść  uczyn ić  
ż y c ze n io m  jen era ła ,  i Barricini nie w ą tp ił  o tein, 
iż  za w ó d  sw o ic h  zam iarów  p rzyp isać  
w in ien  intrygom  Ghilfuccia. P o  upadku c e ­
sarza w  1814  r. p ro tegow an y  p rzez  jen er a ła  
m e r ,  jako  bonapartysta  z o s ta ł  z ło ż o n y  z u- 
r z ę d u ,a j e g o  m iejsce  zają ł  Barricini.  P o d c z a s
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panow ania  s tu  cliii m usia ł  ten  ostatn i u s tąp ić  
także, lecz wkrótce o b ją ł  znow u Z wielką 
ok aza ło śc ią  p ieczęć  merowską.

0*1 tej chwili gw iazd a  je g o  coraz  większym  
klaskiem świeciła . P u łk o w n ik  della  R ebbia  
Uwolniony od  służby  z p o ło w ą  ż o łd u ,  o s ia d ł  
w P ie t r a n e r ra  i m us ia ł  ciągle p ro w ad z ić  
z nim ta jem ną  walkę i znosić  je g o  p rz e ś la ­
dow ania ; ju ż  to  m usia ł w ynagrodz ić  szkodę , 
k tó rą  z rz ą d z i ł  koń je g o  na  po lach  m e r a ;  
to  znow u ten  os ta tn i ,  p o d  pozorem  nap ra ­
w ien ia  po sad zk i  w kościele, k a z a ł  w yrzuc ić  
pękn ię ty  kamień z herbam i della  Rebbiów , 
k tó ry  pokryw ał grób je d n e g o  z cz łonków  tej 
rodz iny . J e ż e l i  zaś  kozy  o g ry za ły  la to ­
ro ś lą  p u łk o w n ik o w i , w łaśc ic ie le  tych  zw ie­
r z ą t  zna jdow ali  zaw sze  opiekę u  m e r a ;  
pow oli i kupiec u trzym ujący  pocz tow y kan to r  
w P ie t ra n e ra  i s trze lec  rządow y , obadw a s tro n n i­
cy della R ebbji ,  odsunięc i zos ta l i  od  obowiąz-

W IE N 1 E C  TO M  X I I 10.
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ków, a  na ich miejsce p rzezn aczo n o  p r z e ­
chylnych  Barric in iem u.

Z ona  pu łkow nika  um arła ,  ob jaw iw szy  ży­
czenie  aby pochowaną, by ła  w la sk u ,  p rzez  
n ią  ulubionym; lecz m c r o św iad czy ł  n a ­
tychm iast,  że pow inna  być p o chow aną  na 
zwykłym cm entarzu , gdyż nie j e s t  upow ażn io ­
ny  do pozw olen ia  aby p o g rzeb ioną  z o s ta ła  
n a  osobnem miejscu. R eb jan iśc i  za  pom ocą 
s i ły  d op row adz il i  do  skutku swój zam iar, i kie­
dy  p ro w ad ząc  zw łok i do lasku  na miejsce sp o ­
czynku, p rzech o d z i l i  około  domu m e r a ,  
j a k iś  cz łow iek  c ie rp iący  po m ieszan ie  zm y­
s łów , zaw oła ł :  » niech żyje cesarz!... K ilka
g łosów  p o w tó rz y ło  ten okrzyk i rebbjąn iśc i 
c o raz  bardziej w za p a ł  w padający , chcieli 
z a s trze l ić  byka na leżącego  do m e r a ,  k tó­
ry  p a s ł  się niedaleko. Szczęśc iem  pułkow nik  
zap o b ied z  tem u potrafił .

Ł a tw o  m ożna  s ię  dom yśleć  żc m e r  d o ­
n ió s ł  na tychm ias t p refektow i o tym wypadku, 
i op isa ł ,  w ja k i  to  sposób  p raw a  boskie i lu d z ­
kie zd ep tan e  zo s ta ły ,  i pow aga  u rzędn ika  
zn iew ażoną; d o n ió s ł  że pułkow nik della  Reb-
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b ia  s taną ł na  cze le  z g ra i b o n a p a rtys tó w  

i  w z y w a ł o b y w a te li aby u z b ro i l i  s ię , d la  
ro zp o czę c ia  w o jn y  d om ow e j , —  z b ro d n ia  
p rz e w id z ia n a  w a rty k u ła c h  86 i  92 kodeksu  
ka rnego .

T a  skarga p rzesadzona  z a w io d ła  go w  sku­
tk u . P u łk o w n ik  n a p is a ł do  p re fe k ta  i  k ró ­
le w sk ie g o  p ro k u ra to ra ; je d e n  k re w n y  je g o
z o n y  b y ł  w  z w ią zka ch  p rz y ja ź n i z d e p u to ­
w anym  w ysp y , a d ru g i z p re zyd yn te m  tr y b u ­
n a łu . W  sku tku  tego  o d w o ła n ia  s ię , sp ise k  

p o m in ię to , s iń o ra  d e lla  R e b b ia  p o z o s ta ła  
W' lasku , c z ło w ie k  ty lk o  c ie rp ią c y  po m ię sza - 
n ie  z m y s łó w  skazany z o s ta ł na 14 d n i a re­
sz tu . 4

A d w o k a t R a rr ic c in i n ie  b y ł  z u p e łn ie  zado ­

w o lo n y  z tego  o b ro tu  rze czy  i  w y m ie rz y ł 
sw o je  b a te rje  w  in n ą  s tronę . W y s z u k a ł ja ­
k iś  s ta ry  doku m e n t, i- o p ie ra ją c  s ię na ty m  
d o w o d z ie , z a c z ą ł p rze czyć  p u łk o w n ik o w i 
w ła s n o ś c i pew nego s tru m ie n ia , na k tó ry m

’ s ta ł m ły n . R o z p o c z ą ł się w ię c  p roces, k tó ry
t r w a ł  b a rd zo  d łu g o . P o  u p ły w ie  ro k u  sąd
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m ia ł ju ż  w yd a ć  w y ro k , p o d łu g  w sze lk ie g o  
p o d o b ie ń s tw a , na k o rz y ś ć  p u łk o w n ik a , g d y  

B a r r ic in i  z ło ż y ł  w  ręce p ro k u ra to ra  k ró le w ­
sk iego  l is t  z podp isem  pew nego A g o s ty n i, 

s ła w n e g o  b a n d y ty , k tó ry  g r o z i ł  je m u , m e r o -  
w  i ,  p o d p a le n ie m  i  śm ie rc ią , g d y b y  n ie  od s tą ­

p i ł  od  s w o ic li żądań. W ia d o m o  je s t  że na 
K o rs y c e  p ro te k c ja  b a n d y ty  b a rd zo  je s t  p o ­
s z u k iw a n ą ,! że d la  zo b o w ią za n ia  sob ie  sw ych  

p rz y ja c ió ł ,  w d a ją  s ię  o n i częs to  w  sp o ry  
p ry w a tn e . M e r  c h c ia ł k o rz y s ta ć  z tego  l i ­
s tu , g d y  n o w y  w ypadek z a w ik ła ł je s z c z e  tę  
spraw ę. B a n d y ta  A g o s ty n i n a p is a ł do  p ro ­
k u ra to ra  k ró le w s k ie g o  u ska rża ją c  się iż  z fa ł-  
szów ano je g o  p ism o  i  u b liż o n o  je g o  cha rak­
te ro w i, c zyn ią c  go c z ło w ie k ie m , k tó r y  fr y -  
m a rczy  sw o im  w p ły w e m : » J e ż e li o d k ry je
fa łs z e rz a , w y ra z ił  s ię w  ko ń cu  l is tu ,  to  u ka ­
rzę  go  p rz y k ła d n ie .

B y ło  w ięc  w id o czn e m  iż  A g o s ty n i n ic  p i­

s a ł l is tu  g rożącego  m e r o w i ;  le cz  d e lla  
B e b b io w ie  o s k a rż a li o to  B a rr ie c in ic h  i na 
w za jem . O b ie  s tro n y  o d g ra ż a ły  s o b ie , a



sąd nie w iedział kogo miał winnym u- 
znać.

Tym z asem pułkownik Ghilfuccio został 
zamordowany. W ydarzenie to podajemy stoso­
wnie do akt sądowych: Dnia 2 Sierpnia 18.. nad 
wieczorem pewna kobieta,Magdalena P ie tri ,  nio­
sącą zboże do Pietrancra usłyszała dwa wystrza­
ły  bardzo blisko, jak się ‘ej zdawało w wą­
wozie, przez który przechodziła droga wiodą­
ca do wsi, około 250 kroków od tego miej­
sca, gdzie się znajdowała. Prawrie w tej 
samej chwili u jrza ła  jakiegoś człowieka, któ­
ry biegł zchylony scieszką przez winnicę 
i zmierzał do wsi. Człowiek ten zatrzymał 
się przez chwilę i o b ró c ił ; lecz odleg^J^c 
była zbyt wielką, aby ta wieśniaczka rozpdfc- 
znać mogła rysy jego, zwłaszcza ze  w ustach 
trzymał liść winny, który zakrywał mu całą 
twarz. On dał znak ręką swemu tow arzy­
szowi, którego świadcząca wieśniaczka widzieć 
nie mogła, i znikł wśród winnicy.

W ie śn ia c z k a  z ło ż y ła  sw ój  c iężar,  zb ie g ła  
sc ieszk ą  i zn a laz ła  pułkow nika del la Kebbię
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przeszy teg o  dw iem a kulami, leez p rzy  życiu 
je sz c z e .  K rew  la ła  sic  z ran , a on w alczył 
ze śm ierc ią , lecz nie m óg ł wymówić ani s ło ­
wa; co lekarze  w ytłum aczyli  p rzez  na tu rę  
ra n  je g o ,  gdyż p łu ca  by ły  u szkodzone . N a- 
p różno  M agdalena  p o d n o s i ła  go i z ad aw a ła  
mu pytania; w id z ia ła  to dobrze  iż chc ia ł  
mówić, lecz nie m ógł w żaden  sposób. K ie ­
dy sp o s t rz e g ła  iż u s i ło w a ł  p o n ie ść  rękę do 
kieszeni, w ydobyła  z niej sp ieszn ie  pu g i la res  
i p o d a ła  mu go otw arty . U m iera jący  w z ią ł  
o łów ek  z pug ila resu  i u s i ło w a ł  pisać; i w i- 
s toc ie  M agdalena  P ie tr i  w id z ia ła  iż z w ielką 

uością  cóś  napisał; lecz nie m og ła  wie- 
co tak iego , gdyż nic u m ia ła  czy tać ,  

yciończony tein wysileniem  pułkow nik  z ło ­
ży ł  pug ila res  w ręce M agdaleny P ie t r i  i śc i­
sn ą ł  j ą  z mocą; sp o g ląd a jąc  na  n ią  ze 
szczególnym  w yrazem  tw a rz y ,  ja k b y  chc ia ł  
mówić: » T o  j e s t  w ażne , to  imię m ojego
mordercy!”

W ieśn iaczk a  Pi.-tri pob ieg ła  do wsi i sp o t­
ka ła  m e r a  I la r r ic iu i  z swoim synem Vin-
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ce n te l lo .  B y ł a  j , j ż  n o c  p ra w ie .  O p o w i e d z i a ­
ł a  w s z y s tk o  to ,  c z e g o  św ia d k ie m  b y ła ,  a  

j ' * ' 1 ' vzi;}ł p u g i l a r e s  i u d a ł  s ię  d o  kance-  
a , J l d la  p r z e p a s a n i a  sw ej sz a r fy ;  k a z a ł  zaw o- 
U sw e g o  s e k r e ta r z a  i ż a n d a r m ó w .  M a g d a ­

lena P i e t r i  p o z o s t a w s z y  sa m a  z m ło d y m  Y in- 
ee n te l lo ,  n a m a w ia ła  go  a b y  u d a ł  s ię  n ie ść  
p o m o c  p u łk o w n ik o w i ,  le c z  V in c e n te l lo  o d p o ­
w ie d z i a ł  iż n ie z a w o d n ie  o s k a rż o n o b y  g o  o to  
z a b ó js tw o ,  g d y b y  p r z y b l i ż y ł  s ię  d o  te g o  
c z ło w ie k a ,  k tó r y  b y ł  z a c ię ty m  n ie p r z y ja c i e ­
lem  ich  r o d z in y .  W k r ó tc e  p o te m  p r z y b y ł  
Uf e r ,  u d a ł  s ię  n a  m ie jsce  s p e łn io n e j  z b r o d n i  
i z n a la z ł  p u łk o w n ik a  n ie ż y w e g o ;  k a z a ł  t r u p a  
z a b r a ć  i s p i s a ć  p ro to k u ł .

M im o sw e g o  p o m ię s z a n ie ,  k tó r e  ł a tw o  d a  
s ię  w y t łu m a c z y ć  p r z y  ta k ie m  w y d a r z e n iu ,  
p a n  B a r r ic in i  n ie o in ie s z k a ł  o p ie c z ę to w a ć  p u ­
g i la r e s u  p u łk o w n ik a  i r o z p o r z ą d z i ć  w sz e lk ie  
p o s z u k iw a n ia  b ę d ą c e  w  je g o  m ocy ; lecz  ż a ­
dne  z  n ic h  n ie  p r z y n io s ł o  p o ż ą d a n e g o  s k u t ­
ku.
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K ie d y  s ę d z ia  d e le g o w a n y  o tw o r z y ł  p u g i la ­

re s , u jr z a n o  na  k a r tc e  z b ro c z o . ie j k rw ią  

k i lk a  g ło s e k  n a k re ś lo n y c h  o s ła b io n ą  rę k ą ,  

le c z  d o s y ć  c z y te ln y c h .  B y ło  n a p is a n e : A  g  o - 

s t i. . .  i  s ę d z ia  n ie  w ą tp i ł ,  że  p u łk o w n ik  c h c ia ł 

o z n a c z y ć  A g o s ty n ie g o ,  ja k o  s w o je g o  m o rd e r ­

cę. J e d n a k ż e  C o lo m b a  d e lla  l le b b ia  w e z - 

'  w a n a  p rz e z  s ę d z ie g o , ż ą d a ła  a b y  j e j  p o k a z a n o  

p u g ila re s .  P rz e jr z a w s z y  k a r tk i  w s k a z a ła  r t - 

k ą  na  m e r a  i  z a w o ła ła :  » o to  m o rd e rc a !

P o te m  z  d o k ła d n o ś c ią  i  ja s n o ś c ią  z a d z iw ia ­
ją c ą  p r z y  ta k ie m  u n ie s ie  iu  b o le ś c i,  w  ja k ie m  

b y ła  p o g rą ż o n a , o p o w ie d z ia ła  że  j e j  o jc ie c  

o d e b ra w s z y  k i lk a  d n i  p ie rw e j l i s t  o d  s y n a  

s w e g o  s p a l i ł  g o , le c z  p o p rz e d n io  z a p is a ł 

w  s w o im  p u g i la re s ie  o łó w k ie m  a d re s  O rs a , 

k tó r y  z m ie n i ł  g a rn iz o n .  O tó ż  a d re s  te n  n ie  

z n a jd o w a ł s ię  w  p u g i la re s ie ,  i  C o lo m b a  

t w ie r d z i ła  Że m e r  w y d a r ł  k a r tk ę  z ty m  a d re ­

sem , na  k tó re j b y ło  ta k ż e  n a p is a n e  im ie  m o r ­

d e rc y  p rz e z  j e j  o jc a ; i  w  m ie js c e  m e r a  

p o d s ta w io n o  , w e d łu g  m n ie m a n ia  C o lo m b y , 

A g o s ty n ie g o .  S ę d z ia  w id z ia ł  w p ra w d z ie  że
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brakowało kartki w ty iii kąjeciku, na  którym 
napisane było imię m ordercy; lecz, w krótce 
p iz e k o n a ł  się y.c rów nież  p ow ydz ie rane  by ły  
kaitki w innych kajecikach tego  pu g i la re su ,  
1 ^ " ‘iadkowie zeznali  iż pu łkow nik  m ia ł  
Zwyczaj w y d z ie rać  kartki z p u g i l a r e s u ,  
kiedy chc ia ł  zap a l ić  swoje c y g a r o ; ba rdzo  
więc było podobnem  do p raw dy , źe p u łk o ­
wnik p rzez  pom yłkę spa li ł  ad re s  sw o jeg o  
syna. O prócz  tego dow icdz ionem  b y ło ,  że  
ni e r  odebraw szy  pug ila res  od  wieśniaczki 
nie m ó g ł  czy tać  z p o w o d u  c iem nośc i;  że  się  
nie za trzym yw ał ani na  chwilę p rz e d  w ej­
ściem do kancelarji  dokąd  to w arzy szy ł ,  mu 
s ie rżan t  żandarm ów , k tóry  w id z ia ł  go, j a k  
z ap a l i ł  lampę, w ło ż y ł  pug ila res  w kopertę  
i zap ieczę to w a ł  ją.

ł i ie d y  s ie rżan t  skończy ł sw oje z e z n a n ie ,  
Colom ba nie p o s iad a jąc  się z boleści,  r z u c i ­
ła  mu się do nóg  i b łag a ła  go, aby w yzna ł  
c*y nie o p u śc i ł  m e r a ,  choc iażby  na chwi­
le. S ie rż a n t  po  niejakiem w ahan iu  się, wi­
docznie w zruszony  uniesieniem  tej m łodej

W I E N I E C  T O M  X I I .  1 1 .
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dziewczyny, oświadczył iż szukał w przy­
ległej stancji dużej ćwiartki papieru, lecz nie 
Lawił tam minuty, i m er ciągle mówił do 
niego kiedy on szukał po ciemku papieru 
w szufladce. Wreszcie zeznał, źe skoro 
powrócił, pugilares leżał na stole, w tern sa ­
mem miejscu, na które ge 111 e r rzucił 
wchodząc.

P. Barricini uczynił zeznanie z największą 
spokojnością. Uważał za wytłumaczone u- 
niesicnie panny della Kebbia i z chęcią 
przystąpił do usprawiedliwienia się. D owiódł 
że przez cały ten wieczór pozostawał we 
wsi; ie  jego syn Yinccntello stał z nim 
ciągle przed kancelarją, w chwili spełnienia 
zbrodni; wreszcie że jego drugi syn Orlan- 
ducio złożony w dniu tym słabością, nie ru­
szył się z łóżka. Przedstawił wszystkie 
swoje strzelby, z których ani jedna nie oka­
zywała śladów świeżego wystrzału. Dodał 
że co się tycze pugilaresu, on natychmiast 
zrozumiał ważność jego, i dla tego 'opieczę­
towawszy gó oddał w ręce adjunkta, przewi
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dując i c  /, powodu znanej nieprzyjażni jego  
* pułkownikiem, mógłby łatwo podany być 
"  podejrzenie. W  końcu przypomniał że 
Ago.styni groz ił  śmiercią temu , który 
napisał list w jego imieniu, i napomknął źe 
■noże ten nędznik mając vv podejrzeniu p u ł­
kownika zamordował go. W  obyczajach 
tych bandytów taka zemsta i z podobnych 
przyczyn nie była bez przykładu.

W  pięć dni po śmierci pułkownika del,la 
Kebbia, napadnięty został Agostyni przez  
oddział strzelców, i po zaciętej walce zabity. 
Znaleziono przy nim list Colomby, która za ­
klinała go ażeby przyznał się, czy był winny 
lub nie mo -derstwa, o które go posądzono. 
Bandyta nie odpowiedział wcale, wnoszono 
ztąd dosyć powszechnie iż nie miał odwagi 
wyznać przed córką iż zabił je j ojca. J e ­
dnakże osoby bliżej znające charakter Ago- 
styniego szeptały że onby szczycił się tern, 
gdyby zabił pułkownika. Inny bandyta, zna- 
n3 pod imieniem Brandolacio, oddał Colom-
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lombie ośw iadczen ie  na piśm ie  , w którein 
rę c z y ł  swoiin h o n o r e m  iż to w arzy sz  j e ­
go b y ł  n ie w in n y ; lecz p rz y ta c z a ł  tylko 
je d e n  dow ód , to  j e s t  że Agostyni n igdy  mu 
nie m ów ił,  aby m iał w pode jrzen iu  p u łk o ­
wnika.

K onkluzja .  —  R o d z in a  I tarr ic in ich  z o s ta ła  
un iew innioną.; sęd z ia  de legow any  obsypa ł  
m e r a  pochw ałam i,  a ten  u w ieńczy ł swe 
p iękne pos tępow an ie  z rzekając  się wszelkich 
ro szczeń  do s trum ienia ,  o k tóry  to c z y ł  proces 
z pułkownikiem  de lla  Rebbia.

Coloniba s tosow nie  do zw yczajów  kra jo­
wych im prow izow ała  nad  zw łokam i swojego  
ojca, w p rzy tom nośc i  zg rom adzonych  p rz y ja ­
c ió ł.  W y z io n ę ła  p rzy  tej sposobnośc i  ca łą  
sw ą n ienaw iść  przeciw ko Barric in im , i o sk a r­
ży ła  ich u ro czy śc ie  o zabójs tw o, g rożąc  
zem stą  sw ojego  brata . Im prow izac ja  ta  ro­
ze sz ła  się pom iędzy  okolicznym ludem  i maj­
tek śp iew ał j ą  miss L id ji .  O rso  będący na-
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ów czas w pó łnocne j  F ran c 'i ,  skoro dow iedz ia ł  
Slę o śmierci ojca, ż ąd a ł  u rlopu , lecz nic 
m ógł go otrzymać. Z  począ tku , po otrzym a- 
n ,« l is tu  od s io s try ,  u w a ż a ł  R arr ic in ich  za 
Winnych; lecz wkrótce o d eb ra ł  odpis całych  
akt ś ledczych  i p ryw atny  lis t od sędz iego ,  
* czego  praw ic  zup e łn e  p o w z ią ł  p rzekona­
nie, że b an d y ta  A gostyni był ty lko winnym. 
Co t rz y  miesiące p isy w a ła  Colom ba do niego 
pow ta rza jąc  sw oje p o d e jrzen ia ,  k tóre  nazy­
w a ła  dowodam i. Pam im ow oln ie  oskarżen ia  
te  b u rzy ły  krew jeg o  korsykańską  i n iekiedy 
p o d z ie la ł  p raw ic  p rz e są d y  swojej siostry . 
Je d n a k ż e  ile razy  p isa ł  do niej , p o w ta rz a ł  
jej że  p rzy taczane  p rzez  nią dowody były 
bezzasadne i nie z a s łu g iw a ły  na ż ad n ą  w ia­
rę. Z ab ran ia ł  je j  nawet, lecz zaw sze napró- 
żno , aby ju ż  więcej w tym przedm iocie  nie 
p isa ła .  D w a la ta  up łynę ły  w ten  sposób, 
po upływ ie k tórych zo s ta ł  uw oln iony  z p o ­
ło w ą  ż o łd u  i na tenczas  p o w z ią ł  zam iar od- 
w id zen ia  swej o jczyzny; nie dla tego  aby' 
zem ścić  się nad temi ludźm i, których uwa-

\



—  86  —

ż a ł za n ie w in n y c h , lecz w  ce lu  w yd a n ia  za 
m ąż sw e j s io s try  i sp rze d a n ia  sw e j m a łe j 
w ła s n o ś c i, w  ra z ie  g d yb y  w a rto ś ć  je j w y ­
s ta rc z a ła  na u trz y m a n ie  je g o  na s ta ły m  lą ­

d z ie .



VII.

Bi}di ie przybycie siostry obudziło w mło­
dym della Itebbia z większą, mocą wspomnie­
nia rodzicielskiego domu, bądź tez doznawał 
niejakiej przykrości, z powodu stroju i dzi­
kiego ułożenia Colomby, w przytomności 
swych ucywilizowanych przyjaciół, dość że
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Orso ob jaw ił nazajutrz swój zamiar opu­
szczenia* A jaccio i powrócenia do Pietranera. 
Jednakże zobowiązał pułkownika aby odwie­
d z ił go w jego skromnem mieszkaniu, kiedy 
będzie udawał się do ita s tia , i nawzajem 
przyrzek ł wskazać mu wiele je len i, bażan-* 
tów , dzików, i  innej zw ierzyny.

W  w ilją  odjazdu Orsa nie udali się nasi 
m yśliw i na polowanie, lecz na przechadzkę 
nad brzeg zatoki. Orso podawszy rękę miss 
L id j i  mógł bez wszelkiego przymusu rozma­
wiać, gdyż Colomba pozostała w mieście dla 
zrobienia sprawunków, a pu łkow nik opuszczał 
ich co chw ila goniąc za łyskam i z w ielkiem 
zadziwieniem przechodniów, k tó rzy pojąć nie 

. m ogli, ja k  można proch marnować dla podo- 
-bnej zw ierzyny.

S z li drogą wiodącą do k a p l i c y  g r e c ­
k i e j ,  zkąd jes t najpiękniejszy w idok na 
zatokę; lecz on bynajmniej nie zajm ował ich 
uwagi.
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— Miss Lidjo.,... rzekł Orso po długiem 
milczeniu; powiedz pani szczerze, co myślisz 
o mojej siostrze?

— P odobała  mi się bardzo, odpowiedzia ła  
miss Nevil. Bardziej niżeli pan, gdyż je s t  
prawdziwą, korsykanką, dodała uśmiechając 
się, a pan jesteś dzikim — zbyt ucywilizowa­
nym.

— Zbyt ucywilizowanym!.... Ach, praw dzi­
wie! czuję iż pomimowolnie staję się na no­
wo dzikim, skoro stąpiłem tylko nogą na tę 
wyspę. Tysiące okropnych myśli mię dręczy., 
potrzebuję rozmów"ć się przez chwilę z pa­
nią , nim zapuszczę się w moję pusty­
nię.

— Trzeba mieć odwagę; panie Orso; wi­
dzisz rezygnacją twojej siostry, ona daje ci 
przykład,

— Ach! nie uwodź się pani. Nie ufaj jej 
spokojności. Ona nie mówiła do mnie jeszcze

WI K M K C  TOM X H 12.
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ani słowa, lecz w każ dem spojrzeniu jej czy­
tam to, czego ode mnie żąda.

— Cóż więc chce ona?
— Och! nic... tylko żebym spróbował czy 

s trzelba ojca pani równic dobrze strzela do 
człowieka jak  do kuropatwy!

— Co za myśl! Czyli możesz to pan 
przypuszczać, kiedy sam wyznajesz, iż nie 
mówiła do ciebie nic jeszcze  w tym przed­
miocie. T o  okropnie z twej strony.

— Gdyby ona nie myślała o zemście, mó­
wiłaby natychmiast ze mną o naszym ojcu; 
lecz ona nie uczyniła tego. Byłaby wymówiła 
imie tych, których uważa... nie słusznie, j a  to 
wiem, za morderców jego. Lecz nie! ani j e ­
dnego słowa nawet. J u ż  to my korsykauie, 
jak  pani widzisz, jes teśm y chytrą rasą. Ona 
wie że nic ma jeszcze  mię zupełnie w swej 
mocy, i nie chcę mię przestraszać, dopóki 
mogę się je j wymknąć. Kiedy przyprowadzi 
mię na sam brzeg przepaści, kiedy głowa 
mi się zawróci, wtenczas wepchnie mię d o ­
piero.
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Potem Orso opowiedział miss l .iJ ji  nie­
które szczegóły śmierci swojego ojca i przy­
toczył główne dowody, które każą mu wierzyć 
że Agostyni był mordercą. — To wszystko 
jednak, dodał,  nie może przekonać (Jolomby. 
J a  to widzę z ostatniego jej listu. Ona
przysięg ła  śmierć Jlarricinim; i  możeby
ju ż  nic żyli, gdyby nie utrzymywała iż zem­
sta ta mnie przynależy, jako naczelnikowi 
familji, i że to je s t  dla mnie obowiązkiem 
honoru.

— Prawdziwie, panie della R ebbia, spo­
twarzasz twoję siostrę, rzekła miss Nc- 
vil.

— W cale nie, pani sama p o w ie d z ia ła ś . . . .  
ona je s t  korsykanką.. ona myśli tak samo, jak  
wszyscy... ezy pani wiesz dla czego wczoraj 
byłem tak smutny?

— Nie wiem , lecz od niejakiego czasu 
podległy pan jes teś  napadom złego humoru.. 
W  pierwszych dniach naszej znajomości by­
łeś pan przyjemniejszy.
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— W c z o ra j ,  je d n a k ,  byłem w -selszy, szczę ­
ś l iw szy  j a k  zwykle. W id z ia łe m  p an ią  tak
dobrą ,  tak  p o b ła ż a ją cą  d la  mojej s iostry! .....
P o w ra c a l iśm y  z pułkow nikiem  ło d z ią .  Czy  
wiesz  pan i  co  p o w ie d z ia ł  do mnie jed en  
z w ioś la rzy  w swym piekielnym  djalckcie.
» Z ab i łe ś  wiele zw ierzyny  O rs ’ A nton , lecz 
zn a jd z ie sz  lepszego  s t rz e lc a  od  siebie , m ło­
dego  O rlanducio  B arr ic in i .”

— L ecz  cóż tak s tra sznego  w tych słowach! 
C zyli pan  tak  dalece s ław y  szukasz  z d o ­
brego  s trze lan ia ,

—  C zyliź  pani nie w idz isz  że ten  nęd zn ik  
ch c ia ł  p ow iedz ieć  iż  nie mam d osyć  odw agi 
aby  zab ić  m łodego  B arric in i?

— W ie s z  pan , pan ie  della  B ebb ia ,  że j a  
s ię  pana  obawiam. Z da je  się że p ow ie trze  
tw oje j w yspy  nie ty lko nabaw ia  g o r ą c z k i , 
lecz naw et p rzy w o d z i  do sza leńs tw a . T o  
szczęśc ie  że j ą  w kró tce  opuścicm y.

—  N ie  pierwej je d n a k  nim będziec ie  p ań ­
stwo w F ie tran e ra ,  O b ieca łaś  to pani mojej 
s ios trze .
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— A gdybyśmy nie do t rzymal i  tej obie tn i­
cy, mogl ibyśmy się bezwątp ie n ia  spodzi ew ać  
jak ie j  s t rasz l iwej  zemsty?

—  P a n i  j e s te ś  okru tna  w swoich żar tach,  
miss Nevi l ,— pow inn aś  mię pani  oszczędzać .  
W i d z i s z  pani ,  iż sam tylko jes tem.  P a n i  
tylko j e d n a  p rz esz kod zić  mogłaś,  abym nie 
zos t a ł  sza lonym, j a k  pani  mówisz.  P a ­
ni  by łaś  moim aniołem s t r ó ż e m , i t e ­
r a z .....

— A te raz,  rzek ła  miss L i d j a  poważnie ,  
masz  pan za podp or ę  swego roz um u,  tak ł a ­
twego do zb łąkania  się,  swój ho nor  m ę ż c z y ­
zny  i w o jsk ow ego ,  i... d o d a ł a  odwr óc iwszy  
się dla ze rwania  k w i a t u , j eże l i  to cośko l ­
wiek znaczy  dla  pana ,  pamiątkę  swego an io­
ł a  s tróża.

—  Ach! miss Nevi l ,  gdybym m ó g ł  p rz y­
puśc ić ,  iż pan i ą  w istocie obchodzić  mo­
że ........

— P o s ł u c h a j  pan.  panie del la  I ł e b b i a , 
r zek ł a  miss Nev i l  nieco wzruszo na ,  poniew aż  
pan  je s t e ś  dz ieckiem,  będę ob ch odz ić  _się
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z panem  j a k  z d z ie c k ie m .  K ie d y  b y ła m  j e ­

s z c z e  m a ły  d z ie w c z y n k ą ,  m o ja  m a tk a  d a ła  m i  

p i ę k n y  n a s z y jn ik ,  k tó r e g o  m o c n o  p r a g n ę ła m ,  

le c z  d a ją c  m i  go  r z e k ł a :  —  I l e  r a z y  w ło ż y s z  

te n  n a s z y jn ik ,  p r z y p o m n i j  s o b ie  ż e n i ć  u m ie s z  

p o  f r a n c u z k u . —  N a s z y jn i k  s t r a c i ł  w  m o ic h  

o c z a c h  c o k o lw ie k  z  s w e j  w a r to ś c i .  O n  s t a ł  

s ię  c z ę s to  d la  in n ie  n ie ja k o  w y r z u te m ;  le c z  

n o s i ła m  g o  i  u m ie m  p o  f r a n c u z k u .  C z y  w i ­

d z i s z  p a n  te n  p ie rś c ie ń ?  T a  d z i w n a  f i g u r a  

w y r y t a  na n im ,  k t ó r ą  pa n  m oże  u w a ż a s z  za 
b u te lk ę ,  m a o z n a c z a ć  ż y c ie  lu d z k ie .  T e n  

p a n c e rz  z n o w u  i  r ę k a  t r z y m a ją c a  w łó c z n i ą  

o z n a c z a  w a l . k ę .  Z  p o łą c z e n ia  t y c h  d w ó c h  

c h a r a k te r ó w  u tw  r z y  s ię  d e w iz a ,  w e d łu g  m n ie  

d o s y ć  p ię k n a :  Z y c i e  j e s t  w a l k ą .  N i c

s ą d ź  p a n  że j a  b ie g le  t ł u m a c z ę  h i e r o g l i f y ,  

t o  je d e n  z u c z o  y c h  m i  j e  w y t ł u m a c z y ł .  

O tó ż  d a ję  p a n u  m ó j  p ie r ś c ie ń .  K i e d y  n a c h o ­

d z i ć  b ę dą  p a n a  j a k i e  z łe  m y ś l i  k o r s y k a ń s k ie ,  

s p o j r z y j  na  m ó j  t a l i z m a n  i p o w ie d z  s o b ie  że 

t r z e b a  w y j ś ć  z w y c ię z k o  z  w a l k i ,  k t ó r ą  

nam  w y d a ją  z łe  n a m ię tn o ś c i .  K e c z , p r a ­

w d z iw i e ,  n ie  ź le  u m ie m  p r a w ić  kaz a n ie .



— B ędę m yśla ł o pani i powiem sobie..
— M ów pan  sobie że m asz p rzy jac ió łk ę  

k tórej by łoby  przykro... gdyby... do w ied z ia ła  
się żeś  z o s ta ł  pow ieszony . T o b y  nad to  
w iele p rzyk rośc i  sp raw iło  panom  k a p  r  a 1 o ni, 
twoim przodkom .

T o  p o w iedz iaw szy  o p u śc i ła  O rsa  śm ie jąc  
się  i p o b ieg ła  do sw ego ojca: —  O jcze , r z e ­
k ła ,  daj pokój tym ptakom , a  udaj s ię  z nam i 
obe jrzyć  gro tę  N apo leona .



I

VIII.

Z aw sze  j e s t  cóś  u roczys tego  w o d je ź d z ie ,  
naw et w tenczas ,  kiedy rozs ta jem y  się tylko 
n a  czas  krótki. O rso  m ia ł w yjechać  z s io ­
strą. bardzo  rano  i w wilją , w ieczorem , p o ż e ­
g n a ł  miss L id ją ;  pon iew aż  nie sp o d z iew a ł  
s ię  wcale ażeby  dla  niego m ia ła  od s tąp ić  od
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sw oich miękkich zw yczajów  i w stać  c o k o l­
wiek w cześniej.  Ich  p o żeg n an ie  było zimne. 
Oil c za su  rozm o w y  na b rzegu  m orza , miss L i ­
ii j a  o b aw ia ła  się okazać  O rsow izby t żyw ego z a ­
jęcia się  je g o  losem a OrsO ze swojej s t r o n y ,m ia ł  
na sercu  je j  żarty ,  a nailew szystko to n  lekki 
mówienia. — J ly ly  chwile żę w o be jśc iu  s ię  
m łodej angielk i w id z ia ł  pew ien ro d za j  w z ra ­
s ta jącego  p rzyw iązania; — lecz te raz ,  z rażo -  
ny jej żarcikami, m ów ił  sob ie ,  że w oczach 
je j  nie j e s t  czem innym, ja k  ty lko  p ros tym  
znajom ym , o k tórym  wkrótce zapom ina  s ię  — 
Ja k ż e  więc wielkie j e g o  by ło  z a d z iw ie n ie ,  
gdy  rano  p ijąc  kawę z pu łkow nikiem , sp o ­
s trzeg ł  w ch o d zącą  m iss  L id ją  Wraz z siostrą. 
— W s ta ła  o p ią te j  godzin ie ;  jak  na angielkę, 
a nailew szystko  na m iss N ev il ,  by ła  to  w ie l­
ka ofiara  i nie m ożna się dz iw ić , iż dozn; ł  
z tego  pow odu  uczu c ia  zadow olone j  p ró ż n o ­
ści.

w i e s i KC t o m  x u . 13.
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—  P rz y k ro  m i ba rd zo  żeś p an i w s ta ła  ta k  
ra n o , rz e k ł O rso . —  T o  n ie za w o d n ie  m o ja  
s io s tra  o b u d z iła  p a n ią , p om im o  m o ich  p ró śb ; 
p a n i zapew ne m ocno nam z ło rz e c z y s z , a 

m oże naw e t życzysz  abym  b y ł  ju ż  w is ia ł?
—  B y n a jm n ie j,  rz e k ła  m iss L id ja  bardzo  

c ich o  po  w ło s k u , o c z y w iś c ie  d la  te g o  aby 

o jc ie c  n ie  s ły s z a ł.  —  A le  pan ja k  uw aża łam  
z m a rszczy łe ś  s ię w c z o ra j za m o je  n ie w in n e  
ż a rc ik i, n ie  ch c ia ła m  w ię c , abyś nas o p u s z c z a ł 
unosząc z łą  o nas p a m ią tk ę   Ja cy  w y  s tra ­
s z n i lu d z ie  je s te ś c ie , ko rsyka n ie ! —  D o  w i ­

d ze n ia  w ię c ,... w k ró tc e — mam n a d z ie ję . I  po ­

d a ła  m u rękę.
O rso  je d n o  ty lk o  w e s tch n ien ie  z n a la z ł na 

o d p o w ie d ź . C o lom ba  z b l iż y ła  s i'g  do  n iego , 
o d p ro w a d z iła  do  fra m u g i okna  i  p o ka zu ­
ją c  m u ja k ą ś  rze cz , k tó rą  trz y m a ła  pod  m e -  

z a r o  m ó w iła  do  n ie g o  p rzez  c h w ilę  po  c i­

chu.
—  M o ja  s io s tra , rz e k ł O rso  do m iss N e v il ,  

chce p a n i z ro b ić  s z cze g ó ln y  p o d a ru n e k ; a le 
m y ko rsyka n ie , n ic  m am y w ie lk ic h  rz e c z y  do
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ofiarowania... w y jąw szy  przyw iązania.. .  k tóre  
n i^dy  nie gaśn ic .  — S io s t r a  po w ied z ia ła  mi 
że pani z c iekaw ością  o g ląd a ła ś  ten  sz ty le t .— 
J e s t  to  s ta ro ż y tn o ść  familijna. — N iezaw odnie  
w is ia ł  on kiedyś u Loku je d n e g o  z tych k a -  

p o r a i  i, którym winienem zaszczy tn ą  zn a jo ­
m ość  pan i .  Colom ba uw aża  go za tak sz a c o ­
w n y ,  iż p ro s i ła  mnie o pozw olen ie ,  aby ci 
go pan i  ofiarow ać; nie wiem czyli j e  mam 
ud z ie l ić ,  gdyż obawiam się dać pan i  pow ód  
do śm iechu...

— S z ty le t  ten  j e s t  ba rd zo  ła d n y ,  rz e k ła  
m iss L id ja ,  lecz j c s t t o  b roń  familijna i nie mogę 
je j  p rzy jąć .

— - T o  sz ty le t  mego o jca, z a w o ła ła  C olom ­
ba. B y ł 011 dany  'ednem u z p rzodków  inojćj 
matki p rzez  kró la  T eo d o ra .  J e ż e l i  go pani 
p rzy jm iesz ,sp raw isz  nanfw ie lką  przy jem ność:

— N ie  chciej pani,  r z e k ł  O rso , g a rd z ić  
sz ty le tem  króla.

D la  lubo wnika pamiątki po królu  T e o d o rz e  
są  n ie rów nie  szaco w n ie jsze ,  j a k  po  n a jp o tę ­
żn ie jszych  m onarchach . — P o b u d k a  b y ła  silną
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i  m iss L id ja  w id z ia ła  ju z  sku tek , ja k i  w y n i­
k n ie  z te j b ro n i, p o ło ż o n e j na s to lik u  w  je j  
apa rtam enc ie  S a in t— Jaine s-P lace. Lecz ... 
rz e k ła  do  C o lo in b y  b io rą c  s z ty le t z o c ią g a ­
n iem  s ię , n ib y  o d m a w ia ją c  i zarazem  z u- 
p rz e jm y m  uśm iechem  —  d ro g a  C o lo m b o ... n ie  
m ogę..., n ie  śm ia ła b ym  c ię  na p o d ró ż  ro z ­

b ro ić .

-  M ó j b ra t je s t  ze m ną, p o w ie d z ia ła  C o- 

lo m b a  z dum ą, i  m am y d o b rą  s trze lb ę , k tó rą  
nam  o jc ie c  p a n i d a ro w a ł, —  O rso , c zy  nab i­

łe ś  ją  ku lą? .

M is s  N e v i l  w z ię ła  s z ty le t,  a C o lom ba , 
ażeby odcza row ać  g rożące  n iebezp ieczeńs tw o  

te m u , k to  d a je  p rz y ja c io ło m  b ro ń  s ieczną  lub  
p a ln ą , w ym a g a ła  je d n e g o  s u  ja k o  za p ła tę .

O rso  ra z  je szcze  ś c is n ą ł rękę m iss N e v il ;  
C o lo m b a  p o że g n a ła  s ię z n ią  n a p rzó d , a p o ­

tem  p o c a ło w a ła  sw em i ró ż o w e m i u s ta m i p u ł ­
k o w n ik a  m ocno z d z iw io n e g o  tą  ko rsyka ń ską  

g rzecznośc ią . Z  okna  sa lonu  m iss L id ja  w i­
d z ia ła  b ra ta  i s io s trę  s ia d a ją cych  na kon ie .
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O c z y  C o lo m b y  b ły s z c z a ły  z ło ś l iw ą  r a d o ś c ią ;  
c z e g o  iniss L i d j a  n ie  d o s t r z e g ł a  d o t ą d  w ca le .  
T a  w y s o k a  i s i l n a  k o b ie ta ,  za b o b o .in a ,  z d z i ­
k iem  w y o b ra ż e n ie m  o h o n o r z e ,  z d u m ą  na  
c z o le ,  z  u sz c z y p l iw y m  u ś m ie c h e m  n a  u s ta c h ,  
w io d ą c a  m ło d e g o  c z ło w ie k a  u z b r o jo n e g o  j a k ­
by  n a  j a k ą  w o je n n ą  w y p ra w ę ,  p r z y p o m n i a ła  
m iss  N e v i l  o b a w y  O rs a ,  i z d a w a ło  j e j  s ię ,  iz 
w id z i  j u ż  j a k  o n a ,  j a k b y  z ł y  d u c h  j a k i ,  c i ą g n ie  
go  d o  z g u b y .  O rs o  s i e d z ą c  n a  k o n iu ,  p o d ­
n i ó s ł  g ło w ę  i p o s t r z e g ł  m is s  Ł ld ją .  B ą d ź  
to  że  o d k r y ł  je j  m yśl ,  b ą d ź  źe  c h c ia ł  p r z e ­
s ł a ć  o s ta tn ie  p o ż e g n a n ie ,  w z i ą ł  p ie r ś c io n e k  
e g ip sk i ,  k tó r y  z a w ie s i ł  b y ł  na  s z n u re c z k u  
i p r z y c i s n ą ł  go  do u s t  s .vych . —  M is s  1.1 d ja  
z a r u m ie n io n a  o p u ś c i ł a  okno ; le cz  p o  c h w il i  
p o w r ó c i ł a  z n o w u ,  i w i d z i a ł a  k o r s y k a n ó w  o d ­
d a la ją c y c h  s ię  g a lo p e m  na  sw y ch  k o n ik a c h  
ku g ó ro m .  W  p ó ł  g o d z i n y  p o te m ,  p u łk o w n ik  
z a  p o m o c ą  lu n e ty  p o k a z a ł  ic h  m iss  L id j i  
w  g łę b i  za to k i ;  w id z i a ł a  o n a ,  j a k  O r s o  o b r a ­
c a ł  c z ę s to  g ło w ę  ku  m ias tu .  Z n ik ł  n ak o n ie c
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za  bagnam i, na k tó ry ch  d z iś  wznosi się p ię­
kna  szko ła  topolow a.

Miss L id ja  p rz e j rz aw s zy  s ię  w lu s trze ,  zna­
l a z ła  się bardzo  bladą.

—  Co ten  cz łow iek  m oże o mnie myśleć?., 
rzek ła ;  ale j a  cóż  myślę o nim?... i d la  cze­
go  myślę?... Z na jom ość  podróżna?...  Ach 
j a  go nie kocham!  N ie ,  nie , naw et, to  nie­
podobna.. .  Colomba, M oja  bratowa! impro- 
w izatorka! k tó ra  nosi wielki sztylet!  I  W tein 
p o s t rz e g ła  się że trzy m a  w- ręku sz ty ­
le t  k ró la  T e o d o ra .  —  U z u c i ła  go na to a ­
letę. Colom ba w Londynie ,  tańcu jąca  a Al- 
niaks!.... Co za  o ryg ina ł ,  wielki ISoże*... On 
m nie kocha, je s tem  p e w n a . . .  J e s t  to boha­
t e r  rom ansu ,k tórem u przecię łam  pasmo dni awan 
turniczych.. .  Lecz  m iałże 011 rzeczyw iście  za  
m iar pom ścić  się śmierci o jca  w Korsyce? 
Z rob iłam  z niego p raw dz iw ego  d a n ­
d y ,  a co w iększa, d a n d y  p o d łu g  korsykań­
skiego kroju.
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R z u c i ła  się  na łó ż k o  i chc ia ła  zasnuć ;  
ale nie m ogła  żadnym  sposobem . N ie  b ę ­
dę p o w ta rz a ł  d łu g ie g o  je j  m onologu , w k tó ­
rym więcej j a k  s to  razy  sobie  p o w ied z ia ła  , 
że pan dclla U ebbia  by ł, j e s t  i będz ie  niczem 
d la  niej.



T y m c z a s e m  O rs o  p o d r ó ż o w a ł  z  s i o s t r y  
S zy  bki bieg k o n i  p r z e s z k a d z a ł  im m ów ić ;  l e c z  
j a k  ty lk o  p r z y k r a  g ó r z y s to ś ć  z n i e w o l i ł a  ich  
p o s t ę p o w a ć  z w o ln a ,  z a c z ę l i  z s o b ą  rozm awiać,  
o  p r z y ja c io ł a c h ,  k tó r y c h  o p u śc i l i .  -  C o lo in -  
ba  m ó w i ła  z z a p a łe m  o p ię k n o ś c i  m iss  N e v i l



o p ięknych  b łąd  w ło sa c h ,  i m iłem u ło ż e n iu .  
P ó ź n ie j  z apy ta ła ,  czy  pułkownik b y ł  tak  bo ­
gaty  j a k  się zd aw ało ,  i czy niiss L id ja  b j ł a  
jedynaczką .  T o  byłoby  k o rz y s t  c m ałżeństw o 
rzek ła , je j  ojciec, jak  się zda je ,m u  wiele d la  ciebie 
p rzy jaźn i .— A gdy  O rso  nic nie o d p ow iedz ia ł ,  
m ów iła  dalej: N a sz a  ro d z in a  by ła  n ieg d y ś
bogatą ,  dz iś  je szcze  ma znaczen ie  n a  w ysp ie ,  
— w iedzie  począ tek  od  m ieszkańców  z tamtej 
s t ro n y  gór ,  i jed y n ie  w ojny dom ow e zn iew o­
l i ły  nas  p rze jść  na tę s tronę . — G dybym  
by ła  j ia tw ojem  m ie jscu  O rso ,  nie w ahałabym  
się p ro s ić  o jca  o miss N cvil .  (O rso  w zru ­
s z a ł  ram ionam i.)  Za  je j  p osag ,  kupiłabym  
lasy  F a ls e t ta  i w innice na dole , około  nas; 
w ybudow ałabym  p ięk n y  dom z kam ienia  cio­
sow ego, p o d n ios łabym  o j e d n o  p ię iro  s ta rą  
w ieżę, gdz ie  Sam bucuoio , zab ił  za  cza ­
sów  hrab iego  H enryka  bel M issc ic .

— C o l o m b o , m ów isz od  rzeczy  o d p o w ie d z ia ł
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" —  Jesteś m ężczyzną O rso  A n to n , i w iesz  
b e z w ą tp ie n ia  le p ie j ja k  ko b ie ta , co m asz c z y ­

n ić . —  A le  ch c ia ła b ym  w ie d z ie ć ,  coby  c i 
a n g lic y  z a rz u c ić  m o g li p rz e c iw  tem u  z w ią z ­

k o w i. —  C zy  są k a p  o r  a le  w  A n -

g lji? -.
P o  d łu g ie j p o d ró ż y , b ra t i  s io s tra  p rz y b y l i  

do  m a łego  m ias teczka  n ie d a le ko  B o co g n a n o , 
g d z ie  z a trz y m a li s ię na n o c le g , u p rz y ja c ie la  
i  k rew nego .

P rz y ję to  ic h  z g o śc in n o śc ią  w ła ś c iw ą  k o r- 
sykanom , k tó re j n ie  zna jąc , n ie  m ożna oce­
n ić . —  N a z a ju t rz  g o sp o d a rz  o d p ro w a d z ił ich  
m ilę  o d  sw ego dom u.

—  W id z is z  te  d rze w a  i  te  gęste zarośle?  
r z e k ł  do  O rsa, w  c h w il i  p o ż e g n a n ia ; g d y  
c z ło w ie k  p o p e łn i ja k ie  p rze s tę p s tw o , m oże tu  
ż y ć  d z ie s ię ć  la t  i  ża n d a rm y  a n i w o lty ż e ry  
n ie  p rz y jd ą  go  tu  szukać. T e n  ga j d o ty k a  

la su  V iz z a v o n a  i  k ie d y  k to  ma p rz y ja c ió ł  
w  I ło c c o g n a n o , a lb o  w  o k o lic a c h , na n iczem  
in u  n ie  zb yw a .— M asz dob rą  s trz e lb ę , p o w in ­
na n ie ść  da leko . W ie lk i  B oże ! co za ga tu -
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nek. Z niej m ożna zab ić  coś  więcej jak
dzika .

O rso  zim no o d p o w ied z ia ł  że  je g o  s trze lba  
j e s t  angie lska , i n iesie  ba rd zo  daleko. 
U śc iskano  się  i k ażd y  u d a ł  s ię  w sw ą
drogę.

•Już nasi p o d ró żn i  w niewielkiej byli od le ­
g ło śc i  od  P ie tra n e ra ,  gdy  p rz y  w ejśc iu  do 
w ąw ozu , k tóry  trzeba  było  p rz e b y ć , d o s t rz e ­
gli s iedm iu  lub sze śc iu  ludz i  u zb ro jonych  
strzelbam i; j e d n i  s ied z ie l i  na  kamieniach;
d ru d zy  leżeli n a  traw ie  , a  inni sta li  
na  s traży . K on ie  ich p a s ły  się  n ie ­
daleko , — Coloniba w ydoby ła  z k ieszen i
sk ó rz a n ą  lune tę ,  k tó rą  wszyscy korsykan ie  
m ają  w p o d r ó ż y ,  i p rzy p a trzy w szy  s ię  

im:
— T o  nasi s ą  lu d z ie ,  z a w o ła ła  z  rado- 

śuą  miną. —  P ie rucc io  w y p e łn i ł  dobrze  
po lecenie .

— ,1 cy ludzie?  zap y ta ł  Orso .
— N a s i  p a s te rze ,  o d p ow iedz ia ła .  P o z a -  

w czo ra j  k a z a ła m  w yjechać  P ie rucc iow i
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wraz z tymi dzielnymi ludźmi, af>y ci towa­
rzyszyli do domu. — Nie przystoi wjeżdżać 
do P ie tranera  bez eskorty, a nadto wiesz że 
Barrie i ni są na wszystko gotowi.

— Colombo, rzekł Orso tonem surowym, 
kilka razy prosiłem cię, abyś mi nie mówiła 
o Barricinicb, i o twoich podejrzeniach bez­
zasadnych. Wystawiłbym się na śmieszność 
niezawodnie, gdybym w jeżdżał do miasta 
Z tą  zgrają próżniaków; przykro mi je s t  że 
ich zgromadziłaś nie uprzedziwszy mnie.

— Mój bracie, zapomniałeś o twoim kraju, 
do mnie więc należy bronić cię, gdy przez 
swą nieroztropność wystawisz cię na niebez­
pieczeństwo. Powinnam była to zrobić, co 
zrobiłam.

W  tej chwili pasterze postrzegłszy ich do­
biegli swych koni, i galopem ruszyli na ich 
spotkanie.

— Evviva Ors Anton! zaw ołał  starzec 
silny, z brodą białą, okryty, pomimo npalu 
płaszczem z korsykańskiego sukna grubszego 
jak  kożuch z kozy. — T o  istny obraz ojca:
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ty lko n ieco w yższy  i m ocniejszy . J a k a  p ię ­
kna strzelba! I lę d ą  mówić o tej s trze lb ie , 
O rs  Anton!
E v v iv a O rs  Anton! pow tórzy li  razem w szyscy 

pas te rze .  W ied z ie l iśm y  dobrze  że w końcu 
pow róci.

— Ach! O rs  A nton , rzek i g ruby  drągal z ce- 
g la s tą  cerą; jak żeb y  tw ój ojciec był kontent, 
gdyby  tu  by ł na tw oje  p r z y j ę c i e !  K ochany 
człowiek! bylibyście go tu  w idzie li ,  g d yby  
ch c ia ł  mi w ie rz y ć ,  gdyby by ł mnie zo ­
s taw ił  spraw ę z G w id o n .  D zielny cz łow iek, 
nie w ierzy ł mi, te raz  j e s t  przekonany  że mia­
łem  s łu szn o ść .

 T o  nic nie szkodzi ,  p rze rw a ł  s ta rzec ,
G'wido nic nie s trac i  na tem że poczeka . 
E v v iv a  O rs  Anton! I  tuz in  w ys trza łów  to ­
w a rz y sz y ł  ternu okrzykowi.

O rso , w bardzo  złym  hum orze, p o ś ró d  tej 
Zgrai lu dz i  na koniach, rozm aw ia jąc  z każdym 
z osobna  i p o d a ją c  rękę każdem u, p o z o s ta ł  
na  chwile w n ie p e w n o śc i , co miał robić. 
N akoniee  p rzyb ie ra jąc  postaw ę taką ,jaką  miał na
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czele sw ego p lu tonu , gdy  odbyw ał p r z e ­
gląd*

— Moi p rz y ja c ie le ,  r z e k ł ,  dz ięku ję  wam 
za  p rzyw iązan ie ,  które  d la  innie okazujecie  
i jak ie  m ieliście, d la  mego o jca, —  ale wy­
magam, ażeby nikt nie daw a ł  mi rady . W iem  
co mam czynić.

— Ma rozum , ma ro z u m ,  zaw oła l i  p a s te ­
rze. — P a u  wiesz dob rze  że m ożesz  na nas 
rachow ać.

— T a k ,  liczę  na was; ale te raz  nie p o ­
trzebu ję  nikogo, albowiem żadne n iebezpie­
czeństw o  nie grozi memu dom ow i. Id ź c ie ż  
w ięc do swoieh kóz, znam drogę do P ie -  
t ra n e ra  i nie p o trzebu ję  p rzew odników .

— N ie bój się n iczego  O rs  A n to n ,  rzek ł  
s ta rzec ;  O n i  n ie  ośm ielą  się dz iś  poka­
zać. M ysz ucieka do dz iu ry , gdy  u s ły sz y  
kota?

—  T y  sam je s te ś  kotem, s ta ru szk u  z bia­
ł ą  brodą, rzek ł ,  O rso . — J a k  się nazy­
wasz.
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— Co! i ty mnie nie poznajesz, Ors An­
ton, mnie, który cię tak często woziłem na 
moim mule? IVie poznajesz Polo Griffa? któ­
ry duszą i ciałem należy do della Rebbiów. 
Powiedz słowo, skoro twoja wielka strzelba 
odezwie się, ten stary muszkiet, stary jak je ­
go pan, nie będzie także milczał. Rachuj na 
nas Ors Anton!

— Dobrze, dobrze, ale do wszystkich dja- 
błów idźcie ztąd i pozwólcie mi jechać.

Pasterze oddalili się wkońcu zmierzając 
wielką drogą ku wsi; zatrzymywali się je ­
dnak na wszystkich punktach wzniesionych, 
ażeby wyśledzić, czy nic ma jakiej ukrytej 
zasadzki, i zawsze trzymali się w niewielkiej 
odległości o;l Orsa i jego siostry aby 
w potrzebie mogli przybyć im na pomoc. 
Stary Polo GrilTfo rzekł do swych towarzy­
szy:

— Pojmuję go, pojmuję. On nie chce m ó­
wić co zrobi lecz zroki. To prawdziwy obraz 
ojca.
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T a k  te d y  p o p rze d za n y  p rze z  grom adę  p a s te rz y , 
p o to m e k  d e lla  l le L b ió w  w je c h a ł do P ie tra u e ra  
i  z b l iż y ł  s ię  do s ie d lis k a  k a p  o r a i  ó w  
sw ych  d z ia d ó w . K e b b ia n is c i, d ln g i czas p o ­
z b a w ie n i n a cze ln ika , z g ro m a d z ili s ię na je g o  
sp o tka n ie , a m ieszkańcy w s i do żadne j s tro ­

n y  n ie n a lcżą cy  w y s z li w szyscy  p rze d  swe 
d o m y , ażeby p rz y p a trz y ć  s ię  tem u  w ja z d o w i. 
B a r r ic iu iś c i p rz e c iw n ie  p o z o s ta li w  dom ach 
i  ty lk o  p rze z  s z p a ry  p rz y p a try w a li s ię .

W ie ś  P ie tra n e ra  zabudow ana  je s t  n ie re g u ­

la rn ie , ja k  w sz y s tk ie  w  K o rsyce ; bo chcąa 
w id z ie ć  u lic ę , p o trze b a  iść  do  Cargese w y ­
s ta w io n e j p rze z  pana de M a rboeu f. —  D o m y  
tu  i  o w d z ie  p o ro z rzu ca n e  bez żadnego  ła ­
du , z a jm u ją  p o w ie rz c h n ią  w zg ó rza .,, W  ś ro d ­
ku  w s i w z n o s i się w ie lk i  dąb z ie lo n y , a p rz y  
n im  t u ż , g ra n ito w y  re z e rw o a r z ru rk ą
d re w n ia n ą  d o s ta rc z a ją c y  w o d y  z p o b li­
sk iego  ź ró d ła , k tó ry  w ystaw  io n y  z o s ta ł w s p ó l­
nym  kosz tem  K e b b ia n is tó w  i  B a r r ic in ic h ,  d la  
p u b lic z n e g o  u ż y tk u . M y lo n o b y  się je d n a k
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gdyby w tern chciano szukać wskazówki dawnej 
zgody tycli dwóch familji. P rzeciw nie , to  
było dziełem  ich zazdrości. Pułkow nik [del­
la  Ilebbia p rzesła ł radzie m unicypalnej pewną 
summę na wystawienie rezerw uaru , adw okat 
Itarric in i, nie dając się w yprzedzić , podobną 
zrob ił ofiarę, a tak, szlachetnej zw adzie 
w ioska winna swą wodę. W  około dębu 
rozciąga się duży plac, gdzie wieczorem, 
zgrom adzają się próżniacy; niekiedy gryw ają 
tam w karty, a raz  w rok, to  je s t w kar­
naw ał zabaw iają się tańcem. W  dwóch 
końcach w znoszą się budynki w yższe jak  
szersze, podobne do gołębników, z ciosowego 
kamienia. S ą  to  w i e ż e  nieprzyjacielskie 
liebbianistów  i B arricinich. A rchitektura ich 
jednosta jna , wysokość jednakow a, z tąd  wi- 
d ać że los nigdy nie dał przew agi któ­
rejkolw iek z tych dwóch rodzin  rywalizu- 
jących.

W IE N IE C  TOM X I I . 15.
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W ieża della Rebbiów wraz z doinent, zaj­
muje stronę północni} placu, a R arricinieh 
stronę południow a i połow a tego placu, od domu 
do pompy, s łu ży ła  za przechadzkę Rebbiani- 
stom , druga połow a Rarricinim . Od cza­
su śm ierci żony pułkow nika, ani noga prze­
ciwników nie posta ła  na cudzym placu. Orso 
unikając d łuższej drogi w jechał prosto  p rzez  
plac,obok domu Rarricinieh,m im o źe siostra  usi­
łow ała  odw rócić go na baczną u liczkę ,ażeby  
nie przejeżdżać obok nieprzyjaciół.

— D la czegóż nie mamy prosto  jechać? 
rzek ł, czy plac nie je s t  dla wszystkich?

I  dał'k o n io w i ostrogę.
— Odważny! rzek ła po cichu CoIomba..Mój 

ojcze, będziesz pom szczony. K iedy p rzejeż­
dżali obok domu R arricinieh, Colomba m iała 
ciągle wlepione oczj na okna przeciwników. 
D o strzeg ła  źc od niejakiego czasu zabaryka­
dow ali się i śledzili ich tylko przez strzelnice.

—T churże, zaw ołała. W idzisz  bracie ju ż  się 
strzegą. R arykadują się! ale przy jdzie  dzień 
że wyjść będą musieli!
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O b ecn o ść  O rsa  na t<y s tron ie  p lacu  w zb u ­
d z i ła  szem ran ia  w P ie t r a  nera, a  naw et uw aża­
n o  to  za  śm ia ło ść  do ju n a c tw a  posun ię tą .  
D la  neu tra lnych  było  to  przedm io tem  g a d a n i­
ny  bez końca, p rzy  z ie lonym  dębie. S zczęśc ie ,  
m ów iono że synow ie  adw oka ta  B arr ic iń iego  
nie pow rócili ,  bo oni nie zc ie rp ie liby  tej 
zn iew agi jak  adw okat,  i być m oże nie p ozw o­
liliby bezkarnie  p rz e c h o d z ić  ich plac. P a m ię ­
taj o tern, co ci powiem , sąs iedz ie ,  r z e k ł  s ta ­
rzec , k tóry  był w yroczn ią  całe j  wioski. U w a­
żałem  dz iś  n a  Coloinbę, ona ma cóś w głowic. 
C zuję  p roch  w pow ie trzu . N ie  d łu g o  w P ie -  
t ra n e ra  będz ie  św ieże mięso. -
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O rso opuścił dom rodzicielski w dzieciń­
stw ie, na widok więc miejsc tych, na w idok 
sprzętów  m atki, które go czule kochała, po ­
w stały  w jeg o  duszy w zruszenia słodkie 
i przykre zarazem ; potem, p rzy sz ło ść  ponura 
jak a  się gotow ała dla niego, niespokojność
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jak ie j  go n ab aw ia ła  s io s tra ,  a nailew szystko  
w spom nienie  że miss Liclja ma dom jeg o  o d ­
w iedz ić ,  k tó ry  w tej chwili zdaw a ł  mu się 
tak m ałym , tak  ubogim , tak n ieprzyzw oitym  
d la  osoby p rzyzw ycza jone j  do zbytków: w szy ­
stkie te  m y ś l i ,  sp o w o d o w a ły  w je g o  głow ic  
chaos  i od ję ły  mu odwagę.

U s ia d ł  d o  w ieczerzy  w wielkim dębowym 
krześ le  ojca , w którym on na  u roczystośc iach  
fam ilijnych p rezy d o w a ł ,  i u śm iech n ą ł  się w i­
dząc  żć  Colom ba w aha się, czy ma z nim 
z a s ią ść  razem . B a rd zo  je j  był w dzięcznym , że 
w  czas ie  w ieczerzy  zachow ała  m ilczenie 
i wkrótce po tem  o d d a l i ła  s i ę ; gdyż  c z u ł  że 
nie by łby  w s tan ie  oprzeć  się je j  n a ta rczy ­
wym żądaniom , k tórych  od  niej sp o d z iew a ł  
się; lecz  Colom ba o s z c z ę d z a ła  go zostaw ia- 
w ia jąc  mu czas ,  ażeby  s ię  lepiej we wszy- 
stkiem ro z p a trz y ł .  O p a r ty  na łokciu  d łu g i  
czas  m arzy ł  przeb iega jąc  w myśli sceny  
os ta tn ich  dni p ię tnas tu ;  z przerażen iem  wi­
d z ia ł  to  oczekiw anie  zem sty  na B arr ie in ieh , 
jak ie j  każdy  od  niego z d a w a ł  się wymagać.



—  118 —

Ju ż  się p rz e k o n y w a ł, że o p iń ja  P ie tra n e - 
ry ,  s ta w a ła  się d la  n iego  o p iń ja  św ia ta . P o ­
w in ie n  się pom śc ie , p o d  haniebną ka rą  u c h o ­
d zen ia  za tc h u rz a . L e c z  na k iin  się pom ścić?  
B a r r ic in ic h  n ie  in ó g ł o m o rd e rs tw o  p o są d z ić . 

—  W p ra w d z ie  b y li n ie p rz y ja c ió łm i je g o  fa - 
m ilj i, le c z  trzeba  b y ło  ty lk o  g ru b ych  p rze są d ó w  
je g o  ro d a k ó w , aby im  p rz y p is a ć  m o rd e rs tw o . 
N ie k ie d y  w ypatryw ał s ię w  ta liz m a n  m iss 
N e v i l  i  p o w ta rz a ł c ich o  to  g o d ło  » życ ie  
je s t  w a lką . N a k o u ie c  z a w o ła ł ze s ta ło ­
ś c ią ” :

—  W y jd ę  zw yc ię zko ! —  Z  tą  d o b rą  m y ś lą  

p o d n ió s ł s ię , i  w z ią w s z y  lam pę s z e d ł p ro s to  do  
sw ego p o k o ju ,g d y  w  tern za sz tukano  do d rz w i. 
N a  w iz y tę  g o d z ina , n ie  b y ła  w ła śc iw ą . C o lo m b a  
p o ka za ła  s ię n a tych m ia s t, w ra z  ze s łużącą .

—  T o  n ic , rz e k ła  b iegnąc do d rz w i. Je ­
dnak n im  o tw o rz y ła ,  z a p y ta ła  k to  sz tuka . 

G ło s  ła g o d n y  o d p o w ie d z ia ł:

—  T o  ja .
N a ty c h m ia s t z d ję to  d re w n ia n y  d rą g  za p ić  

ra ją c y  d rz w i,  i C o lom ba  p o w ró c iła  do  sa li 

ja d a ln e j z d z ie s ię c io le tn ią  d z ie w c z y n k ą  okryr-
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tą  łachmanami a na głowie mającą podartą  
chustkę, z pod której wymykały się kosmy­
ki włosów czarnych jak  skrzydła kruka. 
Dziecię było suche, blade, opalone od słońca, 
ale w oczach błyszczał ogień pojętnóści. 
W idząc Orsa, zatrzymała się bojaźliwie 
i skłoniła po wiejsku, potem mówiąc cicho 
do Colo niby, oddała  jej bażanta, świeżo za­
bitego.

— D zięku ję ,  C h i l i , rzekła Colomba. P o ­
dziękuj twojemu stryjowi. — J a  śię 011 
ma?

— Dobrze, panno, do usług. Nie przy­
szłam wcześniej, bo się bardzo spóźnił. 
Czekałam go trzy godziny w zaroślach.

— I  nie jad ła ś  kolacji?

— Tak je s t  panno, nie miałam czasu.
— Niech ci dadzą jeść. Twój stryj ma j e ­

szcze chleb?

— Trochę, paiłno; ale najgorzej że nie ma 
prochu. T eraz  są kasztany i ju ż  nic nie po­
trzebuje, tylko prochu.
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— Dam ci chleba i prochu. Pow iedz mu 
Żeby oszczędzał, bo drogi.

— Colombo,rzekł Orso po francuzku,komu 
ty  udzielasz wsparcie?

— Biednem u bandycie Z tej w io sk i, odpo 
w iedziała Colomba w tym samym języku. T a  
m ała je s t  jeg o  siostrzenicą.

— Zdaje mi się, żebyś m ogła lepiej użyć 
twych ofiar. D la  czego posyłać proch ło ­
trow i, który mu posłuży do zbrodni? Zeby 
nie uprzedzenie, jakie tu  wszyscy m ają dla 
bandytów , oddaw na by ich w Korsyce nie 
było.

— N ajniegodziw si w naszym kraju nic są 
ci, k tórzy  są bandytam i. (1 )

— T o  daj im chleba, je ż e li  chcesz, bo 
tego nikomu odm awiać nie godzi •] się, 
ale nie pojm uję d la czego im dostarczać p ro ­
chu.

(1 ) B andyta, nieoznaeza ^ w  [K orsyce 
rozbójnika, ale się bierze w znaczeniu 
wygnańca.
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— B rac ie ,  rzek ła  Coloiuba pow ażnie , je s te ś  
tu  panem , i w szystko  w tym dom u do cie­
bie należy; ale u p rzedzam  cię, p ręd ze j  bym 
o d d a ła  tej dz iew czyn ie  moje m e z z a r o ,  
ażeby  go s p rz e d a ła ,  n iżbym  m ia ła  o d m ó ­
wić p rochu  bandycie. Jem u  nie dać  p r o ­
chu !  to  znaczy  od d ać  go żandarmom. 
C zem że się p rz e d  niem i zas ło n i ,  j e ż e l i  nie 
kuli}?

T ym czasem  mała dz iew czynka z ch c iw o śc ią  
za ja d a ła  kaw ałek chleba, i uważnie  s p o g lą ­
d a ła  n.a Colom bę i je j  b ra ta ,  p ragnąc  z ich 
oczu  wyczytać , co mówią.

— I  co też  z rob ił  tw ój bandy ta?  D la  j a ­
kiej zb rodn i uciekł w zarośla?

— B rando lac io  wcale nie d o p u śc i ł  s ię  
zbrodni! za w o ła ła  Coloinba. Z a b i ł  Giovaiia  
Op izo, k tóry  mu zam o rd o w ał  ojca, k iedy  on  
by ł  w wojsku.

W 1B S IU C  t o m  xu
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Orso odw rócił się, w ziął lam pę, i nic 
n ie odpow iedziaw szy,poszedł do swego pokoju.

W tedy  Coloinba d ała  prochu i żywności 
dziew czynie, i odprow adziła  j ą  aż do drzw i, 
pow tarzając je j. »Jiadew szystko , niech twój 
stry j czuwa dobrze nad Orsem!”

X



XL

D ługi czas Orso nie m ógł zasnąć, i d la tego 
w stał bardzo późno, a przynajm niej jak  na 
korsykanina. Zaledwie podn iósł się, pićrw- 
szy przedm iot, jak i uderzy ł jego  oczy, był 
dom nieprzyjaciół i strzelnice w nim urządzo­
ne. W yszed ł i zapy ta ł o siostrę. »,Jcst
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w kuchni, leje kule, odpowiedziała służąca. 
A tak kroku nie mógł zrobić, ażeby go obraz 
wojny nie prześladował.

Znalazł Colombę siedzący na ławce oto­
czoną kulami świeżo ulanemi.

— Co robisz Colombo? zapytał:
— Nie masz kul do strzelby pułkownika, 

odpowiedziała łagodnie , znalazłam formę 
kalibrową i dziś, mój bracie, będziesz miał 
25 kul.

— Nie potrzebuję ich Bogu dzięki!
— Trzeba mieć zawsze w zapasie, Ors’ An­

ton! Zapomniałeś o twoim kraju i o ludziach, 
którzy cię otaczają.

— Byłbym zapomniał, ale ty mi zbyt czę­
sto przypominasz. Powiedz mi , czy nie 
przywieziono tu przed kilku dniami wa­
lizy.

— Tak bracie. Czy chcesz, żebym ci ją  za­
niosła do twego pokoju?

— Ty chcesz j ą  zanieść; nie miałabyś si 
ty  podnieść jej nawet... Czy nie ma tu jakie­
go mężczyzny aby ją  przeniósł?
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—  O! n ie  j e s t e m  ta k  s i a k a ,  j a k  m y s l i s z ,  
r z e k ł a  C o lo m b a ,  z a w i ja ją c  r ę k a w y ,  i p o k a z u ­
j ą c  r ę k ę  b ia łą ,  o k r ą g łą ,  d o b r z e  z b u d o w a n ą ,  a  
z a ra z e m  r o k u ją c ą  m oc n a d z w y c z a jn ą .  P ó j d ź  
S a v e r j a ,  r z e k ł a  do  s łu ż ą c e j ,  p o m ó ż  mi. J u z  
p o d n o s i ł a  sa m a  c ięż k ą  w a l iz ę ,  g d y  O rs o  p o ­
ś p i e s z y ł  j e j  na  pom oc .

—  W  te j  w a l i z ie ,  d r o g a  C o lo m b o  , j e s t  
c ó ś  d la  c ieb ie .  P r z e b a c z y s z  nu ,  ze  ci ro b ię  
tak  m a łe  p o d a r u n k i ,  le c z  k ie s z e ń  p o r u c z n ik a  
n a  p ó ł  ż o łd z ie  n ie  z b y t  b o g a ta .

M ó w ią c  to  o tw o r z y ł  w a l iz ę  i w y d o b y ł  k i l ­
ka  su k ie n ,  s z a l  i in n e  p r z e d m io ta  d la  u ży tk u  
m ło d e j  o so b y .

  I l e ż  ł a d n y c h  rze czy !  z a w o ł a ł a  C o lo m b a .
C h c ia ła b y m  j e  z a r a z  z a m k n ą ć , z b o ja ż n i  ab y  
s ię  n ie  p o p s u ły .  Z a c h o w a m  j e  n a  sw o je  w e ­
se le ,  d o d a ł a  ze  sm u tn y m  u śm iec h em ,  bo  t e ra z  
j e s t e m  w ż a ło b ie .

I  p o c a ło w a ł a  r ę k ę  b ra ta .
  C z y  z u p o d o b a n ia ,  m o ja  s io s t r o ,  n o s i s z

ta k  d łu g o  ża ło b ę ?
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— Przysięgłam , rzekła Colomba z poważny
postawą. Nie zdejmę żałoby  W  tein
spojrza ła  przez okno na dom Uarricinich.

Jak  w dzień ślubu? przerwał Orso chcąc 
uniknąć końca.

Nie pójdę za mąż, rzekła Colom- 
ba, jak  za mężczyznę, który trzy rzeczy 
zrobi...

I ciągle spoglądałae szczególnym wyrazem 
twarzy na dom Uarricinich.

P rzy  takiej piękności, jak ty Colombo, 
dziwię się ześ do tąd  za mąż nie poszła. 
No, powiedz mi, kto też się o ciebie starał. 
Sądzę że nasłucham się dość serenad. A 
muszą być piękne, ażeby się podobały 
tak wielkiej, jak  ty, improwizatoree.

~  Któżby chciał wziąsć biedną sierotę?.....
A nadto, mężczyzna, który ze mnie zdejmie 
żałobę,musi sprawić j ą  kobietom, tam— naprze­
ciwko.

— T o  dzieciństwo, rzekł do siebie Orso. 
Lecz nic nie odpowiedział, aby uniknąć zu-
p cłu ego wyjaśn i en ia.
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— Mój brac ie , rzek ła  Coloinba z miną 
poch lebną , i j a  także  mam ci coś  of ia row ać . 
U branie  tw o je  j e s t  za  nad to  w ykw intne, ja k  
na  nasze  strony . P ięk n y  twrój su rd u t  za  dw a 
dni roz lec ia łby  się na kawałki, gdybyś  w nim 
p o sz e d ł  w zarośla .  T rz e b a  go schow ać, d o ­
póki nie p rzy jedz ie  miss N evil .  Po tem  
o tw orzyw szy  sza fkę ,w ydoby ła  całkow ity  ub ió r  
S trzelca .— Z rob iłam  ci s t ró j  axam itny , a  oto 
czapeczka, j a k ą  noszą  nasi eleganci; wyhafto- 
wałain j ą  d la  ciebie oddaw na. C zy chcesz  
p rzym ierzyć?

I u b ra ła  go iv szeroką  suknię z z ie lonego 
axam itu  o p a trzo n ą  na plecach og rom ną kie­
szenią . W ło ż y ła  mu na g łow ę czapkę szp i­
czas tą ,  z aksam itu  cza rnego ,  naoko ło  j e ­
dwabiem haftow aną, z kutasikiem na końcu.

— O to  ła d o w n ica  naszego  ojca, rzek ła ; 
sz ty le t  je g o  j e s t  w kieszeni. P ó jd ę  p o szu ­
kam je sz c z e  p is to le tu .

— Mam p o s ta ć  p raw dz iw ego  rozbó jn ika ,  
z Am bigu-Com ique, rzek ł  O rso  p rzeg ląd a jąc
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się w  m a łe in  lu s te rk u , k tó re ] mu p o d a ła  S a ­

wę rj.a.
— !A c h  pan ba rdzo  dob rze  w yg lą d a sz , O rs  

A n to n ’ o d e zw a ła  się s ta ra  s łu żą ca ; n a jp ię ­
k n ie js z y  m ło d z ie n ie c  z B o co g n a n o  a lbo  B a - 

s te lic i u s tą p ić  panu m usi.
O rso  ja d ł  śn ia d an ie  w  now em  u b ra n iu ; 

sko ń czyw szy , p o w ie d z ia ł s io s trz e , że w  w a­
l iz ie  je s t  k i lk a  ks ią że k  , k tó re  p rz y ­
w ió z ł  d la  n ie j aby je  p rz e c z y ta ła . T o  
w s ty d , C o lo m b o , d o d a ł , aby ta k  s łu szn a  
panna  ja k  ty ,  n ie  w ie d z ia ła  o rzeczach , o 
k tó ry c h  na s ta ły m  lą d z ie  d z ie c i naw e t w ie ­

dzą.
— M asz s łu szn o ść , b rac ie , p o w ie d z ia ła  C o- 

lom ba ; w iem  dob rze  na czć in  m i zbyw a , 
i  n ic  ta k  m ocno n ie  p ragnę , ja k  uczyć  s ię , a 
na d e w szys tko  je ż e l i  ty  m i będz iesz p rz e w o ­
d n ic z y ł.

K i lk a  d n i u p ły n ę ło , a C o lom ba  n ie  w sp o ­
m in a ła  b y n a jm n ie j o B a r r ic in ic h . Z aw sze  
b y ła  u p rze d za ją cą  d la  b ra ta  i często  m ó w iła  
o m iss N e v il.  O rso  c z y ta ł je j  d z ie ła  fra n -
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cuzkie  i w łoskie ,i  raz m usia ł  dz iw ić  się t ra fnośc i  
je j  zdan ia ,  d rug i  raz  n iew iadom ości w rz e ­
czach  na jpospo li tszych .
P ew n eg o  p oran ku ,p ośn iadan iu ,C olom t A w y sz ła  

na ch w ilę , i zam iast p o w ró cić  z książką i p ap ie­
rem , p r z y sz ła  w sw ojein  m e z z a r o  na g ło w ie .  
P o sta w a  je j  p o w a ż n ie jszy  b y ła  jak zw y c za j­
n ie .— Mój bracie, rz ek ła ,p r o sić  c ię  b ęd ę ab yś  
p o s z e d ł ze  inny.

— Dokąd, c h c e sz ,  abym ci to w arzy szy ł ,  
rzek ł  O rso  poda jąc  je j  rękę.

— N ie po trzeb u ję  twej r ę k i ,  bracie, ale 
w eź s trze lbę  i ładow nicę; m ężczyzna  ni­
gdy  bez broni w ychodzić  nie powinien.

  W yborn ie!  T rz e b a  się za s to so w ać  do
m ody. G dzież  pójdziem y?

Colom ba nie o d p o w ied z iaw szy ,  okręc iła  
m ezzaro  około  g łow y, za w o ła ła  p sa  i wy­
sz ła ,  a brat p o śp ie sz y ł  za  nią. O puśc iw szy  
śp icszn ie  w ioskę, s z ła  wąwozem wijącym się 
p rzez  winnice; d a ła  znak psu  sw ojem u, k tó ry

W I E N I E C  TO M  X I I .  17.
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z d a w a ł  się je j  w olą  po jm ow ać, gdyż  b iegł 
w zygzak  to  na  je d n ę  to  na d łu g ą  stroiię 
w innicy, zaw sze  o 50 kroków o d  swojej pa­
ni,  i n iek iedy  za trzy m y w ał  się na środku  d ro ­
g i  p o ru sza jąc  ogonem. W y p e łn ia ł  nie jako o- 
bow iązek  p rzew odnika .

— J e ż e l i  M usche to  z a w y je ,  rz e k ła  Colom- 
ba, uchw ycisz  bracie Za s trze lbę  i s tan iesz  
w m iejscu, n iepo ruszony .

O d  p ó ł  mili od  w iosk i, Colom ba w strzy­
m a ła  się  nagle  na zakręcie drog i ,  w m iejscu 
gd z ie  w z n o s i ła  się m ała  p iram ida  z g a łązek  
z ie lonych  i suchych , nag rom adzonych  do wy­
sokośc i  t rzech  s tóp  prawie. N a  w ierzcho łku  
s te rc z a ł  k rzyż  czarno  pom alow any. W  w ie­
lu  kan tonach  K orsyki,  a  m ianowicie w górach , 
zw yczaj zapew ne je sz c z e  pogański,  zobow ią ­
zu je  p rzech o d zący ch  do rzu cen ia  kamienia 
lub  g a łązk i  d rzew a  w to  miejsce, gdz ie  ja k i  
cz łow iek  z g in ą ł  śm iercią  gw ałtow ną. Ofiarę 
tę ,  k tó ra  n a jd aw nie jszych  s ięga  czasów , n azy ­
w ają  a m a s  albo m u c  c h i  o.
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P rz e d  tą. kupą liści i ga łązek , za trzy m ała  
s ię  Colom ba i u rw aw szy  ga łązkę  z krzaku, 
p rz y rz u c i ła  j ą  do p iram idy.— O rso , rzek ła ,  tu  
um arł  nasz  ojciec. M ódlmy się  bracie  za  j e ­
go duszę .

U klękła; a O rso  obok niej. W  tej chwili 
o d ezw a ł  się pow olny  g ło s  dzw onu w iejsk ie­
go ,gdyż tej nocy k tóś  um arł w P ie trane ra .  O rso  
z a la ł  się łzami.

P o  up ływ ie  kilku ininut, C olom ba p o d n io ­
s ła  się  z okiem suchem , ale Z p o s ta w ą  o ży ­
wioną; p rzeżeg n a ła  się na prędcc , fp rzy  czem 
korsykanie  zwykle rob ią  ja k ą  u ro czy s tą  p rz y ­
s ięgę , i w ziąw szy  p o d  rękę b ra ta ,  p o s z ła  
d ro g ą  do wsi. D o  dom u pow róc il i  w mil­
czeniu , a O rso  p o sz e d ł  na tychm ias t do swego 
pokoju. P o  chwili, w e sz ła  za  nim C olom ba 
n iosąc  m a łą  skrzyneczkę, k tó rą  p o s taw iła  na 
s to le ,  i o tw orzyw szy  j ą  w ydoby ła  koszu lę  
okry tą  szerokiem i plamami krwi. O to  k o ­
szu la  tw ojego  ojca, Orso! I  rz u c i ła  mu j ą  
na  kolana. O to  o łów , k tó ry  o d e b ra ł  mu ży-
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cic. I  p o ło ż y ła  na  koszu li  dwie kul z a śn ie ­
d z ia ły ch .

— O rso ,  mój bracie! zaw o ła ła ,  rzuca jąc  się 
w je g o  ob jęc ia  i p rzyc iska jąc  go z całej mo­
cy; Orso! ty  go pom ścisz; śc isk a ła  go z p e ­
wnym ro d za jem  sza leńs tw a , u ca ło w a ła  kule 
i koszulę ,  i w y sz ła  z poko ju ,  zo s taw ia jąc  
b ra ta  iakby skam ienia łego  na krześle .

O rso  p rzez  kilka chwil p o z o s ta ł  n ie ru ­
chom y, nie śm iejąc o d su n ąć  od  siebie tych  
s t ra sz liw ych  pam iątek . N akon icc  z d o ła ł  
z osta tn iem  w ysileniem  w ło ży ć  to  w szy­
stko n ap o w ró t  w skrzyneczkę, p o sz e d ł  w d r u ­
gi ką t  poko ju  i rz u c i ł  's ię  na  łóżko , zakryw ­
szy  g łow ę ko łd rą ,  jak b y  ch c ia ł  uw oln ić  się 
od  w id o k u  jak iego  widma. O sta tn ie  w yrazy 
s io s try  c iągle  brzm iały  w je g o  uszach ,  i z d a ­
w a ło  mu się że s ły sz y  sm utną  w yroczn ią ,  
k tó ra  ż ą d a ła  od  niego krwi, i do tego  krwi 
n iew innej. N apróżnobym  u s i ło w a ł  o d d a ć  tu ­
ta j  m yśli  tego  n ieszczęś l iw ego  m łodzieńca; 
myśli pom ięszane  , ja k  w g łow ie  wa- 
r j a t a .



P r z e z  d ług i  czas  zo s taw a ł  w takirni po ło- 
źen iu ,  obaw iając  się na chwilę  naw et odw ró­
cić g łow ę. Nakoniec* p o d n ió s ł  się, zam knął 
skrzyneczkę i w y szed łszy  z dom u, pob ieg ł  
na pole nie w iedząc  dokąd  dąży.

Z w olna  świeże p ow ie trze  o rzeźw iło  go ; 
u sp o k o i ł  się i z a c z ą ł  badać  sw oje po łożen ie ,  
tu d z ież  ś rodk i  w ydźw ign ien ia  się z niego. 
J u ż  wiemy, że nie m iał żadnego  p o d e jrz e n ia  
na  Barric in ieh ; o sk a rża ł  ich tylko o s fa łs z o ­
w anie  l is tu  bandy ty  A gostin iego , a l is t  ten  
u w a ż a ł  / a  p rzyczynę  śmierci ojca. Śc igać  
ich jak o  fa łs z e rz y ,  o są d z i ł  za rzecz  n iepodo­
bną. J e ż e l i  czasem  p rzesądy  okazyw ały  mu 
zem stę  ła tw ą , na zakręcie  jak ie j  śc ieszk i,  od* 
p ę d z a ł  je  z p rzerażen iem , myśląc o sw oich 
tow arzyszach  kainpańji,o  salonach paryzkich, a 
nadew szystko  o miss Neyil. Lecz  z drugiej 
s t ro n y  p rzy ch o d z i ły  mu na m yśl w y rzu ty  
sios try ,  a to ,  co p o zo s ta ło  w nim je szcze  
z cha rak te ru  korsykańskiego , u sp raw ied l iw ia ­
ło  te w yrzuty ,  j ą t r z ą c  go bard zj ej je sz c z e  z a ­
razem. J e d n a  p o z o s ta ła  tylko n adz ie ja  dla
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n ie g o  w  p o ś r ó d  te j w a lk i  p r z e s ą d ó w  i s u ­
m ien ia ,  to  j e s t  w y n a le z ie n ie  j a k ie jk o lw ie k  
z a c z e p k i  z s y n a m i  a d w o k a ta ,  a  n a s tę p n ie  p o ­
j e d y n e k .  Z a b ić  k tó r e g o  k u lą  lub  s z p a d ą  
z g a d z a ł o  s ię  z k o r s y k a u s k ie m i  w y o b ra ż e n ia ­
mi i f ra n c u sk im  h o n o re m .  W z ią w s z y  tak ie  
p o s ta n o w ie n ie  n ie ja k ą  u c z u ł  u lgę ;  w k ió tc e  
m y ś l  s ł o d s z a  j e s z c z e  p o m o g ła  nui do  u s p o ­
k o je n ia  j e g o  w z r u s z e ń .  K ie d y  C y c e ro  r o z p a ­
c z a ł  po  ś m ie rc i  c ó rk i ,  T u l j i ,  z a p o m n i a ł  o 
b o l e ś c i , r o z w in ą w s z y  w s w o je m  u m y ś le  te  w s z y ­
s tk ie  -p iękne  r z e c z y ,  j a k i e  m ó g łb y  p o w ie d z i e ć  
z te j  o k o l ic z n o ś c i :O r s o  z a ś  c ieszy  ł  s ię  n a d z i e j ą  
że  b ę d z ie  m ó g ł  s k r e ś l i ć  m is s  N c v i l  o b r a z  
sw ej d u s z y ,  o b r a z ,  k tó r y  b e z w ą tp i e n ia  s i ln ie  

z a jm ie  tę  m ło d ą  o so b ę .
Z b l i ż a ł  s ię  j u ż  d o  w io sk i ,o d  k tó r e j  z b y te c z n ie  

s ię  b y ł  o d d a l i ł  m im o w o ln ie ,  g d y  w  tein  u s ł y ­
s z a ł  g ło s  m a łe j  d z ie w c z y n k i ,  k tó r a  s ą d z ą c  iż 
j e s t  s a m ą  n a  ś c ie s z c e  w i ją c e j  s ię  b r z e g a m i  
z a r o ś l i ,  ś p ie w a ła  g ło ś n o .  B y ł a  to  n u ta  p o w o ln a  
j e d n o t o n n a  i p o g r z e b o w a .  D z ie w c z y  nka  ś p ie ­

w ała :
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» D o  mego syna, mego syna , w kra ju  d a ­
lekim; zachow aj mój krzyż  i k oszu lę  zak rw a­
w ioną .”

—  Co ty śp iew asz , mała? rzek ł  O rso  z gn ie ­
wem, pokazu jąc  się nagle.

— T o  pan Orso! z a w o ła ła  dz iew czynka,
nieco p rz e ra żo n a   T o  j e s t  p io senka  panny
C olom by.....

— Z abraniam  ci j e j  śp iew ać , rz e k ł  O rso  
g ło sem  strasz l iw ym .

D ziew czynka  obraca jąc  g łow ę na p raw o 
i lewo, zd a w a ła  się uw ażać , z k tórej s t ro n y  
lepiej będz ie  uciekać, i pew nieby  była  zcm- 
k nę ła ,  gdyby  je j  nie w s trzym yw ała  p a c z ­
ka duża , k tó ra  le ż a ła  p rz e d  n ią  na tra_ 
wie.

Orso zew stydził się swej gwałtowno­
ści.

—  Co ty  n ies ie sz ,  maleńka? z a p y ta ł  j a k  
tylko m óg ł na jłagodn ie j .

A g d y  C hilina  o iąg a ła  się  z odpow ie ­
dz ią  p o d n ió s ł  p łu tn o  okryw ające  paczkę  i
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i u jrzał chleb i inne zapasy żywności.
   j j la  kogo niesiesz ch leb , moja duszo.

zapytał jej.
— P an  to dobrze w ie , — dla mego

stryja.
— A twój stryj, czy nie bandyta?
—  T ak  jes t ,  na usługi pana, O rs’ An­

tonio.
— Gdyby cię spotkali źandarmy i zapytali

gdzie idziesz...
 . Odpowiedziałabym im, odrzekła dziew­

czynka bez wahania się, że niosę żywność lu 
dziom, którzy rąbią w zaroślach.

  A gdybyś napotkała zgłodniałych strzel­
ców, którzy twoim kosztem chcieliby zjeść 
śniadanie i zabrać ci żywność?...

  ]Vie Śmieliby. Powiedziałabym  że to
dla mego stryja.

— W  rzeczy samej, nikt się nie odważy
zabrać mu jego  obiad...Czy kocha cię mocno 
twój stryj?

  Oh! bardzo, panie. Jak  tylko moj
ojciec umarł, 011 ma staranie ofamilji; o matce,
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o mnie, i o mojej małej s iostrze, K iedy matka j e ­
szcze była zdrow a, on ją  po lecał bogatym , 
ażeby je j daw ali robotę. M e r  daje mi co 
rok sukienkę, proboszcz uczy mnie katechi­
zmu i  czytania, od tego czasu, jak  Z nimi 
mój stryj mówił. Ale paua sio stra  najw ięcej 
nam pom aga.

W  tej chw ili pokazał się na ścieszcc 
pies. D ziew czynka w etchnąw szy w u s ta  dwa 
palce św isnęła mocno; natychm iast p ies p rzy­
biegł do niej, okazując oznaki radości i po 
chw ili zniknął znowu w zaroślach. W krótce 
potem dwóch ludzi źle ubranych, lecz dobrze 
uzbrojonych, wy'szlo zza  krzaku, o kilka 
kroków od Orsa.

— Ach! O rs’ Anton’... w itam , rzek ł Starszy 
z tych dwóch ludzi. N o cóż! nie poznajesz 
pan mię?

— Nie, rzek ł Orso, w patrując się w niego 
uw ażnie.

WIEX1EC TOM X II 18.
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— T o  śm ieszna rzecz źe broda i czapka 
szp iczasta  tak zm ienia ludzi! Lecz przypatrz 
mi się, mój poruczniku. Czyliż zapom niałeś 
swoich dawnych tow arzyszy z pod Vaterloo! 
N ie przypom inasz pan sobie B randolacia  Ka- 
velli, który nie jed en  odgryzł ładunek obok 
pana, w tym dniu nieszczęśliwym ?

— Jak  to! T o  ty? rzek ł Orso. T y ś dc- 
zerterow ał w roku 1816?

— T ak je s t,  mój poruczniku. W praw dzie 
służba się nudzi, a nadto miałem tu  w kraju 
jed n ę  sprawę do załatw ienia.— Cha, cha! mo­
j a  Chili, ty je s te ś  dobra dziew czyna. P odaj- 
110 tu taj co masz, gdyż jesteśm y głodni. Nie 
w yobrazisz sobie poruczniku, jak  smaczno 
się ja d a  w naszych zaroślach. Lecz któż to 
nam przysy ła , czy panna Colomba, czyli też 
m e r ?

— N ie, mój stry ju , to m łynarka da ła  dla cie­
bie, a ko łd rę dla mojej matki.

— Cóż ona chce?
— P ow iada że rodzina Lucquois. od której 

w zięła grunta do wykarcZowania,żqda ju ż  te '
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raz .15 soldów i osepu, /.powodu gorączki'panu­
jącej w Pietraucra.

— Próżniaki! wejrzę ja w to. Lecz poru­
czniku zasiądź z nami do obiadu! Nie raz 
gorzej jedliśmy razem, za czasów naszego 
biednego ziomka, niin odesłany został na re­
formę.

— Bardzo dziękuję! I mnie także uwolnio­
no od służby z połową żołdu.

— Tak jest, słyszałem o tćm, lecz zało­
żyłbym się iż nie gniewasz się wcale o to. 
No, d o k t o r z e ,  rzekł bandyta do swego 
towarzysza, do stołu! Mój poruczniku, przed­
stawiam ci pana d o k t o r a ,  avprawdzie nie 
jestem pewny, czy 011 jest doktorem, lecz po­
siada naukę.

Itrandolacio p o ło ż y ł chleb i m ięso przed  
sw oim  tow arzyszem  i zaczą ł sam j e ś ć ,  dając 
niekiedy po kawałku swemu psu, B rusco, któ­
rego chw alił przed Orsem, jako obdarzonego  
szczegó ln iejszym  instynktem ,iź m oże rozpoznać  
Strzelca rządow ego pod w szelkiem  przebra­
niem.
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  P iękne to  je s t życic bandyty! zaw ołał
jeg o  tow arzysz posiliw szy się. cokolwiek. 
M oże dośw iadczysz go kiedy, panie della 
R eb b ia i uczujesz, jak  to słodko nie mieć in­
nego pana, oprócz swojego kaprysu. D otąd  
bandyta w yrażał się po w łosku, lecz dalej 
zaczą ł mówić po francuzkus K orsyka nie 
je s t  krajem bardzo przyjemnym dla m łodzień­
ca spokojnie żyjącego; lecz dla bandyty , co za 
różnica! K obiety szale ją  za nami. J a  na- 
p rz y k ła d , mam trzy  kochanki, w trzech ró ­
żnych kantonach . Jestem  w szędzie jak  
w doc;u. Jed n a  z  nich je s t  nawet żoną 
żandarm a.

— I  a s  dobrze p osiadasz  język  francuzki, rzek* 
C rso  £ sważnie.

— je ż e l i  mówię po francuzku, to tylko 
jak  r a n  w ie jisz ! » Maxima debetur pueris 
reTerentia. ”  My u trzym ujem y , B randola- 
cio i ja ,  że m ała zw ija się dobrze i chodzi 
prosto.
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—  Kied y  b ę d z ie  m ia ła  15 la t ,  r z e k ł  s t ry j  

C l i i l in i ,  w y d am  j ą  z a  mąż.

_  C z y  ty  k a ż e s z  s t a ra ć  s ię  o n ią?  r z e k ł

O rs o .
—  B c z w ą tp ic n i a .  Czy p a n  s ą d z i s z ,  ze  

k ie d y  p o w ie m  k tó r e m u  b o g a c z o w i  w  k ra ju  , 
j a ,  B r a n d o  S a v e l l i ,  ż y c zę  so b ie  ab y  tw ó j  syn  
z a ś lu b i ł  M ic h c l in ę  S a v e l l i ,  iż  on  d a  s ię  za  

u s z y  c ią g n ą ć ?
 N ie  r a d z i łb y m  m u  te g o  , r z e k ł  d ru g i

b a n d y ta ;  t o w a r z y s z  m a c i ę ż k ą  rękę ,  u m ie  

z n a g i ić  d o  p o s łu s z e ń s tw a .

l ł r a n d o la c io  p r z e r w a ł  m u, p o k a z u ją c  iż  
s ło ń c e  m ia ło  j u ż  z a c h o d z ić  i r z e k ł :  -  P o ­
n ie w a ż  n ie  c h c ia łe ś  p a n  j e ś ć  z nam i o b ia d u , .  

O r s ’ A n to n ’, r a d z ę  c i ,  a b y ś  n ie  d a ł  na  
s ie b ie  d łu ż e j  c z e k a ć  p a n n ie  O o lom bse .  A 
n a d to  n ie  j e s t  to  d o b r z e  b ie g ać  p o  d r o g a c a ,  
k ie d y  s ło ń c e  z a jd z ie .  —  D la  c z e g o  w y ­
c h o d z i s z  p a n  bez  fuz j i?  źl i  l u d z i e  w o-
ko licy ;  m ie j  s ię  p an  n a  o s t r o ż n o ś c i . . . .  Ale, 
n ie  p o d z ię k o w a łe m  p a n u  z a  p ro ch ;  w sa m ą



porę go cl o s ta ło  iii. Tora/, juz mi nic nic 
brakuje  to je s t ,  brakuje mi tylko trzew i­
ków  lecz zrobię sobie w ty c h  dniach ze
skury dzikiego barani.

Orso wsunął 10 franków w rękę ban­
dyty.

— T o  Colomba przysta ła  ci proch, a to na
kupienie trzewików.

%

•— Żadnych głupstw! mój poruczniku , 
zaw o ła ł  JBrandoIacio oddając mu pienią­
dze. Ożyli ż uważasz pan mię za żebra­
ka ? P rzyjm uję chleb i p roch ,  lecz nie 
więcej.

— Sądziłem  że starzy żołnierze mo­
gą przecież pomagać sobie. No, bywaj 
z d ró w !

Lecz pierwej nim odszedł,  wsunął niezna­
cznie pieniądz w sakwy bandyty,

Orso opuścił ju ż  od kwadransa swoich 
tow arzyszy , gdy usłyszał biegnącego za 
sobą człowieka. Był to Brandolacio.



— T o  zanadto! mój poruczn iku , z a w o ła ł  
zad y szan y ,  to zanadto! O to  pańskie  dz ies ięć  
(ranków. O d kogo innego nie p rzy ją łbym  
takich żartów. Mój ukłon pann ie  Colom bie , 
je s tem  ca ły  zdyszany . D obre j nocy.
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XII.

O rso  z n a la z ł C olom bę n ie sp o k o jn ą  co k o l­
w iek, Z p o w o d a  tak  d łu g ie j je g o  n ieobecności; 
skoro  go u jrz a ła  je d n a k , p rz y b ra ła  ow ę sm u­
tn ą  p o g o d ę  c z o ła , k tó ra  b y ła  jó j zw ykłym  
tw arzy  w yrazem . P rz y  w ieczerzy  m ów .lt o 
o b o j ę t n y c h  rze c z ac h , i O rso  ośm ielony  spo-
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koj no.ścią swej s io s try  o p o w ied z ia ł  je j  sp o t ­
kanie sw oje  z bandytami.

— B ra n d o lac io  j e s t  poczciw ym  człow iekiem , 
rz e k ła  Colom ba , < a s tr icon i  z aś  j a k  s ły ­
sz a ła m , ma być człow iekiem  bez żadnych  
zasad .

— J a  sądzę ,  rzek ł  O rso , że j e d e n  w a t  
tyle  co i drugi. O b ad w a  są  w o tw arte j  w o j­
nie ze spo łeczeństw em . J e d n a  zb ro d n ia  
w ciąga  ich codz ienn ie  w inne; a je d n a k ,  oni 
nie  są  może b a rdz ie j  w y s tę p n i ,  ja k  wiele in ­
nych lu d z i ,  k tó rzy  nie  m ieszka ją  w z a r o '  
ś lach.

P ro m ie ń  rad o śc i  ożyw ił  czo ło  je g o  s io ­
stry.

— T a k  j e s t ,  m ów ił dalej  O rso ; ci n ę d z n i­
cy m ają  h o n o r  sobie w łaśc iw y. N ie chciw ość  
n ikczem na, lecz s trasz l iw y  p rz e są d  w trąc ił  ich
w  t e n  r o d z a j  ż y c i a .

N a s tą p i ła  chw ila  milczenia.

WIKX1EC TOM x n 19 .
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Mój bracie , rzek ła  Colom bo nalew ając  
mu kawę, czy w ićsz  źe B ap tis te  P ie t r l  um ar ł  
p rz e sz łe j  nocy?
— Co to  za  P ie t r i?

—  T o  cz łow iek  z tć j  w io sk i ,  mąż M agda­
leny, k tó ra  o d eb ra ła  pug ila res  z rąk naszego  
o jca  um iera jącego . W d o w a  je g o  j»rosiła mię 
abym p rzy to m n ą  b y ła  pogrzebow i i z a śp ie ­
w a ła  cokolwiek. W y p a d a  także  ażebyś  i ty  
p o szed ł .  T o  są  nasi sąs ie i łz i ,  i n ie m ożna  
odm ów ić  im tej g rzecznośc i .

—  W c a le  mi się to  nic p o d o b a ło ,  Colom ­
bo, żeby moja s io s tra  ro b i ła  z s ieb ie  w id o ­
wisko.

_  Moj bracie, o d p o w ie d z ia ła  Colomba, 
każdy  czci zm arłych  p o d łu g  sw ego  zw ycza­
ju ,  B a l i a  t ę  mamy od  naszych  p rzodków  
i pow inn iśm y j ą  szan o w ać  jak o  daw ny  zw y­
czaj. M agdalena  nie p o s ia d a  ta len tu ,  s ta ra  
F io rd isp in a ,  na j lep sza  im p ro w iza to rk a  w kra­
j u  j e s t  s łabą. T rz e b a  je d n a k  żeby k tóś  z a ­
śp iew a ł  b a l l  a t  ę.
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— Czy sądzis* że nieboszczyk nie znaj­
dzie swej drogi ua tamtym świecie, jeżeli 
nie zaśpiewacie mu nad  trumną nędznych 
wierszy? Idź  jeżeli  chcesz na pogrzeb, Co­
lombo; j a  sam nawet pójdę, kiedy sądzisz, 
iż pow'iniencm iść, lecz nie improwizuj; to 
nie przystoi dla twojego wieku, proszę cię o 
to , moja siostro.

— Bracie mój, j a  przyrzekłam. W iesz  że 
to je s t  w zwyczaju tutaj, a  j a  tylko jedna  
potrafię improwizować.

— N iedorzeczny  zwyczaj!
— J a  sama wiele cierpię nad tern iż mu­

s z ę  śpiewać. T o  przypomina mi wszystkie nasze 
nieszczęścia. Ju tro  nawet słabą będę z tego 
powodu; lecz potrzeba. Pozw ól mi, mój 
bracie. Przypomniej sobie że w Ajacio mó­
wiłeś mi ażebym improwizowała dla zabawy 
tej panny, angielki, która szydzi sobie z na­
szych dawnych zwyczajów; czyliż nie po ­
winnam zaimprowizować dzisiaj dla tych 
biednych ludzi, którzy będą mi wdzięczni 
za to?
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— A więc, rób  co chcesz. Z a łoży łbym  się 
i ż u ło ż y ła ś  j u ż  tw oje  b a l l a d ę  L nic chcesz 
je j  u trac ić .

— N ie ,  mój bracie, nie m ogłabym  je j  na­
p rz ó d  u łożyć . S ta ję  p rz e d  zm arłym  i p rzy ­
w odzę  sobie  na pam ięć tych, k tó rzy  p o z o ­
sta ją . S e rce  moje w zru sza  się i śp iewam  
co mi na  myśl p rzy ch o d z i .

T o  w szystko  p o w ied z ia ła  z tak,i p ro s to tę ,  
źe  nie podobna  było p rzy p u śc ić  najm nie j­
szej m iłośc i w łasne j w s iń o rze  Colombie. 
O rso  d a ł  się nak łon ić  i u d a ł  się z s io s trę  
do  domu P ie t ra .  Z m a r ły  le ż a ł  na stole 
z twarzą, odkry tą ,  w najw iększej izbie domu; 
ro d z in a  je g o  i zg rom adzeni p rzy jac ie le  sta li  
naokoło .  Golomba w sz e d łsz y  u śc isk a ła  w d o ­
wę i trzym ając  je j  rękę s ta ła  p rzez  kilka mi­
nu t  z oczami spuszczonem u  P o te m  o d rz u ­
c iw szy  w ty ł  m e z z a r o  sp o jrz a ła  na  zm ar­
łeg o  i z a czę ła  im prow izow ać. Z w raca ła  mo­
wę ju ż  to  do zm arłego , ju ż  do  je g o  ro d z i ­
ny; n iek iedy  znow u m ów iła  imieniem niebo­
szczyka, p o c ie sza ła  je g o  p rzy jac ió ł  i daw ała
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ini railv. Twarz, jej coraz  bardziej przybie­
rała szczytny \ v y , i z : policzki jej powlekły
s ię  przezroczy 111 rumieńreni, który podwyż­
sza ł blask jej Zębów i ogień ciemnych oczu. 
T o była prawdziwa Pytłiia na swoim trój­
nogu. Cisnący się naokoło mej tłuin zu- 
chow-ywał głębokie milczenie , które nie­
kiedy tylko przerywane było stłumionein  
łkaniem.

Nagie  lekki'e poruszenie zrobiło się w zgro­
madzeniu: koło się rozstąpiło i w esz ło  kilka 
obcych osób. Z okazywanego iin uszanowa­
nia i pośpiechu, z jakim zrobiono m iej­
sce, widorzuem było, iż to były znakomite 
osoby, których obecność czyniła  zaszczyt  
temu (1 omówi. Jednakże przez wzgląd na 
b a l  ł a t ę  niktsię  do nich nie odezwał. T en ,  
który wszedł pierwszy, miał około  lat 40. 
Jego  ubiór czarny , wstążeczka czerwona  
przy guziku, i wyraz powagi na twarzy  
Okazywały zaraz z pierwszego wejrzenia iż 
to był prefekt. Za nim szed ł starzec zgarbio­
ny, z cerą żółciową i bojazliwćm i niespo-

I
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k oj i i  (‘iii .spojrzeniem, a obok niego tlwócli wy­
sokich m łodz ieńców  z tw a r z )  o g o r z a ł )  od  
s ło ń c a  i wielkiemi faw orytam i. B y ł  to ad w o ­
ka t  B arr ic in i ,  m e r  gminy P ie t ra n e ra ,  który 
p rz y sz e d ł  z swojem i synam i okazać  prefek­
towi obrzęd  pogrzebow y.

T w a rz  Coloinby na w idok tego  cz ło w ie ­
ka, któremu p o p r z ę s ę g ł a  śm ie r te lną  n ien a ­
wiść, p o k ry ła  się nad zw y cza jn ą  b ladością;  
g lo s  je j  och rzyp ł ,  s ło w a  obum arły  na ustach., 
lecz wkrótce z a c z ę ła  znow u sw oję b a l  ł a t ę  
Z w iększą gw ałtow nośc ią .

» K aro lu  Baptyście! p rzyjm ij os ta tn ie  p o ­
żegnan ie  tw oich  p rzy jac ió ł  — j u ż  łe z  ich 
d osyć  p łynę ło .  •— J e d n a  ty lko  b iedna s ie ro ­
t a  nie p łacze .  —  D la  czegóż  m iałaby  p łakać  
nad  tobą?

U sn ą łe ś  sy t  wieku —  w p o śró d  ro d z in y  — 
przygo tow any  s tan ąć  p rz e d  tronem  p rz e d w ie ­
cznego. —  S ie ro ta  op łaku je  sw ojego  o jca  — 
zab itego  zdradz iecko  p rzaz  nikczem nych mor­
derców!— O na  zeb ra ła  krew jeg o  ro z la n ą  na 
zielonej d a r n i , — tę krew sz lache tną  i nie-



winna, — i roz la ła  j ą  na Pietrali era, ażeby 
s ta ła  się śmiertelną trucizną. — I Pietrane- 
ra  będzie napiętnowaną — dopóki krew win­
nego — nie zatrze śladów krwi tej niewin­
nej.”

Skoro ukończyła mówić upad ła  na k rzes ło ,  
spuściła na oczy m c z a r o  i zaczęła g ło ­
śno płakać. Kobiety równie we łzach, oto­
czyły iinprowizatorkę, wielu mężczyzn rzuca­
ło  dzikie spojrzenia na m e r a  i jego  synów, 
a  niektórzy starcy szemrali na zgorszenie 
spowodowane ich obecnością. Lecz Orso 
przybliży ł się do siostry, wziął j ą  za rękę 
i wyprowadził z izby, zmordowaną i niezdol­
ną wymówić ani słowa.

Tego samego dnia jeszcze, wieczorem, udał 
się prefekt do domu Orsa i w ręczył mu 
list  od miss Nevil, którym donosiła mu, iż 
wraz z swoim ojcem przybędzie wkrótce do 
P ie tranera  i odwiedzi go w jego  starożytnej 
siedzibie Kaporalów. Lecz odwiedziny pre 
fekta inny cel jeszcze miały; chciał on pod­
czas swego pobytu w P ie tranera pojednać
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zupe łn ie  panów  della  B ebb ia  i B arric in i.  
J a k o ż  po zw ykłych w takim razie  o św iad ­
czen iach  swej dobre j chęci i u s łużnośc i ,  
p rz y s tą p i ł  wkrótce do rzeczy . U trzym yw ał iż 
znając  pana  delła  Ilebb ia ,  wie iż 011 uzna je  
za  b łaehe  i bezzasadne  pewne pode jrzen ia ,  
ro z sze rzan e  p rzez  osoby  n ie rozsądne , i że 
jeże l i  ma ja k i  żal do p an a  I la r ic in i ,  to  
tylko z pow odu  n ap isan ia  listu  g rożącego  
imieniem je d n e g o  bandyty.

L ecz  w ed ług  zd an ia  prefek ta  i ten  za rzu t  
u s tać  pow inien , gdyż praw dziw y  au to r  lis tu  
zo s ta ł  wynaleziony; m ia ł być nim ja k iś  T o ­
maso B ianchi uw ięziony  w B as t ia ,  k tó ry  sam 
w y zn a ł  tę zbrodnię . Z ap y tan y  prefek t p rzez  
O rsa ,  ja k i  pow ód  m ógłby  mieć teł).nikczemnik 
do takiego postępku , w y j a ś n i a l i  oip.byl bra­
tem m ły n arza ,  k tóry  d z ie r ż a w i ł 'n a  pól darmo 
od pu łkow nika  della  Bebbi młyn na s t ru ­
mieniu spornym  s to jący , i że chcąc przy s łu ży ć  
się bratu , n ap isa ł  ten list w zam iarze  aby 
właśc ic ie lem  inłynu nie zo s ta ł  pan B arric in i.  
który  będąc chciwym zysków  nie zezw oliłby
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na czynsz  tak um iarkow any, i zakończy! p ro ­
śbą; aby O rso  nic cbc ia ł  d łuże j  opierać  się  
oczyw is to śc i  i p o je d n a ł  się z panein Barri* 
ci ni.

O rso  rozw ażyw szy  rżecż  ca łą ,  c h c ia ł  się 
ju z  przychy lić  do żądan ia  p re fe k ta ,  lecz Co^ 
I o in ba zak lina ła  brata , aby w strzym ał się do 
dn ia  nas tępnego  i p rzy rzek a ła  p rzekonać  go , 
o nowym fa łszu  Barricinich.

Zniechęcony  prefekt p o żeg n a ł  się Z pattern 
de lla  R ebhia  o św iadcza jąc ,  iż n aza ju trz  ma za ­
m iar opuśc ić  P ię t ra ń e ra  i d la  tego  sp o d z iew a  
s i ę ,  że on za raz  rano  odw iedz ieć  go zechce 
w domu pana  B arric in i.

W I K M R Ć  TO M  X U . 20.
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X III.

N a z a ju trz  ran o , około  szustty  godz iny , za- 
s z tu k a ł do d rzw i dom u  O rsa  s łu żący  p re fe ­
kta. P rz y ję ty  p rzez  C olom bę o św iad czy ł, 
iż  p an  p refek t w kró tce w y jeżd ża  i oczekuje  
na p an a  d e lla  Ilebb ia . C olom ba odpow ie­
d z ia ła  bez nam y słu , że je j  b ra t u p a d ł ze



schodów i zwichnął sobie nogę, że nie może 
ani na krok m szyć  się z domu, lecz że byłby 
bardzo wdzięczny panu prefektowi, gdyby 
raczył wstąpić do niego. Wkrótce potem 
zeszedł Orso i zapyta ł się swej siostry czy 
prefekt po niego nie przysyłał.

P ro s i  cię abyś tu  oczekiwał na niego, 
rzek ła  jak  najspokojniej.

P rze z  pó ł  godziny żadnego poruszenia nie 
widać było w domu Barricinich; Orso tym­
czasem zapytał się Colomby, czy nie zrobiła 
jakiego odkrycia; lecz ona odpowiedzia ła że 
dopiero w obecności prefekta wytłum aczy 
się. S ta ra ła  się okazywać zupełnie spokojną, 
lecz oczy jej zdradzały  wewnętrzne wzruszę* 
szeni e.

Nareszcie drzwi domu Barricinich otworzy­
ły  się; wyszedł z nich prefekt, w podróżnym 
ubiorze , a za nim m e r  i dwaj jego  syno­
wie. Jakże zdziwili się mieszkańcy P ietrane- 
ry, kiedy ujrzeli prefekta i trzech Barricinich 
zmierzających wprost do domu Orsa della 
ftebbia.
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>» W c h o d z ą  w u g o d ę ”  m ówili politycy 
wioski.

—  J a  to  m ów iłem , rzek ł  inny s ta ry  c z ło ­
wiek. O rs ’ A n ton ’ za  d łu g o  ży ł  na s ta łym  
lą d z ie ,  żeby m ia ł  d z ia ła ć  j a k  na korsykana 
p rzys to i ,

—  U w ażajc ie  p rzec ież ,  o d p o w ie d z ia ł  jak iś  
R ebb ian is ta ,  że ro d z in a  B arr ic in ich  idz ie  do 
n iego. P r o s z ą  o łaskę.

P re fe k t  zd z iw i ł  s ię  n a d z w y c z a jn ie , kiedy 
u j r z a ł  O rsa  chodzącego; lecz Colom ba sama 
p rz y z n a ła  się do k łam stw a i p ro s i ła  o p rz e ­
baczenie! — G dyby pan  prefek t s ta n ą ł  w in­
nym dom u, d o d a ł a ,  mój b ra t  wczoraj j e sz c z e  
z ło ż y łb y  mu sw oje  uszanow anie .

O rso  u n iew inn ia ł  się i p rzys ięga ł ,  że nic 
w ied z ia ł  w cale o tym  śmiesznym wybiegu, 
k tó ry  mu wiele sp raw ia  p rzykrośc i .  P re fe k t  
i s ta ry  R arr ic in i ,  zda je  się, iż uw ażali  żal 
j e g o  za  p raw dziw y , zw łaszcza  że m ocno oka­
zy w a ł  się zm ięszanym  i swej s io s trze  w yrzu­
ty  czynił;  lecz dwaj synow ie  m e r a  jaw n ie  
okazyw ali  sw oje n icukonteu tow anie .
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» Ż a r tu ją , z  nas ”  r z e k ł  O r la n d u c e io  

ta k  g ło ś n o  , że g o  w s z y s c y  s ły s z e ć  1110- 

gli.
—  G d y b y  m i m o ja  s io s tra  ta k i ż a r t  z r o ­

b i ła ,  m ru k n ą ł Y in c e n te l lo ,  d a łb y m  je j  d o b rą  

na ukę .

S ło w a  te  i to n  m ó w ie n ia  n ie  p o d o b a ły  s ię  

O rs o w i i  o s ła b i ły  n ie ja k o  je g o  c h ę ć  d o b rą . 

O n  i  d w a j s y n o w ie  m e r a ,  r z u c i l i  na  s ie b ie  

w z a je m n ie  s p o jrz e n ia ,  w  k tó r y c h  n ie  m a lo w a ­

ła  s ię  w c a le  ż y c z liw o ś ć .

W  s z y s e y  je d n a k  u s ie d l i ,  w y ją w s z y  t y lk o  

C o lo m b y ,  k tó ra  s ta ła  p r z y  d rz w ia c h  d o  k u ­
c h n i w io d ą cych .,. P r e fe k t  n a p rz ó d  z a c z ą ł 

m ó w ić ,  i p o  k i lk u  o k le p a n y c h  z d a n ia c h  o pa ­

n u ją c y c h  w  k ra ju  p rz e s ą d a c h , o ś w ia d c z y ł iż  

p rz y c z y n ą  w s z y s tk ic h  n ie p r z y ja ź n i f a m i l i j ­

n y c h ,  n a w e t n a jb a rd z ić j z a d a w n io n y c h , p o  

w ię k s z e j c z ę ś c i je s t  t y lk o  n ie p o ro z u m ie ­

n ie  s ię . P o te m  / .w ró c iw s z y  s ię  d o  m e r a  

r z e k ł ,  iż  pa n  d e lla  I łe b b ia  n ig d y  n ie  u t r z y ­

m y w a ł ,  a b y  r o d z in a  I ła r r ie iu ic h  m ia ła  k ie d y ­

k o lw ie k  u d z ia ł  p o ś re d n i lu b  b e z p o ś re d n i
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w smutnein w ydarzen iu , k tóre  sp o w odow ało  
ś i n e r ć  je g o  ojca; że rzeczyw iście ,  ma 011 ty l ­
ko niejaką w ątp liw ość , w zględem niektórych 
szczeg ó łó w  procesu  toczącego  się m iędzy 
dw iem a rodzinam i, k tó ra  to  w ątp liw ość  da 
się ła tw o  w ytłum aczyć, Z pow odu tak  d ług ie j  
n ieobecności pana  O rso  i n iedok ładnych  wia­
dom ości, jak ie  odb iera ł;  że ob jaśn iony  te ­
raz  zupe łn ie  p rzez  św ieże odkrycia , p ragn ie  
zaw rzeć  s tosunk i p rzy jaźn i  i dobrego  s ą ­
s ie d z tw a  z panem B arric in im  i j e g o  ro ­
dziną ,

Orso uk ło n i ł  się z przym usem ; pan B arric in i 
w y jąkną ł  kilka s łów ,k tóre  nikt nie zrozum ia ł ,  
a  synowie je g o  w patryw ali  się w belki suli- 
tu. P re fe k t  chc ia ł  j u ż  w da lszym  ciągu swej 
przem ow y, w yrzec  d ru g ą  część  d la  O rsa ,  o d ­
p o w ied n ią  te j,  j a k ą  pow iedz ia ł  d la  pana  
B arr ic in i ,  gdy  Colom ba w yjm ując  z pod 
chustki kilka pap ie rów , w y s tąp i ła  na ś rodek  
po m ięd zy  s trony  uk ład a jące  się:

— W ie lką  to  mi spraw i p rzy jem ność , rze ­
k ła ,  k i edy  zakończą  się n ieprzy jazne  s tosunk i
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n aszych  dw óch rodz in ;  lecz aby p o jednan ie  
było szczere ,  t rzeba  w szystko w y ja śn ić  i nic 
w w ątp liw ośc i nie zostaw ić.
—  P an ie  p re fe k c ie , o św iadczen ie  T o m a sa  
Bianclii  s łu szn ie  miałam w p o d e jrz e n iu ,  jak o  
pochodzące  od cz łow ieka  n iedobrą  s ław ę  ma­
jąceg o .  —  P o w ied z ia łam  że może synow ie 
pana  Barric in i w idzie li  się z tym człowiekiem 
w w ięzien iu  w Bastia ...

—  T o  fa łsz ,  p rz e rw a ł  OrlalidUccio, j a  go 
wcale nie w idzia łem .

Colom ba r z u c i ła  na  niego w zrok p e łen  
w z g a rd y  i m ów iła  dalej z wielką na p o z ó r  
spoko jnośc ią .

— U trzym yw ałeś  p an ,  że T o m aso  B i an chi 
za g ro z i ł  panu  B a rr ic in i  imieniem s łynnego  
bandyty, pow odow any  chęc ią  p rz y s łu ż e n ia  
się sw em u b ra tu  T e o d o ro w i ,  k tó ry  t rzym ał 
młyn od  m ojego o jca  za n izką  cenę.

— T o  j e s t  w idoczuem , rzek ł  prefekt.

—  Ze s t ro n y  tak iego  nikczemnika, jak im  
zdaje  się  być ten  B ianch i,  w szystko  da się

1
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w ytłum aczyć, rzekł Or,so złudzony pozorną 
spokojilością swojej siostry.

— L ist sfałszow any, m ów iła dalej Colom- 
ba, której oczy za jaśn iały  żywym blaskiem, 
datowany je s t 1 lipca. Tom aso był naten­
czas u swojego brata , we młynie.

— Tak je s t, rzek ł m e r  cokolwiek niespo­
kojny.

— Jak iż więc interes mógłby mieć Tom a­
so Iłianchi, z w ołała Colomba tonem try ­
umfującym, kiedy dzierżaw a jogo brata ju ż  
się ukończyła? mój ojciec odpraw ił go dnia 
1 Lipca. Oto są re jestra  mojego ojca i list 
kommissanta Z A jacio, który nam stręczy ł no­
wego m łynarza.

M ówiąc to oddała  prefektowi papiery, któ­
re w ręku trzym ała.

P rzez  chwilę powszechne było zadziw ienie. 
M e r  zb lad ł widocznie; Orso zm arszczyw­
szy brwi p rzyb liży ł się , d la obejrzenia pa­
pierów , które prefekt czy ta ł z wielką u- 
wagą.
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— Ż artu ją  z nas! Z a w o ła ł  znow u Or- 
landuc io  p o d n o sz ą c  się z gniewem. Idźm y 
z tąd ,  mój ojcze; nie pow inn iśm y byli tu  wca­
le przychodzić!

C hw ila  je d n a  w y s ta rczy ła  d la  p ana  I larri-  
cini aby nab ra ł  swej zwykłej krwi zimnej. 
Ż ąd a ł  aby mu pokazano papiery; prefekt o d ­
dal mu j e  nie mówiąc ani s łowa. N a te n c z a s  
p o d n ió s łs z y  sw oje Zielone Okulary na czo ło ,  
z aczą ł  j e  czy tać  z miną obo ję tną , gdy  t y m - ,  
czasem  Coloniba w p a try w a ła  się w n ieg o ,  
oczam i tygrysicy , k tó ra  w idzi dan ie la  zb liża­
ją c e g o  się do ja sk in i  sw oich dzieci.

— Lecz.. .rzek ł part J larr ic iu i spuszczająCokula  
rv i odda jąc  papiery  prefektow i, T o m aso  zna­
ją c  dobroć  zm arłego  pana  p u łkow nika .....
m ógł s ą d z ić   pow in ien  sądzić... że pan
pułkow nik  pow róci go do d z ie rż a w y . . .  J a k o ż  
w istocie, p o z o s ta ł  p rzy  po s iad an iu  młyna.,  a 
więc...

W I l . M H C  t o m  s i l
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— To j a  utrzymałam go, rzekła C'olomlia 
tonem pogardy. Mój ojciec umarł, powinnam 
była w położeniu mojem oszczędzać stronni­
ków mej rodziny.

— Jednakowoż, odezwał się prefekt, ten 
lo m aso  przyznał się iż napisał ów list... to 
je s t  jasnem.

T o tylko je s t  jasnem dla mnie, przer­
wał Orso, że w całej tćj sprawie kryje się 
jakaś nikczemna podłość.

— Jedno  jeszcze twierdzenie tych panów 
okaże się lałszywem, rzekła  CJolomba. — O- 
tworzyła d-Zwi od kuchni, i natychmiast 
wszedł do sali Braiulolaccio, licencjant teo- 
l ° s j i  * pieś Brusco. Dwaj bandyci byli bez 
broni, przynajmniej na pozór i wszedłszy, 
zdjęli z uszanowaniem swoje czapki.

Można wyobrazić sobie, jaki skutek sprawi­
ło  nagłe ich okazanie się. M e r  o mało 
nie upadł lia wznak; synowie jeg o  zasłon ili  
go śmiało Swemi piersiami, sięgając do kie­
szeni po sztylety. Prefekt Zrobił poruszenie  
ku drzwiom , gdy tymczasem Orso pochwy-
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ci wszy za ko łn ie rz  l i rando lacc ia ,  zaw oła ł:  
C zego  tu  chcesz , nędzniku'.’

— T o  j e s t  z a sad zk a ,  z aw o ła ł  m e r  u s i łu ­
ją c  drzwi o tw orzyć; lecz kucharka  zam knęła  
j e  na klucz, s tosow nie  do ro z k a z u  bandytów , 
jak  się późn ie j  dow iedz iano .

—• D o b rzy  ludz ie !  rzek ł  B rando lacc io ,  nie 
obawiajcie  się; nie taki d ja b ó ł  cza rny  jak  go 
malują. j>Iy nie mamy wcale z łych zam iarów . 
— N a jn iż sz y  s łu g a  p ana  prefekta , — lecz  
poruczn iku , nie sciskaj tak, p roszę ,  bo mnie 
udusisz ,  — P rzy ch o d z iem y  tu  ja k o  św iad k o ­
wie. N o , mów, d o k t o r z e ,  ty masz ję zy k  
lepiej wyćwiczony.

— P a n ie  prefekcie, rzek ł  d rug i  bandytę, 
nie mam z aszczy tu  być znanym p rzez  pana  
prefekta, Kowię się ( ł iocan to  Castr iconi, 
lecz bardzie j  znany je s tem  po imieniem d o ­
k t o r  a....ta p a n n a ,  k tórej nie miałem honoru  
znać także, kaza ła  mnie prosić  abym u d z ie l i ł  
w iadom ości, jak ie  posiadam  względem  p e ­
wnego T o m aso  I t ianch i,  z którym p rzez  trzy
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tygodn ie  s iedz ia łem  w wiezien iu , w Bastia . 
O tó ż  co mam pow iedzieć .. .

—  N ie  t ru d ź  się  darm o, r z e k ł  prefekt, j a  
nic s łuchać  nie mogę z u s t  cz łow ieka , tak ie­
go j a k  ty... P a n ie  della  R ebb ia ,  chcę wierzyć  
że n ie  w p ły w a łe ś  do tego nikczem nego sp i ­
sku. Łecz  je ż e l i  j e s te ś  panem  w swoim d o ­
mu, każ o tw orzyć  d rzw i natychm iast.  S i o ­
s tra  pańska  b ędz ie  może m usia ła  zdać  spraw ę 
ze stosunków , ja k ie  u trzym uje  z bandy­
tami.

— Pan io  prefekcie , z a w o ła ła  C olom ba, racz  
w ysłuchać  teg o  człow ieka . P ańsk im  obow ią­
zkiem j e s t  w ym ierzyć  sp raw ied liw ość  i wy­
kryć  p raw dę . M ów, G iocanto  C astr iconi.

—  N ie  s łucha j  go pan , z a w o ła ło  chórem  
trzech  I ła rr ic iu ich .

— Je ż e l i  w szyscy  razem  będziem y mówili, 
rz e k ł  bandy ta  uśm iecha jąc  się, to  n iep o ­
dobna  będz ie  z rozum ieć  się. O tóż, w w ię ­
z ien iu  miałem za  to w a rz y s z a ,  ale  nic za 
przy jac ie la ,  togo T o m a s o ,  o k tórym  mowa. 
On p rzy jm o w a ł  częs to  o d w ied z in y  pana Or- 
landucio .



—  165  —

— T  > fałsz , zaw oła li  razem dwaj bra­
cia.

— Dwa przeczen ia  czyn ię  tw ie rdzen ie  , 
rz e k ł  z imno C astr icon i .  T o inaso  miał p ie ­
n iądze ,  j a d ł  i p i ł  dobrze. J a  zaw sze  lubi­
łem  dobry  s tó ł ,  — o j e s t  moja na jm nie jsza  
w ada , i pom im o w strę tu  mojego do tego ł o ­
tra , nie ra z  z nim ja d łe m  obiad. P rz e z  
w d z ię c z n o ś ć ,  p rzy rzek łem  mu dopoiuódz do 
ucieczki... J e d n a  dz iew czynka m ia ła  mi p o ­
dać  sposobność . .n iebędę  je d n a k  n a ra ż a ł  niko­
go... Lecz  T o m aso  odm ów ił i rzek ł  że j e s t  
pewny o sw oję sp raw ę, gdyż  adw okat Barri- 
cini po lec ił  go wszy-tk im  sędz iom , i że 
w y jdz ie  z niej biały jak  śn ieg  i z p ien iędzm i 
w kieszeni. Co do mnie, osądz iłem  że 
na jlep ie j  będzie  w yjść  na św ieże pow ie trze ,  
D  i x i .

—  T o ,  co ten cz łow iek  p o w ied z ia ł ,  to są  
sam e k łam stw a, rzek ł  śm ia ło  O rlanducio . 
G dybyśm y byli na czystem  po lu ,  z fu­
zjam i w ręku, nic m ów iłby wr ten sp o ­
sób.
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— O tóż  znowu g łupstw o! zaw o ła ł  Bran- 
ilolaccio. N ie  w szczynaj k łu tn i  z d o k t o r o m ,  
O riaudnccio ,

—  Czy pan każesz  nareszcie  d rzw i o tw o ­
rzyć  , panie  de ila  Bebbia? zapy ta ł  p re ­
fekt, ude rza jąc  nogą. z niecierpliwości.

—  S a v e r ja  ! o tw órz  drzw i, zaw o ła ł  
O rso,

—  T ylko  je sz c z e  chwil o d ezw ał się B ran- 
dolacio , m usicm y pierwej w yciągnąć drugą  
s troną , .fest zw yczaj, pan ie  prefekcie, iż 
k iedy  odbyw a się schadzka  u w spólnych  p rzy ­
ja c ió ł ,  po wyjściu , p rzez  p ó ł  g o dz iny  trw a  
zaw ieszenie  broni.

P re  fekt sp o jrz a ł  na niego z pogardą .
— N a jn iż szy  s łu g a  pański, m ów ił dalej 

B rando lac io .  Potem  w yciągną ł  rękę poziom o 
i zaw o ła ł  'd o  swojego psa: N o, B rusco ,  skocz 
d la  p an a  prefekta.

P ie s  skoczył,  bandyci wzięli sp ieszn ie  za 
b roń  w kuchni p o zo s taw ioną  i umknęli p rzez  
ogród , a  d rzw i, po p rzeraźiiw em  gwiznięciu , 
o tw orzy ły  się, jakby  p rzez  czary.
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— 1’anie  B arr ic in i ,  rzek ł  O rso  p o w śc iąg a ­
ją c  gn iew  sw ój,  uważani pana  za  fa łsze rza .  
D z is ia j  je sz c z e  zan iosę  skargę  do królew­
skiego p ro k u ra to ra  przeciwko panu , o fa łsz  
i zm owę z T om asem  Bianchi. M oże naw et 
go rszą  je sz c z e  skargę Uczynię.

— A ja ,  panie  della  Bcbbia, rz e k ł  m e r ,  
oskarżę  p an a  o g w a ł t  i po rozum ien ie  się 
z bandytam i. P a n  prefekt pow in ienby  p a n a  
za raz  od d ać  żandarm om .

—  P re fek t  w ypełni Swój o b o w iązek ,  rzek ł  
tenże  su row o, będzie  s ta ra ł  się ażeby  Spo- 
ko jność  w P ie t ra n e ra  nie zo s ta ła  n a ruszoną ,  
i żeky każdy  o trzym ał to , na  co zas łuży ł .  M ó­
wię to  do was w szystkich , mdi panowie.

31 e r  i Vincerttello wyszli  już  byli z p o ­
koju, i Orlauducio zabierał się także, gdy  
Orso rzekł do niego po cichu:— I'wój ojciec  
je s t  s ta rzec , którego jednym policzkiem  
powaliłbym na Ziemię. PrZeznacZairl go więc  
dla ciebie i dla twego brata.

Z am ias t  odpow iedz i ,  O rlanducio  w ydoby ł 
sz ty le t  i r z u c i ł  Się j a k  sza lony  na OrSa; nim
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je d n a k  m ógł ż rób ić  uży tek  z tej broni, p o ­
chw yciła  go za  rękę Colom ba i t  zy m ała  
silnie, gdy  ty incż isem  O rso  p ięśc ią  bił go 
po  tw arzy. S z ty le t  w y p ad ł  z ręki O rlandu- 
cia, lecz V incen te llo  m iał swój przy sobie  
i pow róc ił  do pokoju ;C olom ba zaś pochw yciła  
za  s trze lbę  s to jącą  iprzy ścianie. W tym sa­
mym czasie  s ta n ą ł  i prefekt pom iędzy  wal- 
czącemi.

— W k ró tce  odp łacę  ci się, O rs ’ A nton’ z a ­
w o ła ł  O rlanducio  uciekając.

O rso  i P re fek t  p o zos ta l i  razem p rzez  pól 
kw adransa ,  nie m ówiąc do siebie ani 
s łow a.

—  Co za kraj! co Za kraj! z a w o ła ł  wkoń- 
cu  prefekt nagle pow sta jąc .  P a n ie  de lla  lleb- 
bia, p an  nie m ia łeś  s łu sznośc i .  Żądam  od 
p an a  p rzy rzeczen ia  i s łow a  honoru , że 
w strzym asz  się o d  w szelkiego gw ałtow nego  
kroku , dopók i sąd  tej przeklę te j  sp raw y nie 
roztrZygnie.

— T a k  j e s t ,  pan ie  prefekcie  , nie 
miał 111 s łu szn o śc i ,  kiedym wybił tego
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nędzn ika ,  lecz j u ż  go wybiłem , i nie m ogę 
o d m ów ić  mu ż ad d ść  uczynien ia ,  k łó rćgó  bę­
dz ie  żądał.

—  Ach nie, dń nie będzie  ślę chc ia ł  s t rz e ­
lać  z panem! L ecz  gdyby p ana  z a m o r­
d o w a ł . . . . .  uczy n i łe ś  pan  w śzyśtkd , Cd p o ­
trzeb a  aby gó spow odow ać  dd tego.

—  B ędz iem y  się mieli na d s t ro ż n ć ść i ,  rz e ­
k ła  Colomba.

— O rlaiuluccio zdaje  się być cz łow iekiem  
odw ażnym , rz e k ł  O rso  i lepiej trzymam O 
nim, panie  prźfekćie. W y c ią g n ą ł  w praw dz ie  
zan ad to  sp ieszn ie  swój sz ty le t ,  lecz j a  byni 
to samo uczy n i ł  na  je g o  miejscu, i sta s z c z ę ­
śliwego mogę się uw ażać , ze lrioja s io s tra  nia 
tak  s i lną  rękę.

— Nie będziesz  się pan s t rze la ł ,  z a w o ła ł  
prefekt; zakazu ję  panti;

—  P o z w ó l  pan zrobić  sdb'C tę uw agę, że 
w spraw ie  honorow ej nie uzna ję  iiinćgd sę­
dz iego , ja k  mojć sumienie!

W IC .V IK C TOM X I I :
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— Powiadam panu, nie strzelaj się.
— M ożesz mnie pan kazać  uw ięzić ,  jeże li  

tylko dam się  schwytać. Lecz  je ż e l i  tak się  
s tan ie ,  walka, k tdra  j e s t  konieczną, zostan ie  
ty lko odw leczoną. J e s te ś  pan człowiekiem  
honoru , pan ie  prefekcie, i w iesz  dobre że ina­
czej d z ia łać  nie mogę.

— Je ż e l i  pan każesz  mego b ra ta  uw ięzić , 
d o d a ła  Colomba, p o ło w a  wioski s tan ie  w je g o  
obronie.

— U przedzam  pana, rzek ł  O rso  , iż gdyby 
pan  B arr ic in i  n a d u ż y ł  swej w ładzy  jako  m e r  
i chc ia ł  mnie kazać  uw ięz ić ,  to  będę się 
bronił.

— P a n  B arr ic in i  od dn ia  d z is ie jszego  zo ­
sta je  z aw ieszo n y  w u rzęd o w an iu ,  rzek ł  p re ­
fekt, on się uspraw iedliw i,  spodziew am  s ię .....
W id z is z  pan iż sp raw a p ańska  mnie o b ch o ­
dzi. Żądam  tylko m ałej rzeczy , abyś pan  
p o z o s ta ł  spoko jny  do mojego pow ro tu  
z Corte.
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— N ie m ogę p rzy rzec  panu , gdyż Orlan- 
duccio , ja k  sądzę , będz ie  ż ą d a ł  po jedynkui 
zobow iązu ję  się ty lko nie  daw ać mu d ru ­
giego  po liczka1*, d la  z ach ęcen ia  go do 
walki.

— Co za  kraj! p o w tó rz y ł  prefekt p rz e c h o ­
dząc  się wielkiemi krpkami; kiedyż pow rócę  
do Francji?!

— P a n ie  prefekcie, rzek ła  Colom ba s ło d ­
kim g łosem , j u ż  późno ; nie u czyn isz  p an  
nam tego  zaszczy tu ,  abyś z ja d ł  z nami śn ia ­
danie?

P re fe k t  nie m ógł w strzym ać się od  śmiechu: 
— I  tak tu ta j  zanad to  d łu g o  zosta ję ,  mogliby
mnie uważać za  stronnego...  m uszę o d e jś ć .....
Ach! panno  della  l teb b ia  , ileż to  n ieszczęść  
sp o w o d o w a ła ś  może w dniu  dzisiejszym!

S koro  prefekt w yszed ł ,  C olom ba rzek ła  
do brata:

— O rso , ty  nie j e s t e ś  na sta łym  lądzie; 
O rlanduecio  nie myśli w cale  o po jedyn-
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ku, a  nad to ,  ten nikczemnik nie z a s łu ­
ży ł  n a  to , aby zg iną ł  śm ierc ią  w alecz­

nego ,

—  M oja  kochana Colombo , ty  je s te ś  
kobietą  z mocnym charakterem . M inienciu 
ci w dz ięczność  iż o d w ró c i ła ś  ode 
mnie n ó ż  O rlanduccia . P o d a j  mi two- 
j ę  m a łą  r ę k ę ,  p ięch j ą  uca łu ję ;  — j e ­
dnak , pozw ól mi dz ia łać .  S ą  rzeczy , k tó ­
rych ty  wcale nie rozum iesz . D aj mi śn ia ­
dan ie  i każ  p rzy jść  Chilin ie , po sz le  j ą  z li­
stem.

K ied y  C o lom bą  p rz y rz ą d z a ła  śn iadan ie ,  
O rso  w sz e d ł  na górę  do  swego poko ju  i 
n a p isa ł  bilet nas tęp u jący :

» P rag n ie sz  pan zapew ne j a k  na jp rędze j  s p o t ­
kać się  ze m ną , i j a  rów nież. J u t r o  więc r a ­
no , o godz in ie  6, m ożemy zejść  się w d o ­
lin ie  Acquaviva . Je s te m  bardzo  zręczny  
w  s trze lan iu  z p is to le tu  , d la  tego  nic 
uży jem y tej broni; lecz p o w iad a ją  i e  pan  
s t rze la sz  dobrze  z fuzji  ; n iech więc ka
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i d  y  z  nas w eź m ie  z sob ą  d ubeltów kę.  
J a  p rzyb ęd ę w to w a rzy stw ie  j e d n e g o  c z ł o ­
w iek a  ze  w si .  J e ż e l i  panu b ęd z ie  brat 
to w a r z y s z y ł  , w e ź  pan d ru g iego  św iadka  
i chciej mnie o teiry zawiadomię-.. W  tym  
ty lko  p r z y p a d k u  będę miał z sobą. także  

dw óch  św iad k ów .”

» O rs o  A n to  n io  del la  R e b b ia ”

P r e f e k t  w s tą p iw s z y  n a  k i lk a  m in u t  do  
B a r r i c in ic h  , o d j e c h a ł  do. C o r te ,  w  to w a ­
r z y s tw ie  j e d n e g o  ty lko  ż a n d a rm a .

w k w a d r a n s  p ó ź n ie j  , z a n i o s ł a  C l i i l in a  
l i s t  p o w y ż s z y  i o d d a ł a  go  do  r ą k  w ła s n y c h  

O r landucc ia , .

O d p o w ie d ź  n a d e s z ł a  d o p ie r o  w ie c z o r e m .  
P o d p i s a n a  b y ła  p r z e z  B a r r i c in i e g o ,  o jc a ,  
który o ś w ia d c z y ł  O rs o w i ,  iż  z ł o ż y  u  p r o k u ­
r a to r a  k ró le w sk ie g o  l i s t  g r o ż ą c y ,  a d r e s o ­

w a n y  do  syna .
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T j  in.czasem p ię c iu  lu b  sześc iu  p a s te rz y  
p rz y b y ło  na w ezw an ie  C o lo tn b y , d la  u tw o ­
rz e n ia  z a ło g i dom u d e lla  R e b ió w , i  p o m im o  

p rz e ło ż e ń  O rsa , zaba rykadow ano  okna w y c h o ­
dzące na p lac .

*



Następny dzień p rzeszed ł  spokojnie. Z obu 
stron trzymano się tylko odpornie.

Orso nie w ychodził z domu, drzwi IJarri- 
einich ciągle były zamknięte, a pięciu żan­
darmów zostawionych na garnizonie, prze­
chodziło się po placu Pietranera i po oko-
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l i c a c h .  A d ju n k t  n ic  o p u s z c z a ł  także
s m j  s z a r fy ;  j e d n a k ,  g d y b y  ty lko  nie obw a-  
w a ro w a n ie  o k ie n  w d o m a c h  n ie p rz y ja c ie lsk ic h ,  
n ic  b.y ni6 O bjaw ia ł  ) w o jn y .  R o d o w i t y  ty lk o  
k o r sy k a n in  d o s t r z e g łb y ,  że  Oa p la c u  o k o ło  
z ie lo n e g o  d ę b u  n ic  w id z ia n o  n ik o g o ,  o p r ó c z  

k o b ie t .
P o d c z a s  w ió c z e rz y ,  l io lo m b a  z r a d o s n ą  

m in ą  p o k a z a ł a  b ra tu  n a s tę p u ją c y  l . s t ,  k tó ry  

o t r z y m a ł a  od  m iss  N ev il :

» M o ja  k o c h a n a  p a n n o  C o lo m b o ,  d o w ia d u ­
j ę  s ię  z u k o n te n to w a n ie m  z l is tu  tw e g o  b ra ta ,  
ż e  w a s z e  n ie sn a sk i  u k o ń c z o n e  j u ż  z o s ta ły .  
P r z y j m  m oje  ż y c z e n ia  z te g o  p o w o d u .  M ój 
o jc ie c  n ie  m o ż e  z n i e ś ć  d łu ż e j  p o b y tu  w  A jac-  
ć jó ,  O dkąd  tw ó j  b ra t  n ie  m ó w i z  n im  -o b i­
tw a c h  i p o lo w a n iu .  W y j a d z i e m y  d z i s ia j ;  b ę ­
d z i e m y  n o c o w a ć  u tw o je g o  k re w n e g o ,  do  k tó ­
r e g o  m am y l i s t  od  b ra ta ,  a  p o ju t r z e ,o k o ło  8ćj  g o ­
d z i n y ,p r z y b ę d ę  do  w a s  skosz tow  ać  te g o  b ruc i  o ' )

*) G a tu n e k  s e r a  w y ra b ia n e g o  n a  K o rs y c e .
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tak dalece, ja k  m ówisz, lepszego  o d  miej­
sk ich .”

» l )o  w idzen ia ,  kochana  panno  C olom bo, 
tw o ja  p rzy jac ió łka .

L'ulja N evil .

— O na  więfc nie Odebrała mego d ru g ieg o  
lis tu? z a w o ła ł  Orso .

—  W id z i s z  z d a ty  je j  l is tu ,  żc j u ż  b y ła  
w d rodze ,  gdy  tw ój l is t p rzyby ł do A jaccio . .  
— T y  więc p isa łe ś  do niej, żeby  nie p rz y je ż ­
dżali?

— N ap isa łem  że je s te śm y  w s tan ie  o ł l ę -  
żcnia. A ja k  mi się zda ję ,  nie j e s t  to  chw ila  
do przy jm ow ania  gości.

—  Ach! Ci A nglicy  są, ludz ie  szczegó ln i .  
Gdy p rzepędz iłam  os ta tn ią  noc w je j  poko­
ju ,  m ów iła  mi że gn iew ałaby  się, gdyby  o p u ­
śc i ła  K orsykę nie w idząc  ja k ie j  ładne j  v e i l

w  i k s  mc t o m  xi i 23.
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d e l t  a y . J e ż e li chcesz, O rso , m oźnaby je j  
dać w id o w is k o  i  napaść na dom  n aszych  

n ie p rz y ja c ió ł?
—  S ądzę , źe n a tu ra  o m y liła  się s tw a rza ją c  

c ię  ko b ie tą , m o ja  C o lom bo? B y ła b y ś  w y b o r­

nym  ż o łn ie rz e m .
— B y ć  m oże. W  każdym  p rzyp a d ku  p ó jd ę  

ro b ić  b r  u c c i  o .
—• N ie  po trzeba . W y p a d a  p o s ła ć  kogo 

z d o n ies ie n ie m , że n ie  m ożem y ic b  p rz y ją ć  

te raz .
—• L e cz  ja k ż e  chcesz w y p ra w ia ć  pos łańca  

na ta k i czas; p o to k  by go p o rw a ł w ra z  z l i ­

stem . —  Jakże  ż a łu ję  b a n d y tó w , iż  m uszą 
w y s ta w ie n i b yć  na taką  burzę . S zczęśc iem , 
o n i m a ją  dob re  p łaszcze . C z y  w ie sz , co p o ­
trze b a  z r o b ić ,  O rso? J e ż e li b u rza  us ta ­
n ie  ju t r o  ze św ite m  ssm’ p o jc d z ie s z  
do  naszego krew nego  , g d z ie  icb  n ie ­

za w o d n ie  je szcze  zas tan iesz , g l y ż  m iss L id ja  

p ó źn o  zaw sze w sta je . P o w ie sz  im , co u nas 
z a sz ło , je ż e li  zechcą p rz y je c h a ć  O p rz y j m ierny 
ic b  z w ic lk ie m  ukon ten tow an iem .
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Or."to w ton moment przystał na taki pro­
jekt, a Colombn, po kilku chwilach milczenia 
rzekła:

— Może sądzisz że żartow ałam , Orso, 
mówiąc i o napadzie na dom Barricinich? 
Bynajmniej— Czy wiesz że jesteśm y silniejsi 
daleko od naszych nieprzyjaciół. Jak  tylko 
prefekt zawiesił m e r a ,  wszyscy są za na­
mi. Możemy ich pozarzynać, a o zaczepkę 
bardzo łatwo. Jeżeli  chcesz, pó jdę do fon­
tanny i będę śmiać się z ich kobiet; Oni 
wyjdą... a być może... gdyż są  tchurze, 
że będą tylko z okien do mnie strzelać; nic 
dosięgną. — A wtedy ju ż  "po wszystkiem. 
Oni byliby zaczepiający. Tein gorzej dla 
zwyciężonych. Gdzie szukać tego, który 
w  takim tumulcie zada raz skuteczny? W irsz  
twej siostrze, Orso. Czarne suknie przybę­
dą zabazgrać wiele papieru, powiedzą dużo 
słów niepotrzebnych, i nic ztąd  nie wyniknie. 
Stary lis znajdzie środki do przekonania ich, 
że widzą gwiazdy wśród południa. — Ach!



gdyby prefekt nie z a s ło n i ł  V incen te l la ,  p rzy ­
najmniej je d e n  by łby  mniej.

W sz y s tk o  to  p o w ied z ia ła  z tak zim ną 
k rw ią ,  ja k  gdyby m ów iła  o p rzy rząd zen iu  
b r  u  c ę i o..

O rso , sp o g ląd a ł  na swoję s ios trę  z podz i-  
w ienism  i obaw ą zarazem .

—  D  roga  Colom bo, rz e k ł  p o dnosząc  się 
o d  s to łu ,  je s te ś  żo łn ie rzem  w spódn icy , ale  
bądź  spokojna.. J e ż e l i  nie sp raw ię  tego , że 
B arric iu i b ędą  wisieó, zna jdę  inne ś rodk i ,  
k tó re  d o p ro w ad zą  mnie do ce ł* .  K ula  g o rą ­
ca, albo że lazo  zimne! W id z is z  że nie zapo ­
m niałem  K orsyki.

—  W cześn ie j  byłoby lepiej, r z e k ła  Colom- 
ba, w zdychając.  N a  którym koniu po jed z ie sz  
ju t r o ,  O rs ’ A n ton ’?

—  N a  karym. D la  czego p y ta sz  się mnie 
o to?

— D am  mu obroku..
O rso  p o s z e d ł  do swego poko ju , Colom ba 

zaś  w ys ław szy  na spoczynek  S a v e r  i i i pa 
s terzy , sam a z o s ta ła  vv k u c h n i , gdz ie  z a ję ła
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się p r zyr ządze n ie m  b'r u c c  i a. f .dy sadz'!:! żc 
je j  brat  j u ż  usnąć musiał ,  wzię ła  nóż, p rze­
kona ła  się czy  ostry,  w ł o ż y ł a  swoje małe 
nóżki  w ogromne t rzewik i ,  i bez na jmnie j sze­
go ha ła su  w y s z ła  do ogrodu .

Obok ogrodu  o toczonego m ir em ,  z n a jd ow a­
ło się p odw órze  dać  obszorne,  og rodzone  
p ło te m,  w którem zamykano konie; gdyż  kor ­
sykańskie konie nie zna j ą  weałe stajni .  C o­
lombo o tw or zył a  drzwi  ogrodu  z o s t r o ż n o ­
ścią,  w esz ła  potem na  p o d w ó r z e ,  i gwiżdżąc  
po c i c h u , zwab i ła  do siebie konie,  którym 
często  chleb i sól p rzynosi ła .  (»'dy koń kary 
zb l iży ł  się do niej, schwyci ła  go silnie za  
grzywę i p rzec ię ła  mu nożem ucho.  Koń 
r z u c i ł  się na bok i uc iekł  w ydaw szy  krzyk 
przeraź l iwy,  co się z j a r z a  niekiedy, zw ie rzę ­
tom tego  ro dz a ju ,  gdy  mocną  boleść  u czują.  
Colomba zamknąwszy  za sobą drzwi od po­
dw órza  i og ro du  z wielką  os t rożnoś c i ą ,  
p r zem knę ła  się pod mureny domu,  i w esz ła  
n iepos t rz eżona  do kuchni.

i
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N aza ju trz ,  rów no ze świtem, Orso. wstał; 
i zaczą ł  w ybierać .się do drogi. U biór  je g o  
okazyw ał zarazem  trosk liw ość  o e legancja  
m ężczyzny  mającego p rzeds taw ić  się kobie­
cie, której chce się podobać , i p rzezo rn o ść  
korsykan ina  m ającego  r e n d e t t ę .  N a  su r ­
ducie obcisłym zaw ies i ł  m aje  pude łko  bla­
szane  z ładunkam i, na zielonym sznurku; 
sz ty le t  um ieszczony  był w bocznej kieszeni, 
a w ręku t rzym ał piękną fu z ją ,  p odarow aną  
p rzez  pułkownika. K ied y  p i ł  z pośpiechem  
kawę, k tó rą  mu Colombo nala ła ,  je d e n  z p a ­
s te rzy  p o sz e d ł  o s io d ła ć  konia d la  niego. O r ­
so i s io s tra  poszli z a  nim także w krótce 
i w eszli na podw órze . P a s te r z  pochw ycił  
konia , lecz u p u ś c i ł  za raz  s io d ło  i u zdę  
z wielkiem przerażen iem , gdy  tym czasem  koń , 
k tóry  pam ię ta ł  skaleczenie nocy pop rzed n ie j  
i obaw iał się o swoje d ru g ie  ucho, zaczą ł  
w sp inąć  się, ciskać, rżyć  i w ierzgać,

— N o, sp iesz  się za w o ła ł  O rso .
— Ach! O rs ’ A nton’! Ach! O rs ’ A n to n ’! za ­

w o ła ł  p as te rz ,  na krew Madouy! i t. d. Na-
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s tąpiły  złorzeczenia bez końca, (których więk­
szą część niepodobna byłoby wytłuma­
czyć.

— l 'o  takiego? zapytała Colomba.
W szyscy zblizyli się do konia, widząc li­

cho jego skrwawione i rozcięte i wydali 
okrzyk podziwienia i gniewu. W iedzieć n a ­
leży, ze okaleczyć konia nieprzyjacielowi, 
oznacza dla korsykanina zarazem zemstę, 
wyzwanie, i groźbę śmierci. Chociaż Orso, 
który żył tak długo na stałym lądzie, nic 
uczuł wr całej rozciągłości tej zniewagi, j e ­
dnak, gdyby w ti^ chwili jaki harricinista po­
kazał inu się na oczy, może być, że zemścił­
by się na nim źa wyrządzoną Zniewagę. — 
Nikczemnik!! zawołał, mszczą się nad biednem 
zwierzęciem, a nie śmią spojrzeć mi w o- 
czy!

— Zemsta! zawołali pasterze, oprowadźmy 
konia po wsi i napadnijmy na ich dom.

— Obok ich wieży je s t  s todoła pokryta 
słomą, rzekł Polo  Griftb, jednym Zamachem 
r ęki możnaby j ą  podpalić.
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D r u g i  r a d z i ł  aby  i ś ć  po  d r a b in ę  do  ko- 
śc io h i ,  t r z e c i  ab y  w y s a d z ić  d r z w i  do m u  B a-  
r ic in ic h  z a  pomocą, p r o c h u ,  a .pośród  ty c h  
g r o ź n y c h  g ło s ó w ,  s ły c h a ć  b y ło  c iąg le  C o- 
lo m b ę ,  k tó ra  z a p r a s z a ł a  sw o ic h  s t r o n n ik ó w ,  a- 
żeby  p r z e d  z a cz ęc iem  d z i e ł a  w y p d i  po 

s z k la n c e  w ó d k i .
N a  n ie sz c z ę ść !  ’, a lbo  r a c z e j  n a  s z c z ę śc ie ,  

o k ru c ie ń s tw o  je j  z b iednen i z w ie rz ę c ie m  nie 
o d n io s ł o  p o ż ą d a n e g o  p r z e z  n ią  sku tk u ;  a lbo -  
w iem  o rso  r o z w a ż y w s z y  tę  i . ik c z e m n ą  
i ś m ie s n n ą  z e m s tę  , p o w z ią ł  ty lk o  j e ­
sz c z e  w ię k s z ą  w z g a r d ę  d la  s w o ic h  p r z e ­
c iw n ik ó w  i o s ą d z i ł ,  r ó w n ic  j a k  p re fek t ,  że 
ci lu d z ie  n ie g o d n i  s ą  z n im  w a lc zy ć .  S k o ro  
tv lk o  m ó g ł  u c i s z y ć  co k o lw ie k  s w o ic h  s t r o n ­
n ik ó w ,  tc h n ą c y c h  z a p a łe m  w o je n n y m ,  z a w o ­
ł a ł  to n e m  su ro w y m :

—  J e s t e m  tu  p an e m ,  i ż ą d a m  p o s ł u s z e ń ­
s tw a .  P i e r w s z y ,  k tó r y  w sp o m n i  o z a b ó j s tw ie  
lub  p o d p a la n iu ,  sam  p ie rw e j  u le g n ie  t a k ie m u  
o s o w i .— N i e c h  mi o s i o d ł a j ą  n a ty c h m ia s t  siw e­
go  konia .
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— W  kilkti m inut p ó źn ie j  o d je c h a ł ,  p o ­
w tó rzy w szy  je sz c z e  raz  sw oje p o lece ­
nia  s io s trze  i zg rom adzonym  p as te rzo m , 
aby  zachow ali  się spoko jn ie  p rz e z  czas  j e ­
go n ieobecności.

W IE N IE C  TOM X II ; 24.
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XV.

O rso opuśc iw szy  P ie t ra n e ra  je c h a ł  sp ie ­
szn ie ,  hardziej za ję ty  tą. p rzy jem ną myślą, iż 
w kró tce  o g ląd ać  będzie  miss N ev il ,  niżeli 
obawą spo tkan ia  sw ych n iep rzy jac ió ł .

—  P ro c e s ,  k tóry  mam ro zp o cząć  z temi 
nędznikam i Barric in iem i, zniew oli mię abym
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u da ł  si«j <lo Bast.ia, mówił do siebie. D la  
czegóż  nie miałbym to w arzy szy ć  miss N cv il ,  
D la  czegóż  z I ta s t ia  nie mamy się u dać  r a ­
zem n ad  w ody  O rezza?  N ag le ,  w spom nien ia  
dz iec innego  wieku p rz e d s ta w i ły  je g o  w yobra­
źni w czystem  św ietle  tę m alow niczą  okolicę. 
Z d aw a ło  mn się, iż p rzen ies iony  z o s ta ł  na 
z ie loną  da rń ,  u s tóp  kasz tanów  sto letn ich . 
N a  t raw n iku ,  w id z ia ł  obok siebie s ied zącą  
m iss  l i i d j ;; ona  z d ję ła  kapelusz ,  a  ja sn e  
w ło sy  j e j , de l ika tn ie jsze  od  jed w ab iu  b ły sz ­
cza ły  ja k  z ł o t o , odb ija jąc  prom ien ie  św ia t ła  
p rz e d z ie ra ją c e  się p rzez  gęstw inę  liści. Oczy 
je j  n iebieskie  z d aw a ły  mu się bardzie j  b łęk i­
tne  i .c z y s te  niż f irm am ent nieba. W s p a r ł ­
szy  g łow ę na ręku , s łu c h a ła  z zam yślen iem  
s łów  m iło śc i ,  k tó re  on ze drżen iem  w ym a­
wiał. M ia ła  na  sobie tę  sarnę sukn ią  m u ś l i ­
now ą, co i w dn iu  o d jazd u  jeg o  z Ajaccio; 
z pod  fa łdów  tej sukni w ym ykała  się m aleń­
ka  nóżka  w czarnym  a tłasow ym  trzew iku . 
O rso  mówił sobie , iż by łby  b a rd zo  szczęś l i ­
wy, gdyby m ógł poca ło w ać  tę nóżkę; lecz
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na jednej ręce miss L idji nie było rękaw icz­
ki; trzym ała w niej stokro tkę. Orso w ziął 
z jć j ręki stokrotkę, a ręka miss L id ji śc i­
snęła  lekko d łoń  jeg o ,— i pocałow ał stokrotkę, 

a potem rękę,—i nie gniewano się.A Iyśli ta ­
kie nie pozw alały mu zw racać uwagi na dro- 
gę, jednakże jech a ł ciągle truchtem . Ju ż  
m iał drugi raz  pocałow ać w svvej wyobraźni 
b iałą  rączkę miss N evil, a w rzeczyw istości 
głow ę konia sw ojego, gdy nagle C hilina za­
s tąp iła  mu drogę,

- D okąd to  pan tak jo d z iesz , O rs’ An­
ton ? rzekła. Czy pan nie w iesz źe twój 
nieprzyjaciel je s t  z tąd  niedaleko?

— Mój nieprzyjaciel! zaw ołał Orso nieu- 
kontentow any źe mu przerw ano m arzenia 
jeg o  w tak zajm ującej chw ili. Gdzie on 
jest?

— O rlanduccio je s t  blisko. Oczekuje na 
pana. W ró ć  się pan, wróć!

— Ach! on oczekuje na innie? T y go wi­
działaś?
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  ' | 'nk je st ,  O r s ’ A n t o n ’, u k r y ta  b y ła m  *a
krzakiem, ' k iedy p rze ch o d z i ł .  S p o g lą d a ł  na 
w s z y s t k i e  strony p rzez  sw ą  lu n e tę ,

—  D z i ę k u j ę ,  dz i ęk u j ę .
—  J a  s ą d z ę  że b y ś  p a n  p o c z e k a ł  na m o ­

j e g o  s t ry ja ;  on  p r z y j d z i e  n ie  d ł u g o ,  a Z niui
b ę d z i e s z  p e w n ie j s z y m .

 N i e  o b aw ia j  s ię  Ch i l iu o ,  nic  p o t r z e b u j ę

t w o j e g o  s t ry ja .
  J e ż e l i  p a n  ch c es z ,  b ę d ę  s z ł a  n a ­

p r z ó d ?
—- N i e  ma  p o t r z e b y ,  Cl i i l iuo ,  d z i ę k u ­

j ę  ci> ,
O r s o  s p i ą ł  k o n i a  o s t r o g a m i  i r u s z y t  n a ­

g le  w  -stronę w s k a z a n ą  p r z e z  m a ł ą  d z i e w ­

c z y n k ę .
Z  p o c z ą t k u  g w a ł t o w n e  u n ie s i e n ie  g n ie w u  

w z b u r z y ł o  k rew j e g o  i m ó w i ł  sobie ,  żc  los  
p o d a w a ł  mu  w y b o r n ą  s p o s o b n o ś ć  do  u k a r a ­
n ia  t ego  n i k c z e m n i k a ,  k tó r y  s k a l e c z y ł  k o n i a » 
a !,y s i ę  z e m ś c i ć  z a  o d e b r a n y  po l i czek .  1*0- 
t e m ,  p e w i e n  r o d z a j  o b ie tn ic y  d an e j  p r e ­
fek t ow i ,  a  u a d e w s z y s t k o  o b a w a  u t r a c e n i a  od-
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wiedzin miss Nevil ,zmieniły jego chęci, i pra­
gnął  niemal ażeby nie spotkał  ju ż  Orlandu- 
cia. Lecz wkrótce wspomnienie ojca, znie­
waga uczyniona koniowi, groźby jego nie­
przyjaciół zapali ły znowu gniew jego i p o d -  

budzały go do szukania wroga i zniewolenia 
go do walki,

A tak, m:otany sprzecznemi żądzami ,  po ­
stępował ciągle naprzód, jednak  z os trożno­
ścią, śledząc bacznie krzaki i zaroś la i za- 
t izymując się niekiedy dla przekonania sie, 
czy go szelest jaki  nie dochodzi.  W  dzie­
sięć minut po opuszczeniu małej Chiliny, 
stanął  na wysokości nadzwyczaj stromego 
pagórka. Droga albo raczej ścieszka, którą 
jechał ,  przerzynała zaroślc świeżo wypalo- 
no, ziemia, w tein miejscu pokryta była 
białym popiołem; gdzie niegdzie tylko poje­
dyncze krzaki i grube drzewa poczerniałe 
od ognia i ogołocone z liści sterczały samo­
tnie, chociaż dawno już  żyć przestały.  Lecz 
Orso w tej chwili zwracał  swoję uwagę tyl­
ko na jednę rzecz, wprawdzie bardzo ważną
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w jego położeniu: ponieważ pole było nie-
zarosłe, nie mogło więc kryć w sobie zasadz­
ki. a ten, kto co chwila obawia się ujrzeć 
z gęstwiny lulę karabinowy zmierzony do 
swoich piersi, uważa za pewien rodzaj o a -  
z i s ,  przestrzeń otwarty, gdzie nic nie tamu­
je  wzroku. Za wypalonćm zarosłem rozciąga­
ły  się pola uprawne, obwiedzione niurem 
kamiennym na półtora łokcia wysokim, s toso­
wnie do zwyczaju krajowego.

Orso przymuszony zsiąść z konia zpowo- 
du wielkiej spadzistości pagórka, schodził 
sp ieszn ie ,  ślizgając się po popiele, i znajdo­
wał się ju ż  o 25 kroków prawie od kamień 
nego inuru po prawej stronie drogi, gdy uj­
rza ł  nagle, zupełnie na prost siebie, naprzód 
lufę karabinową, a potem głowę wyglądającą 
z poza muru ; karabin zniżył się, a 011 po­
znał Orlanduccia gotowego do wystrzału. 
P rzygotow ał się więc szybko do obrony, i o- 
hadwa wziąwszy na cel, spoglądali na sie­
bie przez kilku sekund z tern przĄ krein wzru­
szeniem, jakiego doświadcza najśmielszy
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n a w e t ,  w  c l iw i l i  z a d a n i a  lul» o d e b r a n a  

ś m ie r c i .
N ę d z n i k u !  z a w o ł a ł  O r s o   M ó w i ł  j e s z c z e

g d y  u j r z a ł  b ł y ś n i e c i e  f u z j i  O r l a n d u c c i a  i w te j  

s a m e j  c h w i l i  p r a w i e  n a s t ą p i ł  d r u g i  s t r z a ł  

z  l e w e j  s t r o n y  s c i e s z k i ,  p o c h o d z ą c y  o d  

c z ł o w i e k a  u k r y t e g o  z a  m u r e m .  O b ie  k u le  
u g o d z i ł y  w  O r s a ;  j e d n a ,  t o  j e s t  w y s t r z e l o n a  
p r z e z  O r l a i i d u c i a , p r z e s z y ł a  m u  l e w e  r a m i e ,  

k t ó r e  n a d s t a w i ł  b i o r ą c  n a  c e l  p r z e c i w n i k a ,  
d r u g a  u g o d z i ł a  g o  w  p i e r s i ,  l e c z  s z c z ę ś l i w y m  
w y p a d k i e m ,  s p ł a s z c z y w s z y  s i ę  o  o s t r z e  s z t y ­

l e t u ,  l e k k i e  t y l k o  z a d r a ś n i ę c i e  z r z ą d z . ł a .  

L e w a  r ę k a  O r s a  u p a d ł a  b e z s i l n a ,  i s t r z e l b a  

p o c h y l i ł a  s i ę  n a  c h w i l ę ;  l e c z  p o d n i ó s ł j ą  n a  
t y c h m i a s t ,  w y m i e r z y ł  z  s a m e j  t y l k o  p r a w e j  

r ę k i  i d a ł  o g n i a  d o  O r l a n d u c c i a .  T w a r z  n i e ­
p r z y j a c i e l a ,  k t ó r e g o  o c z y  z a l e d w i e  m ó g ł  w i ­
d z i e ć ,  z n i k n ę ł a  z a  m u r e m .  P o t e m  z w r ó c i w s z y  

s i ę  n a  l e w ą  s t r o n ę  w y s t r z e l i ł  z  d r u g i e j  lu f y  
d o  c z ł o w i e k a  o t o c z o n e g o  d y m e m ,  k t o r e g o  

n i e w y r a ź n i e  t y l k o  m ó g ł  d o s t r z e d z .  I  t a  t w a r z  
z n i k n ę ł a  t a k ż e  z a  m u r e m .  C z t e r y  t e  s t r z a ł y
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n a s tą p i ły  po sobie z szybkośc ią  n a d z w y c z a j­
ną, i po o s ta tn im ,  O rsa, w szystko  umilkło. 
D ym  w stępow ał zw olna  w górę ,  a  za niurami 
nic znać  było  żadnego  p o ru s z e n ia ,  nawet 
na jm nie jszego  szelestu .  G dyby  nie bo leść  
ręki,  O rsó  m ógłby  sądz ić ,  że ludz ie ,  do 
k tórych dop iero  ćo w y s t r z e l i ł ,  byli w id z ia ­
dłam i ty lko je g o  w yobraźni.

G otu jąc  s ię  do d rug iego  w ystrza łu ,  O rśó  
p o s tą p i ł  kilka kroków i o p a r łsz y  się  o d rze ­
wo opalone , zaczą ł  nab ijać  s trze lbę  z p o śp ie ­
chem. Lecz  cóż się s ta ło  z je g o  przec iw ni­
kami?— tego nie m óg ł pojąć: g d jb y  uciekli,
albo zosta li  ranni, byłby s ły s z a ł  ja k iś  sze lest ,  
po ruszen ie  l iśc i .—M iałżeby ich zabić? Czyli 
też ukryci za murem mieli zam iar drugi raz  
w ystrze l ić  do niego? D ręczony  n iespókójńó- 
śc ią  i czu jąc  swe s i ły  ubywające, w sp a r ł  
z ran ioną  rękę na  praw em  kolanie , Suchą ga- 
łę ź  w yras ta jącą  z pnia , 0 który Się Opierał, 
uży ł  za  po d p o rę  do strze lby , i w takiej pos ta ­

w u :  M C C  TO M  X II 2.Y
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w ie , z oczam i w le p io n e m i w m u r, z uchem 
bacznem  na n a jm n ie js z y  s z e l .s t ,  o c z e k iw a ł 
p rze z  k i lk a  m in u t, k tó re  z d a w a ły  mu s ię  być 
w ie k ie m . N a re szc ie  u s ły s z a ł poza sobą k rz y k  

o d d a lo n y , i  w k ró tc e  p ies  z b ie g ł z pagó rka  
ja k  s trz a ła  i  z a trz y m a ł się p rze d  n im  kręcąc 
ogonem ; b y ł to  B ru sco  uczeń i  to w a rz y s z  
b a n d y tó w , o zn a jm u ją cy  b e zw ą tp ie n ia  p rz y b y ­
cie  sw ego pana. J a ko ż  n ie  d łu g o  p o ka za ł się

bandy ta  na szczyc ie  w z g ó rz a .

—  D o  m n ie ! B ra n d o la c c io  , z a w o ła ł 

O rso .

—  A c h ! m ó j p o ru c z n ik  ran iony? ! k rz y k n ą ł 

ba n d y ta  p rz y b ie g a ją c  zd ysza n y . C zy  rana  

ciężka?
—  W  rękę.

—  W  rękę! to  n ic  n ie  znaczy ; a p rz e c i­

w n ik?

—  S ądzę żem go t r a f i ł .
B ra n d o la c c io  id ą c  za psem sw o im  p rz y b l i­

ż y ł się do n a jb liż sze g o  iiiu ru  i  z a jrz a ł na 
d ru g ą  s tronę . P o tem  z d ją w s z y  czapkę
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rz e k i p o w a ż n ie . —  W ita m  pan ie  O r la n d u  

c io .
—  C zy  on ż y je  jeszcze?  z a p y ta ł O rso  za­

le d w ie  od d ych a ją c ,

— A le  g d z ie ż ta m ! zanad to  w ie le  z m a rtw ie ­
n ia  ro b i ła  m u k u la , k tó rą  pan mu w s a d z iłe ś  
w  oko . A le  na h o n o r, co za s trze lb a ! M u z g  
z u p e łn ie  p o g ru c h o ta n y ! L e c z  p o w ie d zn o  ^m i 
p a n , co to  znaczy ; n a p ró d  u s łysza łe m  pa l! p a f 
p o w ie d z ia łe m  sob ie  za raz : S a c r e b l c u !
poczęs tow ano  m ego p o ru c z n ik a . P o tćm  > 

s ły s z . :  B um ! bum ! O ho ! rz e k łe m , to  fu z ja
an g ie lska  o d p o w ia d a ..., L e c z , co ty  chcesz 
ode m nie, B rusco?

P ies  z a p ro w a d z ił go  do d ru g ie g o  m u ru : —  

D a ru j p o ru c z n ik u ! K rz y k n ą ł B ra n d o la c c io  

z d z iw io n y ; dw a  s t r z a ły !  n ic  w ię c e j! D o  

p io ru n a ! w id a ć  że p ro c h  d ro g i,  g d y ż  go pan 

oszczędzasz.

—  N a  B oga! co tak iego?  z a p y ta ł O rso .

—  N o , n ie  ż a r tu j m ó j p o ru c z n ik u ! P o ­
k ła d a sz  z w ie rz y n ę  i  chcesz żeby c i ją  zb ie -
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ran o . . . .  L e c z  a d w o k a t  B a r r i c in i  p ię k n y  d e ­
s e r  b ę d z ie  m ia ł  d n ia  d z i s ie j s z e g o !  C iek a w  
je s te m  k to  t e z  t e r a z  w eź m ie  d z ie d z ic tw o ?

—  J a k to ?  V in ce n te l lo !  z a b i ty  także?

—  Oho! j u ż  p o  nim!...  L e c z  z a  to  lu b ię  
p o r u c z n ik a ,  że  n ie  d a je  d łu g o  s ię  m ę c z y ć .  
P ó j d ź n o  p a n ,  z o b a c z  V in c e n te l la ,  k lę cz y  
g ło w ę  w s p a r ł s z y  na  m u rz e ,  j a k b y  s p a ł .  N i e ­
borak!

O rs o  o d w r ó c i ł  g ło w ę  z p r z e r a ż e n ie m .

N a ło ż y łb y m  s ię  że  k u la  w  sa m o  se rc e  
u g o d z i ł a ,  m ó w i ł  d a le j  B r a n d o la c c io .  D w ó c h
brac i  z a  d w o m a  s t r z a ła m i!   G d y b y  b y ł
t r z e c i  s t r z a ł ,  z a b i łb y  n ie z a w o d n ie  p ap ę . .  L e c z  
co  z a  ręka!  co  z a  s trze lba ! . . .

M ó w ią c  to  o p a t r z y ł  b a n d y ta  r ę k ę  O r s a  
i r o z p r u ł  r ę k a w  s z t y l e t e m ; w k ró tc e  p r z y b ie ­
g ł a  m a ła  C h i l in a  i p r z y p r o w a d z i ł a  z so b ą  
k o n ia  p o r u c z n ik a .

—  N o ,  p o r u c z n ik u ,  t r z e b a  a ż e b y ś  w s ia d ł  
n a  sw e g o  k o n ia ,  r z e k i  B r a n d o l a c i o , t r z e b a  
z tą d  r u s z a ć .
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— I i <rkij.il chcesz  abym się u d a ł ,  rzek ł  Or- 
so słabym głosem .

— M ożesz pan wybierać: albo do w ięzien ia  
albo w za roś le ,  lecz della  R ebb ia  n ie  zna 
d rogi do w ięzien ia , a zatem w za roś le  S taz-  
zona. Z tam tąd  wy szlem y m a łą  Cbilinę z w ia­
dom ośc ią  do panny  Colomby.
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XVI.

O koło  godz iny  12 p rzy b y ł  do P ie t ra n e ra  
pułkow nik N ev il  w ra z  z sw o ją  c ó rk ą ,  s łu ż ą ­
cymi i p rzew odnikiem . S koro  stanęli przed  d o ­
mem O rsa ,  Colom ba p rz y ję ła  ich tc in i  słowy.

» C zy w idzie liśc ie  państw o mego brata?Potein 
w ypy tyw ała  się p rzew odn ika  k tó rą  d ro g ą  jecha li  
i o k tórej godz in ie  w yruszyli  z noclegu,i  z odpo-
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w iedz i,  jak ie  o d eb ra ła ,  po jąć  nie m og ła ,  d la  
czegoby O rsa  spo tkać  nie mieli.

D rę c z o n a  n iespoko jnośc ią  w y s ła ła  p o s ła ń ­
ców na wszystkie s trony  w  c e l u  szukan ia  brata, 
a sam a pam ię tna  na obowiązki gosp o d y n i ,  
p rzy m u sza ła  s ię  (lo w eso łośc i  i s ta r a ła  się 
wszelkiem i sposobam i gościom  swoim czas 
up rzy jem nić .

K ied y  oko ło  g o d z in y  p ią te j  żaden Z p o ­
s łańców  je sz c z e  n ie  p o w ró c i ł ,  Coloinba z e ­
b ra ła  ca łą  sw oję  odw agę  i z a p ro s i ła  gośc i  
swoicli do s to łu ; w szyscy  je d n a k  nie mogli 
j e ś ć ,  oprócz  pułkow nika . Z a  najm niejszym  
sze les tem  na  p l a c u , Coloinba z ry w ała  się 
i b ieg ła  do okna; potem  s ia d a ła  znow u za ­
sm ucona, i S tara ła  się ze swcmi p rzy jac ió łm i 
p ro w a d z ić  rozm ow ę o obo ję tnych  p rzedm io ­
tach, n a  k tó rą  n ik t uwagi nie Zwracał. N a ­
gle u s ły szan o  tę ten t  kopy t końskich:

» T o  bra t  mój! Z aw ołała  Coloinba po w sta ­
ją c ;  lecz k iedy  u j r z a ła  Chilinę  na koniu O rsa ,  
k rzyknęła  p rzeraź liw ym  głosem  » Mój brat 
n ie  żyje!”
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Pułkownik upuścił szklankę, a miss IVevil 
krzyknąwszy wybiegła prżeil drzwi domu. 
W przód nim Chiłina zdołała zsiąść z konia, 
pochwyciła j ą  Coloinba jak piórko i posta­
wiła na ziemi. Dziecię zrozumiało okropny 
wyraz twarzy Colomby i pierwsze słowo Chi­
li ny byłó:

» O n i  y.j e !
— A tamci? zapytała Colómba óćhrzypłym 

głosem.
Chilina uczyniła ręką znak krzyża i na­

tychmiast śmiertelną bladość Cólomby zastą­
pił żywy rumieniec. Rzuciła wzrok tryumfu­
jący na dóm Barricinich i rZekła uśmiechając 
się do swych gości:

— Teraz powróćmy i wypijmy kawę.
Posłanniczka bandyty długo opowiadać mu­

siała, co już wszystko naszemu czytelnikowi 
jest wiadomem . Jej korsykański djalekt 
przekładała Coloinba na prawdziwy włoski, 
a miss Nevil tłumaczyła to samo ojcu na 
angielski język.
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W  końcu Chilina  rz e k ła  iż O rso  żąd a  p a ­
p ie ru  do p isan ia  i za leca  swćj s io s trze  aby 
u p ro s i ła  tę damę, k tó ra  zna jdu je  się zapew ne 
w je g o  dom u, żeby nie ó d iła la ła  się, dopók i 
nic odb ie rze  l is tu  od niego. >> T o  zda je  się 
go n a j w i ę c e j  obchodzić  d o d a ło  dziec ię , ju z  
byłam  w d ro d ze ,  kiedy p rz y w o ła ł  mię i p o ­
w tó rz y ł  to  z lecenie  trzec i  raz .  Ćólom ba 
u śm iech n ę ła  się i ś c isn ę ła  rękę angielki, k tó ­
rej łzy  w oczach  s tanęły ; t e j  tylko części 
opow iadan ia  nie w y tłu m aczy ła  ona o jcu  sw o ­
jem u.

— T a k  j e s t ,  moja p rzy jac ió łk o ,  p o zo s tan ie sz  
ze mną., rzek ła  Ćoióm ba ca łu jąc  m iss L id j ą ,  
będz iesz  mi dopom agać.

P o te m  w y ję ła  z szafy  s ta rą  b ieliznę, p o ­
k ra ja ła  bandaże ,  k aza ła  małej C hilin ie  skubać 
szarp ie ,  i p ro s i ła  m iss N ev il  aby p o m ag a ła  
je j  w szyc iu  bandaży .

K ied y  n a d sz e d ł  czas  spó rzyńku , p u łkow nik  
i je g o  có rka  uda li  się do p rzeznaczonych

• w i e n i e c  t o m  x i i . 2n.
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solne pokoi. M iss L id ja  tej nocy spać nie 
mogła; m yśla ła  o biednym rannym  , który 
w tej chwili, leża ł zapew ne na go łe j ziemi, 
nic m ając innej p o m o c y ,  jak  tylko s ta ran ia ,  
jak ich  z li tościw ej ręki bandyty  spodz iew ać  się 
można. W y o b ra ż a ła  go sobie  zb roczonego  
krw ią  i znoszącego  okropne c ie rp ie n ia ;  lecz 
to  szczegó lna ,  że O rso  p rz e d s ta w ia ł  się z a ­
w sze  w je j  w yobraźn i  takim, jak im  go wi­
d z ia ła  w chw ili  jeg o  o d j a z d u , k iedy p rzyc i­
skał do u s t  u d z ie lo n y  mu p rzez  n ią  talizman. 
P o te m  jeg o  bochaterska  o dw aga  za ję ła  je j  myśli. 
M ów iła  sobie, iż ona  by ła  p rzyczyną  s t ra sz ­
nego n iebezp ieczeństw a  , którego zaledw ie  m il­
kną ł ,  a lbowiem chcąc w idzieć  j ą  cokolwiek wcze­
śniej,  n a ra z i ł  sw oje  życie. O m ało  nie 
w y tłu m aczy ła  sobie żc O rso  w je j  obronie  
d a ł  sobie  w yrzu tów  z pow odu  j e g o  r a n ,  
tern bardzie j  go podz iw ia ła ;  i choc iaż  nie 
cen iła  tak w ysoko tego  s ław nego  s t rza łu ,  jak  
B rando laocio  i Coloinba, m niemała je d n a k  iż 
m ało  bochaterów  rom ansow ych pokaza łoby  tyle
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o d w a g i  i z im z e j  k rw i  w ta k  w ie lk iem  n ie b e z ­

p ie c z e ń s tw ie .

P o k ó j  z a jm o w a n j  p r z e z  n ią ,  b y ł  sy p ia ln y m  
p o k o je m  Ć o ło m b y .  N a d  p e w n y m  r o d z a je m  
k lę c z u ik a  z d r z e w a  d ę b o w e g o  b y ł a  z a w ie s z o ­
n a  n a  m u rz e  m in ia tu ra  O rs a ,  w  m u n d u r z e  p o d ­
p o ru c z n ik a .  M is s  N e v i l  z d j ę ł a  p o r t r e t ,  p r z y ­
p a t r y w a ła  m u  s ię  d ł u g o ,  i w k o ń c u  z a m ia s t  
p o w ie s ić  go  n a  s w o je  m ie jsc e ,  p o ł o ż y ł a  
p r z y  sw o je m  łó ż k u .  U s n ę ł a  d o p ie ro  g d y  ś w i­
t a ć  j u ż  z a c z ę ło ,  i k ie d y  s ię  p r z e b u d z i ł a  , 
s ło ń c e  b y ło  j u ż  w y so k o  n a  h o r y z o n c ie .  P r z e d  
s w o je m  łó ż k ie m  s p o s t r z e g ł a  C o lo m b ę  , k tó r a  
o c z e k iw a ła  w  m ilc z e n iu  c h w il i  d o p ó k i  o n a  

o c z u  n ie  o tw o rz y .
_  N o  cóż! m iss  L id jo ,  j a k ż e  z n a jd u j e s z  

n a s z e  b ie d n e  m ie sz k an ie ?  r z e k ł a  C o lo m b a .

  U zy  m a sz  j a k i e  w ia d o m o ś c i ,  d r o g a
p r z y j a c i ó ł k o ?  o d e z w a ł a  s ię  m is s  N e v i l  s i a ­

d a j ą c  na  łó ż k u .

O n a  s p o s t r z e g ł a  p o r t r e t  O r s a  i z  p o ś p i e ­

c h e m  r z u c i ł a  c h u s tk ę  aby  go zakryć .
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—  T a k  j e s t ,  mam w iadom ośc i od niego, 
o d p o w ie d z ia ła  Colom ba uśm iecha jąc  sit* ; 
i w z iąw szy  po rtre t ,  doda ła :  — C zy zn a jd u ­
j e s z  go pan i  podobnym ; mnie się zda ję  że 
p ięknie jszym  j e s t  n iże li  tu  ną poytrecie.

—i  Ał» mój Boże!... rz e k ła  miss N ev il  za­
w s ty d zo n a  , zdjęłam ...  p rzez  nieuwagę... ten 
portre t . . .  lecz mam taką  w adę  że w szystko 
m uszę ru szać ,  i nie p o ło żę  na swojem  m iej­
scu... J a k ż e  się ma brat?'

—•_ D o sy ć  dobrze  . ( t iocau to  p rz y s z e d ł  
dz is ia j  tu ta j p rz e d  czw artą .  P rz y n ió s ł  lis t  
do ciebie miss L id jo j Orsp, nie p i s a ł  do mnie. 
N a p isa ł  w praw dzie  na ad res ie  » do Colom- 
by” lecz n iżej » do miss N,...”  A lę  s io s try  
n ie  są  zazdrosne . G iocanto  pow iada  że p i ­
sanie. w iele  mu c ierp ien ia  sp raw iło .  O to  
j e s t  list.

Miss. N ev il  p rz e c z y ta ła  lis t,  k tó ry  p isa ­
ny  b ? l  po angie lsku  , zapew ne p rzez  o- 
s t ró ż u o ś ć .  T r e ś ć  jeg o ,  była , n a s tęp u ­
jąca :
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V, P a l l i ”

» Z rz ą d z e n ie m  l o s u  p o g r ą ż o n y  z o s ta ł e m  
w n ie s z c z ę ś c iu ;  n ie  w iem  co  p o w ie d z ą  m oi 
n i e p r z y ja c i e l e ,  j a k ie  p o tw a r z e  w y m y ś l ą ; lecz  
m a ło  m n ie  to  o b c h o d z i , j e ż e l i  p a n i  d o  t e g o  
w ia ry  p r z y k ła d a ć  n ie  b ę d z ie sz ,  O d  c h w il i  
ja k e m  z o b a c z y ł  p a n i ą ,  ż y w iłe m  w  so b ie  n ie ­
r o z s ą d n e  m a rz e n ia .  rl  r z e b a  b y ło  te g o  w y­
p a d k u ,  abym  p o z n a ł  m oje  s z a le ń s tw o ;  je s t e m  
t e r a z  r o z s ą d n y .  W i e m  j a k a  p r z y s z ł o ś ć  mię 
c z e k a ,  i j e s t e m  p r z y g o to w a n y  n a  w sz y s tk o .  
N a  p o d a r o w a n y  mi p r z e z  p a n ią  p ie r ś c ie ń ,  
k tó ry  u w a ż a łe m  z a  t a l iz m a n  s z c z ę ś c i a ,  n ie  
śm iem  j u ż  s p o j r z e ć .  O b aw ia m  s ię  a b y ś  p a n i  
n ie  ż a ł o w a ł a  iż  w n ie g o d n e  r ę c e  z ł o ż y ł a ś  
d a r y  s w o je ,  a lb o  r a c z e j  o b a w ia m  s ię ,  a ż e b y  
o n  mi nie p r z y p o m in a ł  ch w il  m ego  o b łę d u .  
C o lo m b a  ci g o  zw ró c i ,  p an i .  W k r ó tc e  o p u ­
ś c i s z  K o rs y k ę ,  m is s  Newil , i j u ż  c ię  w ięce j  
n ie  z o b a c z ę ;  p o w ie d z  ty lk o  p a n i  m oje j  s i o ­
s t r z e  że  p o s ia d a m  tw ó j  s z a c u n e k ', a  j a  uio-
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gę z a p e w n ić ,  że ciągle zas ługu ję  na nie-
S«.

O. 15. II.

Miss Lidj a o d w ró c i ła  się do św ia t ła  czy ta jąc  
l is t ,a  Coloinba k tó ra  w pa try w a ła  się w nią ciągle 
z uw agą, o d d a ła  je j  p ierś  ień py ta jąc  się 
spo jrzen iem , co to  m ia ło  znaczyć. L ecz  
miss Siidja nie śm ia ła  p o d n ie ść  oczu  i s p o ­
g lą d a ła  ze smutkiem na p ie rśc ień  , k tóry  k ła ­
d ła  na pa lec  i zde jm o w a ła  napow rót.

— D ro g a  miss N ev i l ,^ zap y ta ła  Colomha, czy 
m ogę w iedz ieć  co brat mój p isze? C zy  d o ­
nosi co o swojem p o ło żen iu ?

—  Lecz... r z e k ła  miss L id ja  zap ło n iw szy  
się, on nic o tern nic p isze.. .  p ro s i  mnie 
abym m ó w iła  z moim ojcem... sp o d z iew a  się 
źe  prefekt będzie  m ó g ł  za ła tw ić .. .

Colom ba uśm iecha jąc  się z ło ś l iw ie  , s ia d ła  
n a  łóżku , w z ię ła  za  obie ręce miss N e r i l  
i spo g ląd a jąc  n a  n ią  przen ik liw ie :

— P a n i  będz iesz  tak dobrą?rzek ła .  W s z a k ­
że p raw da, pani mu odp iszesz .  T o  mu wiel-
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ką s p ra w i p rzy je m n o ść . Z  p o c z ą tk u  m ia łam  
z a m ia r za ra z  c ię  o b u d z ić , ja k  ty lk o  l is t  
p rz y n ie s io n o , lecz  n ie  ś im a łam .

— T o ś  ź le  z ro b iła ,  kochana  C o lo m b o  o d p o w ie ­
d z ia ła  m iss N e v il : je ż c li  k ilk a  s łó w  ode m n ie ..

—  T e ra z  n ie  mogę p rz e s ła ć  l is tu . P re fe k t 
p rz y b y ł  do P ie tra n e ra , m n ó s tw o  je s t  je g o  lu ­
d z i. P ó ź n ie j pom yś lę  o tern. A l i ,  g d yb yś  
zn a ła  m ego b ra ta  , ko ch a ła b yś  go  ta k  , 
ja k  ja  go kocham . O n je s t  ta k  d o b ry ! ta k  
o d w a żny ! Z w a rz  p a n i ty lk o ! sam je d e n  p rz e ­
c iw  d w óm , i  do  tego  ra n n y !

P o n ie w a ż  p re fe k t z a w ia d o m io n y  Z o s ta ł 
p rz e z  u m yś ln e g o  p o s ła ń ca  o tern co s ię  w y ­

d a rz y ło  w  P ie tra n e ra , p rz y b y ł w ię c  w  to w a ­
rz y s tw ie  ża n d a rm ó w , k ró le w s k ie g o  p ro k u ra to ­
ra  i  sekre ta rza  aby m ó g ł za ra z  ro zp o czą ć  
ś le d z tw o  z p o w o d u  now ego  i  okropnego  
w yp a d ku , k tó ry  b a rd z ie j z a w ik ła ł,  a lbo  racZe j 
p o ło ż y ł  k o n ie c  n ie p rz y ja z n y m  s tosunkom  
d w ó ch  ro d z in  ry w a liz u ją c y c h . W k ró tc e  po  
swem  p rz y b y c iu , w id z ia ł  s ię  z  p u łk o w n ik ie m  
N e v il  i je g o  có rką  i  n ic  u k ry w a ł p rze d  n ie -



— 20S —

m i iż  o b a w ia ł  s ię  ab y  s p r a w a  ta  n ie  w z ię ła  
z ł e g o  o b ro tn .  —  W a l k a  o d b y ła  s ię  bez  
św ia d k ó w ,  m ó w ił ,  M w a g a  i z r ę c z n o ś ć  ty c h  
d w ó c h  m ło d z ie ń c ó w  z n a n e  s ą  w c a łe j  o k o l i ­
c y  i n ik t  n ie  ch c e  w ie rz y ć ,a b y  p a n  d e l l a K e b -  
b ia  m ó g ł  z a b ić  ich bez  pOmOcy b a n d y tó w  u 
k tó ry c h ,  j a k  p o w i a d a j ą ,  m ia ł  s z u k a ć  s c h r o ­
n ie n ia .

—  T o  n ie p o d o b n a !  z a w o ła ł  p u łk o w n ik .  
O r s o  d c l la  I l e b b ia  j e s t  m ło d z ie n ie c  p e ł e n  h o ­
n o ru :  j a  r ę c z ę  z a  n iego .

—  J a  w ie rz ę ,  r z e k ł  p r e f e k t , Lecz p r o k u r a ­
to r  k ró le w sk i  j e s t  ź le  u p r z e d z o n y .  O n  m a 
w  s w o ic h  rę k a c h  d o w ó d  sz k o d l iw y  d la  p a ń ­
sk ie g o  p rz y ja c ie la ,  to  j e s t  l i s t  g r o ż ą c y  O r-  
la n d u c c io w i ,  k tó ry m  011 go  w z y w a  na m ie jsce  
p r z e z  s ie b ie  w sk a z a n e . . .  p r o k u r a to r o w i  z d a je  
s ię  że  to  b y ł a  z a s a d z k a .

—  T e n  O r l a n d u c io  n ie  c h c ia ł  p o je d y n k o ­
w a ć  s i ę  j a k  c z ło w ie k  h o n o r u ,  r z e k ł  p u łk o ­

w nik .
—- P  ó jedy  nck n ie  j e s t  z n a n y  tu ta j ,  l l o b i ą  z a ­

s a d z k i , z a b i j a ją  s ię  z d r a d z ie c k o ,  taki zw y c za j
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w tym kraju. Jedno  je s t  wprawdzie ważne 
zeznanie, to je s t  dziewczynki, która twierdzi 
H s łysza ła  cztery w ystrza ły ,  z których dwa 
ostatnie, mocniejsza od pierw szych, każą do­
myślać się broni większego kalibru, jaką  je s t  
fuzja pana dclla Rebbia. N a nieszczęście 
dziewczynka ta  jes t  synowicą jednego z ban­
dytów, na których pada podejrzenie o spol-

nictwo. _ .
_  Panie Prefekcie, przerwała miss Ruija

zapłoniwszy się , myśmy byli wtenczas 
w drodze i słyszeliśmy takie sanie strzały.

_  W  istocie? T o  jes t  ważneuli Part pu ł­
kownik to samo uważał także zapewne?

  ^pak jest,  odpowiedziała ż jw d  miss Ne-
vil; mój ojciec zaraz zawołał: oto pan defla
Rebbia strzela z mojej fuzji.

— Lecz czy te strzały, po których pozna­

łeś  pan swoję fuzją były ostatnie?
__ |)w a osta tn ie ,  wszakże prawda moj

ojcze?

W I HN 1 K C  TOM X U  2 7
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P u łk o w n ik  n ic  m ia ł d o b re j ba rdzo  p a m ię c i 

le cz  w  ka żd ym  p rz y p a d k u  n ie  m ia ł z w y c z a ju  

p rze czyć  s w o je j córce .
  T rz e b a  n a tych m ia s t d o n ieść  o tern p ro ­

k u ra to ro w i k ró le w s k ie m u , p a n ie  p u łk o w n ik u . 
D z is ia j w ie czo re m  le ka rz  o b e jrz y  tru p ó w  

i  s p ra w d z i c zy  ra n y  zadane l y ł y  z b ro il i  o 

k tó rą  ch o d z i.
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Colomla błagała pułkownika ażeby przy­
tomny był sekcji trupów.

 P a u  z n a s z  le p ie j ,  n iż  k to  in n y fu z j f j  m o j e g o
b r a ta ,  r z e k ł a , d la  te g o  o b e c n o ś ć  p a n a  b ę d z ie  
b a r d z o  u ż y te c z n a .  A  n a d t o ,  ty le  j e s t  z ły c h  
l u d z i  tu ta j ,  ż e  n a  w ie lk ie  b y l ib y ś m y  n a r a ż e n i



niebezp ieczeństw o , gdyby nikt nie chc ia ł  bro 
n ić  nasze j  sp raw y. ,

P o z o s ta w s z y  sama, miss L id ją  u ża la ła  się 
iż  c ierpi bó l g łow y i p ro s i ła  j ą ,  aby uda ły  
się  razem  na  m ałą  p rzechadzkę  na około  
wioski. — Ś w ieże  p ow ie trze  wyleczy mię 
rzek ła ,  j u ż  tak  dawno niem nie oddycha łam . 
P o  d ra d z e  m ów iła  je j  o swoim bracie , a 
m iss L id ja ,  k tó rą  p rzedm io t  ten  dosyć  żywo 
za jm ow ał,  nie u w aża ła  iż  znacznie  od P ie -  
t r a n e ra  o d d a l i ły  ylę. S ło ń c e  ju ż  zach o d z i ło ,  
k iedy  z rob iła  to  spos trzen ie  i z a c zę ła  nam a­
w iać  Colombę do pow rotu ; Colom ba odpow ie ­
d z ia ła  iż  pow róc ić  mogą daleko k ró tszą  
d ro g ą ,  k tó ra  znana  j e s t  je j  bardzo  dobrze  , 
i m ówiąc to  w esz ła  na śc ieszkę  na [pozór 
daleko mniej uczęszczaną . W kró tce  zaczę ła  
w d z ie rać  się na tak s trom ą  w y n io s ło ść  ziemi, 
iż  chcąc  u trzym ać  się p rzym uszoną  była 
chw ytać  j e d n ą  ręką  za  g a łęz ie  d r z e w ,  'gdy  
tym czasem  d ru g ą  ręką  w sp ie ra ła  sw o ję  to ­
w arzyszkę  . P o  kw adransie  tak  przykrej 
p rzep raw y  s tanę ły  szczycie  na m ałego pa-
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górka  okry tego  liiyrtami i inneini niskiemi 
krzewami. M iss Lic 1 j a  bardzo  by ła  z n u ż o n y  
w ieś nie pokazyw ała  s i j u ż  a noc praw ie  
była .

  C zy  w i e s z , moja d roga  C o lo m b o ,
rz e k ła ,  iż obawiam się abyśm y nic z b łą ­

dziły .
— Nie obawiaj się kochana  miss L id  jo  , 

od p o w ied z ia ła  Colomba; idźmy tylko na 

p rzó d .
  L ecz  zapew niam  cię, że s ię  mylisz;

wieś nie m oże być w tej s tron ie .  Z a ło ż y ła ­
bym się iż j e s t  za  nami. P a trz ,  te św ia t ła ,  
k tóre  w idzim y tak d a le k o ,  bez w ą tp ien ia  to
je s t  P ie trane ra .

  M oja d roga  przyj c io tko , rz e k ła  C o lom ­
ba  ze w zruszen iem , m asz s łu sz n o ść  ; lecz 
o s to  kroków ztąd.,, w tern zaroślu .. .

— 1 cóż?
—  Mój brat j e s t  tam ; m ogłabym  go w i­

dzieć i uściskać gdybyś chc ia ła .
M iss N ev il  s p o j rz a ła  na n ią  z zadz iw ie ­

niem.
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— W y s z ła m  z P ie t ra n e ra  i nikt na mnie 
nie uw aża ł ,  m ów iła  dalej C o lon iba ,  poniew aż 
byłam  z tobą  m iss L id jo .. .  w p rzeciw nym  
raz ie  ś led zo n o b y  mnie... B yć  tak blisko nie 
go i nie w idz ieć  go?!... L ecz  d la  czegóż  nie 
m ia łabyś w raz  ze mną od w ied z iec  mego bie­
dnego b r a t a ?  On byłby tak szczęśliwy!

—: L e c z ,  Colombo... to  nie by łoby  p rz y ­
zw oic ie  z mej strony .

— Rozum iem . W y  kobiety  miejskie tro ­
szczycie  się zaw sze  o to  , co j e s t  p rzyzw oi-  
tem; my zaś  w ieśn iaczk i  myśleiny ty lko o 
tem, co j e s t  dobrem.

— Lecz  ju ż  j e s t  tak późno!... C óźby  twój 
b r a t  p o m y ś la ł  o mnie?

— On myśleć będz ie  że nie opuścili  go 
je g o  p rzy jac ie le  i to  mu d o d a  odw ag i w te ­
raźn ie jszy ch  je g o  c ierpieniach.

—  Lecz  mój o jc iec ,  będz ie  n iespoko j­

ny .........
— O n wie że je s te śm y  razem   A  więc!

nie nam yślaj się d ługo  miss Lidjo .. .  P rzy -
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pa try w a ła ś  się  dz is ia j  ran o  je g o  p o r t r e ­
towi , d o d a ła  ze z łoś l iw ym  uśm iechem .

 N ie.. .  p raw dziw ie ,  Colom ba, nie śmiem..
ci bandyci, k tó rzy  tam  są...

— Ci bandyci n ie  zna ją  cię wcale, m iss 
Nevil...  L ecz  t rzeb a  w ziąść  s ta łe  p o s ta n o ­
w ienie . Idźm y  o dw iedz ieć  O rsa ,  albo p o ­
w róćm y razem do wsi; gdyż  sam a tu  nie m o­
żesz  z o s t a ć . . .  B ó g  wie k iedy  zobaczę  mojego
brata... może nigdy...

  Ach, Co m ów isz Colom bó ? ! . . .  A więc
idźmy! L ecz  na m inutę  tylko, i pow rócim y
natychm iast.

Colom ba śc isn ę ła  j ą  za  rękę i nic nie o d ­
pow iedz iaw szy  z a c z ę ła  iść  z taką  szybkośc ią  
że miss N ev il l  za ledw ie  w ysta rczyć  jej m o­
gła. Szczęśc iem  ze Colom ba za trzym ało  s ię  
w krótce i zaczę ła  gw izdać  p rzez  pa lce ;  na­
tychm iast s ły szeć  się da ło  p s a  szczekan ie ,  i 
nic d łu g o  potem  pok aza ł  się daw no zna jom y 
nam j u ż  p ies  B rusco ,  k tó ry  p o z n a ł  za ra z  
Colombę i p o d ją ł  się je j  być przew odnik iem . 
S z ły  p rzez  n iejaki czas  manowcam i, i u jrzą-
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ł y  p r z e d  s o b ą  n a r e s z c ie  d w ó c h  lu d z i  u z b r o ­

jo n y c h  o d  s tó p  do  g łó w .
  T o  ty ,  B r a n d o la c io ?  z a p y ta ł a  C o lo m b a .

G d z ie s z  j e s t  m ój b ra t?
  T a m  , n a  dole! o d p o w ie d z i a ł  b a n d y ­

ta . I d ź c i e  p o  c ich u ,  g d y ż  u s n ą ł  p ie rw s z y  
r a z  o d  w ia d o m e g o  w am  w y p a d k u .  Becz 
p raw d a!  g d z i e  d ja b ó ł  d o s ta ć  s ię  n ie  m o ż e ,  
ta m  d o s ta n ie  s ię  j e s z c z e  kobie ta!
D w ie  k o b ie ty  z b l i ż y ły  s ię  z o s t r o ż n o ś c i ą  i u j r z a ły  
p r z y  o g n i  sk u ,  u k ry łem  z a  m urein  z su c h y c h  
k a m ie n i ,  ś p ią c e g o  O r s a  n a  k u p ie  p a p r o c i .  
B y ł  n a d z w y c z a j  b la d y  i s ł y s z e ć  m o ż n a  b y ło  
j e g o  ciężki o d d e c h .  C o lo m b a  u s i a d ł a  p>zy 
n im  i w p a t r y w a ła  s ię  w n ie g o  w m ilcz en iu ,  
z ło ż y w s z y  rę c e ,  j a k b y  m o d l i ł a  s ię  g o rą c o .  
M is s  N e v i l  z a k r y w s z y  tw a r z  c h u s tk ą  p rz y c i  
s n ę ł a  s ię  do  n ie j;  le cz  n ie k ie d y  p o d n o s i ł a  
g ło w ę ,  ab y  u j r z e ć  r a n n e g o  p r z e z  r a m ie  G o­
lo niby'. 1’ rZeZ k w a d r a n s  n ik t  u s t  use o tw o ­
r z y ł .  N a  Znak d a n y  p r z e z  d o k t o r a ,  b ra n -  
d o h c c i o  u d a ł  s ię  z n im  w z a r o ś la ,  z w ie l -  
kieiu z a d o w o le n ie m  m iss  L i d j i ,  k tó r a  p ie rw sz y
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raz zrobiła to spostrzeżen ie , że siwe brody 
i strój bandytów mają zanadto wiele kolorytu 
miejscowego. Nareszcie Orso przebudził się. 
Natychmiast Coloinba nachyliła się ku niemu, 
i uściskawszy go kilka razy zarzucała go 
pytaniami o jego ranach, cierpieniach i po ­
trzebach. Orso odpowiedziawszy je j  iż znaj­
duje się, o ile być może, w najlepszym stanie, 
zapytał się je j z swej strony, czy miss Nevil 
znajduje się jeszcze  w Pie traiiera? i czy p i- 
sa ła  do niego. Colomba pochylona nad bra­
tem zakrywała zupełnie swoję towarzyszkę, 
którą, i tak z powodrt ciemności nie mógłby 
poznać. W  swej jednej ręce trzymała rękę 
miss Nevil, a drugą wspierała głowę ran­
nego.

— Nie, mój bracie, ona nic dała  mi listu 
do ciebie... lecz ty myślisz ciągle o miss N e­
vil, t j  j ą  więc kochasz.

  Czy j ą  ko.ham , Colombo!... Lecz onas..;
ona pogardza mną teraz*

W I E N I E C  TO M  X I I ; 28.
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łV tej chwili, miss N ev il  chc ia ła  cofnąć 
sw ą rękę, lecz nie ła tw o  by ło  wym knąć się 
Colombie; albowiem ręka  je j  , chociaż  m ała 
i k sz ta ł tna  p o s ia d a ła  moc nadzw yczajną .

— O na m ia łaby  tobą  pogardzać! zaw o ła ła  Co-
lomba; po tern, có żeś  u czyn ił  P rzeciw nie,
ona dobrze  mówi o tobie... Ach! O rso ,  wiele 
m iałam by ci o niej pow iedzieć .

R ęk a  ciągle  u s i ło w a ła  wym knąć się, lecz 
Colom ba p rz y su w a ła  j ą  co:-az  b liże j  do O rsa.

—  Je d n a k ż e ,  d la  czegóż nie od p isa ła ,  rzek ł  
ranny,...  j e d e n  tylko w ie r s z ,  a byłbym szczę ­
śliwy!

C olom ba ciągle przyciągając rękę misS N e- 
v i l ,  z łą czy ła  j ą  wkońcu Z ręką  sw ego  
brata; natenczas odskakując na bok z g ło ­
śnym śm iechem , zawołała:

—  O rso , s t rzeż  się ź le  mówić o miss Li- 
dji, gdyż  ona  ro zu m ie  dobrze  po  korsykańsku.

Miss L id ja  co fnę ła  na tychm ias t  swą rękę 
i w yrzek ła  kilka s łów  n iezrozum iałych . Orso- 
wi zd aw ało  s ię  że marzył.

— P a n i  tu ta j ,  miss Nevil! Mój R oże  jakże  
pani ośm ieliłaś  się! — Ach jakżem  szczęśliwy!
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1 p o d n ió s łs z y  się z tru d n o ś c ią , u s i ło w a ł

p rz y b liż y ć  się do n ie j.
—  T o w a rz y s z y ła m  s io s trz e  pana , rz e k ła  

m iss L id ja ,  ażeby n ie  dom yś la n o  się g d z ie  
id z ie ... a n a d to , ch c ia ła m  także ... zapew n ie  s ię 
....N ie s te ty ! że panu ta k  n ie  dob rze  tu ta j!

C o lom ba  u s ia d ła  obok O rsa  i  p o d n io s ła  go 

o s tro ż n ie  w  ta k i sposób, iż  p o ło ż y ła  g ło w ę  
je g o  na sw ych  ko la n ach . B ęką  o b ję ła  go za 
s z y ję  i  d a ła  znak m iss L i d j i  aby s ię p rz y ­
b l iż y ła .  —  B liż e j,  je s z c z e  b liż e j!  r z e k ła ;  n ic  

trze b a  ażeby c h o ry  ba rdzo  g ło ś n o  m o w ie  m u ­
s ia ł.  A  pon iew aż m iss L id ja  w a h a ła  s ię , 
w z ię ła  ją  w ięc  za rę k ę , i  p rz y m u s iła  aby u - 
s ia d ła  tak b lis k o , że su kn ia  je j  d o ty k a ła  s ię 

O rsa , a ręka  sp o czyw a ła  na ra m ie n iu  rannego .
—  T a k  je s t  nanj ba rdzo  do b rze , rz e k ła  C o ­

lom ba  w e so ło . W sza kże  p ra w d a , O rso , że 
p rz y je m n ie  b yć  w  za ro ś la ch , podczas ta k  
p ię kn e j nocy, ja k  d z is ie jsza ?

  A ch , ta k  je s t! p ię kn a  noc, rz e k ł O rso .

N ig d y  o n ie j n ie  zapom nę!
 Jakże  pau m ocno c ie rp ie ć  m usisz , rz e k ła

m iss N c v il.
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—  J a  nic c ierpię  wcale, o d p o w ied z ia ł  Or- 
so, chciałbym  um rzeć  tuiaj.  i  je g o  p raw a 
ręk a  zb l iży ła  się do ręki miss N evil ,  k tórą  
t rz y m a ła  c iąg le  Colomba,

—  T rz e b a  koniecznie  aby  przen ies iono  pana  
w takie m iejsce, gdz ieby  można mieć o panu  
s ta ran ie ,  pan ie  della  Rebbia, rzek ła  miss Li- 
d ja . N ie  będę  spać  m o g ła  t e r a z ,  kiedy wi 
dz ia łam  pana  na takiem posłaniu .. .  pod  gołein 
niebem..,

—  Gdybym nie obawiał się by ł spo tkać  
pan ią ,  s tara łbym  się pow róc ić  do P ie t ra n e ra ,  
i byłbym s taw ił  się sam do więzienia.

—  L ecz  d la  czego  obaw iałeś  się spo tkać  
m iss L id ją?  Z a p y ta ła  Colomba.
— B yłem  n iep o s łu szn y  pani,  miss Nevil... i uie 
śm iałbym  stanąć  p rzed  pan ią  naw et w tej chwili.

—  C zy w iesz , m iss L id jo ,  ż.e m ożesz  rob ić  
z moim bratem, co ci się podoba , rzek ła  
C olom ba śm iejąc się. N ie  pozw olę  ci go 
w idywać.

—: S po d z iew am  się, rzek ła  miss N ev il ,  że 
ta  n ieszczęsna  sp raw a  w yjaśn i się, i że wkrót-
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ce nie b ędz ie**  p an  p o t r z e b o w a ł  n ic z e g o  się  
obaw iać . . .  S p r a w i  mi to  w ie lk ą  p r z y je m n o ś ć ,  
g d y  s i ; d o w ie m  p r z e d  n a s z y m  o d ja z d e m ,  że  
p a n u  o d d a n o  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  i u z n a n o  nie 
ty lk o  p a ń s k ą  o lwa gę a le  i p r a w o ś ć  p o s tę p o w a n ia  

  P a n i  o d je ż d ż a s z !  A ch ,  n ie ch  p a n i  n ie

m ó w i te g o  je s z c z e .
—  L e c z  ja k ż e . . .  m ój o jc ie c  n ieam oże c ią g le

po lo w ać . . ,  c h c e  o d je ż d ż a ć ,
O , so  o p u ś c i ł  r ęk ę ,  k tó r a  s p o c z y w a ł a  o b o k  

r ę ki m iss  L id j i ,  i przeje c h w ilę  p a n o w a ło  

m ilczen ie ,
  Vie to  n ie p o d o b n a !  o d e z w a ła  s ię  C o lo m ­

bo. my n ie  p o z w o le in y  j e s z c z e  n a  o d ja z d .  
1*1 a iny j e s z c z e  w ie le  r z e c z y  d o  p o k a z a n ia  
w  P ie t r a o e r a . . .A  n a d t o ,  o b ie c a ła ś ,  m is s  L id jo ,  
z r o b i ć  m ój p o r t r e t ,  a j e s z c z e  n ie  z a c z ę t y  n a ­
wet..,  O p ró c z  te g o  o b ie c a ła m  z r o b ić  s e re n a d ę  
... L e c z  d (a  c z e g ó ż  to  ISrusco w a r c z y  i . . .  
.,. A ch , o to  B ra n d o la c o io  b ie ż y  z a  n im ...  Z o -  

b a c z ę  my co  to  ta k ie g o .
Z e r w a ła  s ię  n a ty c h m ia s t  i p o ło ż y w s z y  bez 

c e r c m o ń j i  g ło w ę  O r s a  n a  k o la n a c h  m is s  N e v i l  

p o b ie g ł a  n a p rz e c iw k o  b a n d y tó w .
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M iss IVevil cokolwiek zdz iw iona  w idząc  
się sam na sam w za roś lach  z pięknym m ło ­
dzieńcem , k tórego g łow ę u trzym yw ała  na 
kolanach, nie w iedz ia ła  co czynić , gdyż  oba­
w ia ła  się, aby p rzez  nagłe  odda len ie  się nie 
z rz ą d z i ła  c ie rp ’enia rannem u. L ecz  O rso sam 
o p u śc i ł  m iłą  po d p o rę ,  k tó rą  zo s taw iła  mu 
je g o  s io s tra  i p o d n o sząc  się  na  praw ej ręce, 
rzekł:

— A tak, pani o d jeżd żasz  w k ró tce ,  miss 
L id jo?  n igdy  nie m yśla łem  abyś pani p r z e ­
d łu ży ć  m iała  swój pobyt, w tym n ieszczęś l i ­
w ym 4 kraju... a jednak .. .  od  chwili ja k e ś  pani 
tu  p rzy sz ła ,  c ierp ię  bez  po ró w n an ia  więcej,
k iedy  wspom nę że t rzeba  p an ią  pożegnać .....
Je s te m  biednym porucznikiem  tylko... bez ż a ­
dnych  nadz ie i  na  p rzysz ło ść , , ,  obecnie  p rz y ­
m uszony  ukryw ać się ja k  zbrodniarz .. .  Co za 
chw ila , miss L id jo ,  aby w yznać pani żc j ą  
kocham... lecz b ezw ątp ien ia  to  je d y n a  sp o ­
sobność ,  w której mogę u czy n ić  pani to  wy­
znanie , a zdaję  mi się, że mniej je s tem  nie­
szczęś liw y  te raz ,  k iedy  u lży łem  m ojemu sercu.
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M iss  L id j a  o d w r ó c i ł a  g ło w ę ,  j a k b y  c ie m n o ść  
n ie  w y s ta r c z a ją c ą  b y ła  ilo u k ry c ia  j ć j  p o m ie ­
s z a n ia :  —  P a n i e  d e l la  R e b b ia ,  r z e k ł a  g ło se m  
d r ż ą c y m ,  c z y l iż b y m  p r z y s z ł a  w to  m ie jsce ,  
gdyby.. .  i m ó w ią c  to  w ło ż y ł a  na  rękę O r s a  
t a l iz m a n  eg ip sk i .  P o te m  p r z e z w y c ię ż y w s z y  
s ię  p r z y b r a ł a  z w y k ły  so b ie  t o n  ż a r to b l iw y  
i r z e k ła :  —  T o  w ca le  n ie  p ię k n ie  z tw ej 
s t r o n y ,  p a n ie  O r s o ,  że  m ó w is z  do  m nie  w  te n  
s p o s ó b ,  w ś r ó d  z a r o ś l i  i b a n d y tó w ,  gdy ż w ie s z  
że  n ie  śm ia ła b y m  g n ie w a ć  s ię  n a  c ieb ie .

O rs o  p o d n ió s ł  s ię  c h c ą c  u c a ło w a ć  rękę ,  
k tó r a  m u d a ł a  p ie r ś c ie ń ;  lecz  p o n ie w a ż  m iss  
L id j a  c o f n ę ła  j ą  c o k o lw ie k  z a  p r ę d k o  , s t r a ­
c i ł  ró w n o w a g ę  i u p a d ł  n a  z r a n io n ą  ręk ę .  X ie  
m ó g ł  w s t r z y m a ć  b o le s n e g o  w e s t c h n ie n ia .

—  U r a z i ł e ś  s ię ,  m ój p r z y ja c ie lu ?  z a w o ł a ł a  
p o d n o s z ą c  go; to  m o ja  wirtal p rZ ebacz  mi p a n  
.... M ów ili  z s o b ą  j e s z c z e  p r z e z  n ie ja k i  cZ as  
p o  c ich u ,  b ę d ą ć  c ią g le  b a r d z o  b l isko  s ieb ie .  
C o lo m b a  p r z y b ie g ł s z y  n a g le  Z n a la z ła  ich w ta« 
k ic i  sam ej p o s t a w i e ,  w  ja k ie j  ich  p o z o s t a ­

w iła .
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—  M ilic ja!  z a w o ła ł a .  O rs o ,  s p r o b ó j  p o u -  
n ie ś ć  s ię  i i ś ć ,  j a  ci  p o m a g a ć  będę .

 Z o s ta w c ie  m nie ,  o d p o w ie d z i a ł  O rs o ,  p o ­
w ie d z  b a n d y to m  a ż e b y  ucieka li . . .  n ie ch a j  inn ie  
w ez m ą ,  m n ie js z a  o to ;  lecz  u p r o w a d ź  m iss  
L id ją :  n a  im ie  B o g a ,  n iech  j ą  tu  n ie  z o b a c z ą .

— J a  n ie  z o s ta w ię  p a n a  r z e k ł  B r a n d o la c c io ,  
k tó r y  p r z y s z e d ł  w k ró tc e  za  C o lo m b ą .  S i e i -  
ż a n t  m il ic j i  j e s t  k rew n y m  a d w o k a ta ,  o n  nie 
p r z y t r z y m a  p a n a ,  lecz  za b i je ,  i p o w ie  p o te m ,  
ze  to  z r o b i ł  p r z y p a d k ie m .

O rs o  p o d n i ó s ł  s ię  z a le d w ie ,  i z r o b i ł  n aw e t  
k i lk a k r o k ó w ; le c z  z a t r z y m a w s z y  s ię  nag le  rzek ł:  
—  J a  n ie  m o g ę  iść .  W y  uc ieka jc ie .  Z eg n a m  
cię  m is s  N e v i l ;  p o d a j  mi p a n i  rękę .

  j>Iy c ię  n ie  o p u śc iem y !  z a w o ła ł y  ob ie

kobiety.
—  K ie d y  p a n  n ic  m o ż e s z  iść ,  r z e k ł  J l r a n d o -  

la ć c io ,  t r z e b a  w ięc  że b y m  cię  z a n ió s ł .  N o ,  
m ój p o r u c z n ik u ,  t r o c h ę  o d w ag i ;  b ę d z ie m  m ie ­
l i  c z a s  u m k n ą ć  p r z e z  w ą w ó z .  T y m c z a s e m  
d o k t ó r  z a b a w i  ic h  coko lw iek .

— N ie,pozostaw cie  m ię ,rzek ł O rso  k ładąc  się na 
z iem i.  N a  B o g a ,Colom bo,od p ro w ad ź  miss Nevil.
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— P a n i  je s te ś  s iln a , p a n n o  C o lo m b o , r z e k i  
B ra n d o la c c io ,  w e ź  go  p a n i z a  r a m io n a ,  a  j a  
w ezm ę z a  n o g i;  ta k , d o b rze !  d a le j ,  n a p rz ó d !

N ie ś l i  go  w  te n  s p o só b  p r z e z  n ie ja k i  c z a s  
m a n o w c am i, z  ta k a  s z y b k o śc ią , ż e  m is s  L id ja  
z a le d w ie  z d ą ż y ć  m o g ła  z a  n ie m i. W k r ó tc e  
u s ły s z e l i  s t r z a ły ;  n ie s p o k o jn o ś ć  ic h  p o w ię k ­
s z y ła  s ię  je s z c z e ,  g d y ż  z a c z ę ło  im  ju z  s i ł  
b ra k o w a ć . N a  s z c z ę ś c ie  C o lo m b a  s p o s t r z e g ła  
k o n ia ,  k tó r y  p a s ł  s ię  w  z a ro ś la c h ;  B ra n d o la c ­
c io  s c h w y ta ł  go  n a ty c h m ia s t ,  u w ią z a ł  l in k ę  
z a m ia s t  u z d y ,  i w z ią w s z y  O rs a  p r z e d  s ie b ie  
r u s z y ł  g a lo p em . C o lo m b a  u s z c z ę ś liw io n a  i z  
b r a t  z o s ta ł  j u ż  o c a lo n y , c l .c ia ła  ja k  n a j s p ie ­
s z n ie j  o d p ro w a d z ić  m is s  L id ją  do  d o m u , le c z  
o b e jrz a w s z y  s ię  n ig d z ie  j ć j  n ie  w id z ia ła .  Ł a ­
tw o  w y o b ra z ić  so b ie  j ć j  p o m ię sz a n ie ; z a c z ę ła  
b ie g a ć  po ' z a ro ś la c h ,  s z u k a ć  i w o ła ć  g ło ś n o  
sw o ię  to w a rz y s z k ę . L e c z  o b a w a  jć j  n ie  d łu ­
go  trw a ła ,  g d y ż  w k ró tc e  u j r z a ła  m is s  N e v d  p r o ­

w a d z o n ą  p r z e z  ż o łn ie rz y ,k tó rz y  z n a le z l .  j ą l e ź ą -  
cą  „ a  z ie m i’n a  p ó ł  u m a r ła  ze  s tra c h u . U ra d o ­
w a n a  ty m  n ie sp o d z ia n y m  w id o k ie m  , p o b ie g  a  
„ M i .U . -  sw o je  p r . y j . c i ó f t ę ,  i o b ic .l.v ic  o d ­

p ro w a d z o n e  z o s ta l i  d o  P ie tra n o ™ .

W IE N IE C  TOM X I I
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P re fe k t  i p ro k u ra to r  k ró lew ski obrali zam ie ­
szkanie  w  dom u ad ju n k ta  w P ie t ra n e ra ;  p u ł ­
k o w n i k  mocno n iespoko jny  o swoję córkę, dw a­
d z ieśc ia  ju ż  razy  p rz y sy ła ł  był,  chcąc pow ziąść  
o d  nich iaką w  tym w zg lędz ie  w iadom ość ,gdy  
ż o łn ie rz  z milicji, w ysłany  p rzez  s ie rżan ta ,  
z d a ł  tym  dwom urzędn ikom  ra p o r t  o s traszne j 
w alce, w k tóre j po  p raw dz ie  nie by ło  ani 
p o leg ły ch  an i rannych , lecz zdoby to , ja k  ż o ł ­
n ie rz  p o w iad a ł ,  garnek, kobierzec  i dw ie  
dziew czyny, kochanki bandy tów . W  ten  sp o ­
sób oznajm ione, p o k aza ły  się dwie niewolnice 
w śró d  zbro jnej swej eskarty .Łatw o wyobrazić  so ­
b ie  w e so łą  p o s taw ę  Coloinby, w s tyd  je j  t o ­
w arzyszk i ,  zadz iw ien ie  prefekta , ra d o ść  i z d u ­
m ienie pu łkow nika . P ro k u ra to r  k rólew ski 
z ro b i ł  sobie  tę z ło ś l iw ą  p rzy jem n o ść ,  iż od b y ł  
Z miss Ł id ją  pew ien  ro d za j  b a d an ia ,  k tó re  
skończy ło  się dop iero  w tenczas, k iedy  w idz ia ł  
i ż  .ona zu p e łn ie  p rzy tom ność  s trac iła .

—  Z d a ję  mi się , rzek ł  prefek t, że m ożna  
w szystk ich  uwolnić. T e  panny  p o s z ły  na 
p rzech ad zk ę ,  nic n a tu ra ln ie jszeg o ,  p odczas  
tak  pięknej pogody ; spo tka ły  przypadk iem  
p rzy jem nego  m łodz ieńca  ran ionego  i to rzecz  
b a rd zo  n a tu ra ln a .  P o tem  w z iąw szy  Colom bę
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n a  s t r o n ę ,  r z e k ł :  —  P a n n a  m o ż e s z  d o n i e ś ć  
s w o j e m u  b r a t u ,  ż e  s p r a w a  j e g o  l e p s z y  o b r ó t  
w z i ę ł a ,  n i ż e l i  s i ę  n a w e t  s p o d z i e w a ł e m .  Z  o- 
p i n j i  c h i r u r g a  i z e z n a n i a  p u ł k o w n i k a  o k a z u j e  

s i ę ,  ż e  011 t y l k o  b r o n i ł  s i ę ,  i  ż e  s a m  j e d e n  
b y ł  w  c h w i l i  w a lk i .  W s z y s t k o  z a ł a t w i  s i ę  , 
l e c z  t r z e b a  a ż e b y  b r a t  n a t y c h m i a s t  o p u ś c i ł  

z a r o ś l a  i s a m  s t a w i ł  s i ę  p r z e d  s ą d e m .
J u ż  b y ł a  d z i e s i ą t a  p r a w i e ,  k i e d y  p u ł k o w n i k ,  

j e g o  c ó r k a ,  i  C o l o m b a  z a s i e d l i  d o  o s t y g ł e j  
k o l a c j i .  C o l o m b a  j a d ł a  s m a c z n o ,  ż a r t u j ą c  
z  p r e f e k t a ,  p r o k u r a t o r a  k r ó l e w s k i e g o  i m i l i c j i .  

P u ł k o w n i k  j a d ł ,  l e c z  n ic  n i e  m ó w i ł ,  s p o g l ą d a ­
j ą c  c z ę s t o  n a  s w o j ę  c ó r k ę ,  k t ó r a  c i ą g l e  w l e ­
p i o n e  m i a ł a  oczyr w  t a l e r z .  N a k o n i e c  r z e k ł  
p o  a n g i e l s k u  g ł o s e m  s ł o d k i m  l e c z  p o w a ż n y m :

—  L i d j o ,  j a k  w i d z ę  m a s z  s t o s u n k i  z  p a n e m

d e l l a  R e b b i a ?
—  T a k  j e s t ,  m ó j ,  o j c z e ,  d o p i e r o  o d  d z i s i a j ,  

o d p o w i e d z i a ł a  z a p ł o n i w s z y  s i ę ,  l e c z  g ł o s e m  

p e w n y m !
P o t e m  p o d n i o s ł a  o c z y  i  n ie  w i d z ą c  n a  t w a ­

rzy o j c a  o z n a k i  g n i e w u  l u b  n i e u k o n t e n t o w a -  

n ia ,  r z u c i ł a  s i ę  w  j e g o  o b j ę c i a  i u ś c i s k a ł a  g o ,  
ja k b y  t o  u c z u n i ł a  k a ż d a  p a n n a  d o b r z e  w y ­

c h o w a n a  w  p o d o b n e j  o k o l i c z n o ś c i .
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 W ybornie , rzekł pułkownik, to dzielny
chłopiec; lecz na Boga! nie będziemy miesz­
kać w jego djabelskim kraju! gdyż cofnę 
moje zezwolenie,

— Nie umiem po angielsku, rzekła Colomba 
spoglądając na nich z nadzwyczajnąciekawo- 
ścią;lecz założyłabym się i z odgadłam, o czem 
mowa.

—My m ó w i e m y ,  odpowiedział pułkownik,żc 
wkrótce pojedziemy razem do Irlandji.

— Zgoda, a j a  będę s u r e l l a  C o l o m b a ,  
wszakże prawda, pułkownika? Uderzmy w ręce 
na zgodę.

■— W  takim przypadku uściskać się należy.

W  kilka miesięcy po wypadkach opowie­
dzianych w poprzednim rozdziale, pułkownik 
S ir  Thom as Nevil, jego córka zamężna od 
kilku dni, Orso i Colomba wyjechali w powo­
zie z P izy , w celu zwiedzenia grobowca etru­
skiego, świeżo odkrytego. Skoro  przybyli na 
miejsce, Orso wraz z żoną za ją ł sic rysowa­
niem; a pułkownik i Colomba, oboje nie wie­
le znajdując upodobania w starożytnościach, 
przechadzali się po okolicy.

—- Moja droga Colom bo, rzekł pułkownik,
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są J z ę  że nic prędko pow rócicm y do m ia s ta  
T o b ie  się je ś ć  chce zapewne? A k iedy  O rs o  
i żona  jeg o  zaczęli ry sow ać ,  to  nie skończą 
już, tak  prędko. Mojem więc zdan iem  je s t ,a b y ­
śmy posz li  do tego  folwarku na  d o l e ;  d o ­
staniem  tam cóś p rzecie  do z jed zen ia  i będziem y 
oczekiw ać c ierp liw ie  na naszych  rysowników.

—  M asz s łu s z n o ś ć  pułkow niku. My oboje 
je s te śm y  lu dźm i ro zsąd n em i,  i bardzobyśm y 
b łądz il i ,  gdybyśm y chcieli rob ić  się m ęczen­
nikami tych zakochanych , k tó rzy  ży ją  tylko 
poezją . P o d a j  mi rękę  pułkow niku. W sz a k ż e  
p raw da ,  że zaczynam  się ksz tałcić?  N oszę  ka­
p elusze , suknie  m odne, mam klejnoty; uczę 
się  w ielu  p ięknych rzeczy;n ;e  je s tem  juz  wcale 
dz iką  dziew czyną. P a t rz o n o  pułkownik z jakiem 
w dziękiem  k ładę  ten  szal... T e n  b londyn, ofi­
cer, k tó ry  by ł na ślubie... mój B oże ,  nie m o ­
gę spam ię tać  je g o  nazwiska;...  ten wysoki 
ch łop iec  f ryzow any , k tó rego  pow aliłabym  jc- 
dnćm pchnięciem  na ziemię.

— C hatw orf?  rzek ł  pułkow nik .
  T a k ,  tak! lecz nie po tra f ię  tego  n ig d y

w y m ó w i ć .  A więc on sza le je  za  mną...
— Ach Colombo, jak  w idzę  z o s ta ła ś  kokieti-  

ką... będziem y mieli wkrótce d rug i ślub.
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— • J a  mam  iść  za  mąż.’ A k tó żb y  w ycho­
w a ł m ojego  sio strzeń ca ., ja k  go będę m iała; 
Lło go  n au czy  m ów ić po korsykańska? ... B o  
o n  będz ie  m ów ił po  korsykańska  i będz ie  no­
s i ł  sp ic z a s tą  czapkę na  p rzek ó r tob ie  p u łk o ­
w nika.

R o zm aw ia jąc  w ten  sposób  w esz li do fo lw arku , 
gd z ie  z n a leź li w in o , poziom ki i śm ietanę. 
Colozaba p o m ag a ła  d z ie rżaw czy n i zb ie rać  
p o z io m k i, a  pu łkow nik  p ił  a l e a t i c c o .  N a  
zak ręc ie  a le i, C olom bo s p o s trz e g ła  s ta rc a  sie ­
d ząceg o  n a  p lecionym  s to łk u , chorego , ja k  się 
z d aw a ło , g d y ż  m iał oczy i po liczk i zap a d łe  
i n adzw yczaj by ł w ynędzn ia ły ; je g o  n ie ru ­
chom a p o staw a , je g o  śm ierte lna  b lad o ść  
i w zrok  o s łu p ia ły  czy n iły  go podobnym  r a ­
czej des tru p a , n iże li do ży jące j is to ty . P rz e z  
k ilka  m inu t C olom ba sp o g lą d a ła  na niego z ta ­
k a  c iekaw ośc ią , że  dz ierżaw czyn i zw ró c iła  na 
to  sw o ję  uw agę. — T o  b iedny  sta rzec , rzek ła , 
ziom ek p an i, gdyż po zn a ję  z mowy ze pani 
tak że  je s t  K orsyk i, On w iele d o z n a ł n ie ­
szczęść  w sw oim  kraju ; u tra c ił  dz iec i ok ro ­
p n a  śm ierc ią . U trzym uje  go te ra z  daleka  kre­
w na, k tó ra  je s t  w łaśc ic ie lk ą  tego folw arku. 
T en  poczciw y człow iek  ma cokolw iek pom ie-
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szan c  zm y sły ...lecz  sąd zę  żc  io  go ro zw ese li, 
je ż e li p an i z nim  pom ów i cokolw iek p o  k o r­
sykańska.

— Z obaczem y, rz e k ła  C olom ba z  nśm sćcheni 
iro n ic z n ie ; zb liży ła  się do  s ta rc a , t a k ż e  cień  
je j  p a d a ł n a  n iego . N a ten czas b ied n y  w a ija t 
p o d n ió s ł g łow ę i sp o jrz a ł b łgdaen ii oczym a 
na  C oloinbę, k tó ra  p a trz a ła  c iąg le  n a  n iego  
z uśm iechem . P o  chw ili s ta rz e c  p o ło ż y ł  rę ­
kę na  czo le  i zam knął oczy, ja k b y  c h c ia ł n - 
n iknać  sp o jrz e ń  C olom by. P o tem  o tw o rz y ł 
je  znow u; u s ta  je g o  z a d rż a ły  i c h c ia ł w ycią­
gnąć  rękę; lecz  sp o jrzen ie  C ołom by o d ję ło  
m u w szelk ie  w ład ze , nie m óg ł a n i s ło w a  w y­
m ów ić, .ani się  p o ru szy ć  naw et. N ah o n iec  
o czy  je g o  za la ły  się  łzam i, i k ilk a w c s tc h a lc n  
w ydoby ło  się  z p ie rs i jeg o .

— T o  p ie rw szy  ra z  w idzę go  w  tak im  
stan ie ,rzek ła  o g ro d n iczk a .—T a  p an n a  j e s t  Lor- 
sykanką, p rZ y sz ła  od w ied z ieć  p an a , rz e k ła  d o  
sta rca .

— Łaski! z a w o ła ł ten że  g łosem  oeb rzy p ły n i, 
łaski! C zyliż nie. je s te ś  zadow oloną?  T e n  p a ­
p ie r , k tó ry  spaliłem ... jak żeś  m o g ła  p rz e c z y ­
tać?... L ecz  d la  czego obydw óch? O rlandu- 
cio... n ic w y c z y ta łe ś  nic p rzeciw ko  n iem u .....
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T r z e b a  b y ło  m i z o s ta w ić  j e d n e g o  ty lko . . .  O r-  
la u d u c c io . . .

— D w ó c h  t r z e b a  m i b y ł o ,  r z e k ł a  C o lo m b a  
p o  c ic h u  w k o r sy k a ń sk im  d ja le k c ie .  G a łę z i e  
s ą  o b c ię tę ,  g d y b y  p ie ń  n ie  b y ł  z g n i ły ,  s a m a  
bym  go  z n i s z c z y ła .  N ie  n a r z e k a j ,  n ie  b ę d z ie s z  
d łu g o  c ie rp ia ł .  J a  c i e rp ia ła m  d w a  lata!

S t a r z e c  w y d a ł  k rz y k  i g ło w a  j e g o  s p a d ł a  n a  
p ie rs i .  O g ro d n ic z k a  p r z y b ie g ła  r a to w a ć  s ta rc a ,  
a  C o lo m b a  p o w r ó c i ł a  d o  p u łk o w n ik a  i s i a d ł a  
d o  s to ł u  z ro z o g n io n e m  licem  i p a ł a ją c e m i  
o czy m a .

— C o  ci j e s t ?  z a p y ta ł  p u łk o w n ik ,  w y g lą d a s z  
t a k  sam o  ja k  w  d n iu  tym  k ie d y  d o n ie s io n o  o 
śm ie rc i  H ar r ie in ieh ?

-—T o  w s p o m n ie n ia  K o rs y k i  p r z y s z ł y  m i do  
m yśl i .  L e c z  j u ż  w s z y s tk o  m in ę ło .

O g ro d n ic z k a  p r z y b l i ż y ł a  się  w  te j  ch w il i .—  
N o  c ó ż lz a p y ta ła  C o lo m b a  z n a j z im n ie j s z ą  k rw ią  
czy  u m a r ł ,  c z y  z e in g la ł  ty lko?

— T o  nic, j u ż  p r z y s z e d ł  do  s ie b ie ,  le c z  to  
r z e c z  s z c z e g ó ln a ,  j a k i  sk u te k  z d z i a ł a ł  n a  n im  
w z ro k  p an i .

— O k im że  m ó w isz ?  z a p y t a ł  p u łk o w n ik .
—  O je d n y m  w a r ja c ie ,  m o im  z io m k u ,  o d p o ­

w i e d z i a ł a  C o lo m b a  o b o ję tn ie ,  k tó ry  z n a jd u je  
s ię  w  tym  fo lw arku .  L e c z ,  p u łk o w n ik u  z o ­
s ta w  p o z io m e k  d la  m o je g o  b r a ta  i Ł id j i .

K ie d y  C o lo m b a  w y s z ł a  z  fo lw a rk u  i w s i a d ł a  
do  p o ja z d u ,  d z ie rż a w c z y n i  s p o g lą d a ł a  z a  n ią  
p r z e z  n ie jak i  c z a s :— C z y ,  w id z i s z  t ę  p a n n ę , t a k  
p ię k n ą ,  r z e k ł a  do  sw ej c ó r k i , j e s t e m  p e w n a  

. - rążp -ona  m a  z ł e  oko .
'*> K O M E C  TO M U  X JI  I  O S T A T N IE G O .


